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ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPUTEJ POLSKIEJ 
------------------~~·v Beł Ilf . , .. 

. ~Wici" U- Mi n is tra 
Ziem Odzyskanych 

, _„_, ___ .„ - ... ------ - ·-·- „ .••. „ ~· ~------------------łf 
Warszawa, 10 marca 1946 r. .Ir 1: 

;.TRZEBA Z :ZYWYMI NAPRZóD ISC--' · 

Przed · Walnym -Zjazdem z. S. Ch. 
tzłonkow1e Prezy~ium Zf\1WRP i w różny sposób stara się je za- wstające jeszcze przed pierwszą ne zostały odpowiednie projekt,. 

W dn~u 28 lu~ego 1946 roku Różne potrzeby ma chłopska wieś Tymi cechami oznaczały się ·po-1 rek Ruchu Ludowego. P.rzygot;J 

,.. Wici" w składzie: Dusza Jan, spakajać. Do rozwiązywania po· wojną światową Kółka rolnicze. Po wyzwolenia ziemi lubcls • · 
'Jagła , Michał, . Jagusztyn -Wła<ly• I szczególnych ·zadań powołuje doży- Tym tłumaczy się rozwój tych or- sprawa ta stanęła _na porz~cłkaf 
sław - złożyli na ręce Ministra cia szereg organizacji. Dla spraw ganizacji w pierwszych latach po- dziennym. Stała się ona tym pilniej. 
Ziem Odzyskanych memoriał w I wychowawcio-oświatowych orga-· wojennych. Z cgwilą jednak, gdy Sz.\. iż w związku z przeprowa~ 
sprawie przeprowadzenia akcji o-1 n!zowanc są Koła Młodzieży i U- niektóre z nich sprzenie,~ierz~ły się ną rcf ormą rolm, wyłaniać się za-i 
sadniczej na Ziemiach Odzyska-\mwersytcty Ludowe. Dla spraw ~o- tym zasadom, gdt ster ich kierow- częły nowe potq:eby, które wy~ 

h d · · · d ·t d spodarczych spółdzielnie różnego nictwa zdobyli ludzie obcy potrze- gały. natychmiastowego rozwi...,ł nyc , w o mes1emu o na] ru - dl 1. h K I b · · · d · . bl d . l typu, a spraw po itycznyc o a om 1 interesom wsi, - g y orga- wania. 
ni~1szego pro emu osa mctwa po ·1 Stronnictw, wreszcie dla obrony n1zacje te stawać się zaczęły po-· \V cłniada 30 i 31 grudni.a 
~iego na. obs~arach f?l~arcznych. interesów zawodowych potrzebna mostem do ugruntowywania wpły-11944 r. odbył się Kongres Chłop-

_ .Memoriał, u~ględma1ąc potrze- 1 jest chopska organizacja zawodo- wów wrogich wsi czynników, tra- ski w Lublinie. który przeks7Jaa.. 
łię jaknajszybszego osiedlenia 150 w<>-rolnicza. cić zaczęły swą pn;żność i powol· 1\ eony został na Zjazd organizacriol\ 
tysięcy rodzin chłopskich, dla uru- To ostatnie zadanie przed wojną nic zamierać. Chlopi zaczęli szu- ny Związku Samopomocy Chi~ 
chomienia gospodarki na około 6 starały się wypełnić Kółka rolnicze, ~ać n':'rych ~orm . obrony swoich l skiej . . Referat ~ cela~ i ~~daniacll 
tys. obszarach folwarcznych na zrzeszone w. 4. T owarzystw~c~, hę- 1nte~esow, z~1erzaJący,ch do stwo- j z~pro1ektowaneJ orgamzac11 .~ido. 
ziemiach odzyskanych _ przewi- d~cych wymk1em pozostałosci roz- rz:n1a _ n;>WeJ o wy.raz~!'m chłop- . sił ob. ~o~aa Zam?r?wsk1. _Jedell 
Cłuje przeprowadzenie tej akcji po- biorowych, - w „Centralnym To- sk1m obliczu orgaruzaCJI drobnych I z przywodcow PolslneJ Partu Ro-

. · k ł 6 OOO warzystwie Organizacji i Kółek rolników. botniczej, zasady st&tutft omówił 
przez zorgamzowame o o o . R l · h M ł l k. T z I 'k' dz · I b 5 f M L! zł -"' 'łd . l . d . l . o mezyc , w „ a opos im O· wo enm iem tego ro aJU roz- . o . te an atuszcwsiu c ODClllll 
spo ziem. o~a mczo • p~rce ac~J- warzystwie Rolniczym", w „Wiei- wiązania był między innymi i nasz władz Polskiej Partii Socjaa... 
~ych. n~ ziemiach ~tarych 1 przesie- kopolskim Towarzystwie Kółek ruch młodzieżowy. Gorącym rzecz- stycznej. Takie były początki. 
dlema .ich w spo~ob planowy~ ge>- Roln(czych" oraz w Pomorskim nikiem tej spra\'I)' było pismo Stworzona została organizacjłiif 
towym1 zespołami na uprzednio u- T owarzystkie Rolniczym. Zada- „Chłopskie Życie Gospodarcze". której zlecono i kt6ra podjęła n. 
patrzone obszary folwarczne. Spół- nia swoje organizacje te spelniały Do zarejestrowania jednak odpo- I za'dania zaspokojenia potrzeb Wlil 
dzielnie te miałyby charakter prźej- z tym wi~kszym powo.dzeniem, im wiedniego statutu ówczesny sana· j w zakresie społecznym, gospoda..'1 
'ściowy, wyraźnie przewidując w . bliższy był ich związek, z tym, co cyjny Rząd nie dopuścił. • czym i kulturalnym. 
ich statucie iCh rozwiązanie, skoro · nurtownło wieś, im wierniejszym Sprawa zawodowej organizacji Rozpoczęła się praca orgamz..1 
tylko zaistniałyby warunki do za- ! były one wyrazem postawy chło- rolniczej omawiana była żywo i cyjna. Samopomoc Chłopska r 
budowy jecłnako"IYch gospodarstw 

1
\pów, im ~oręcej .bronił~ ich zawo- p~~eprowadzana w ~zasie konspir~· poc~ęła ~alkę o swoje miejsce 

chl k' h dowo-rolmczyeh mteresow. CJi w ramach podziemnych komo- życiu wsi. 
:~ .~c . . d · ł b · w· .„ - Od czasu jej powołania upłynfł" 

CJdI teJ 'pdo .Ję y y się." ici • K f • O ·1 I k• U •t ~· ło 14 miesięcy. Przewidziany sta-
przy o powie mm poparciu władz OD erem_: J3 °o ROPO S -18"0 nOml eiU · t t k ru'cc grudnia \Vala.• , h kł d · 6 6 u em na o .,, 
panstwowyc • roz a aJąC pracę Ak d . k. . ss1 d . . w· • k. . Zjazd został wyznaczony najpi 
oa trzy etapy: a emu~ 18J m O ZIOZJ n UłJS IOj na styczeń, później na luty - a 

a) upowszechnienie tej myśli i Zarząd Glówny Związku Mło- 5. Ustalenie planu pracy Ogólno· ostatnio na l O, 11, 12 marca. Jor 
zorganizowanie aparat~ wykonaw- dzieży Wiejskiej R. P. „Wici" or- polskiego Komitetu Akademckiej śl i tym razem termin ten nie zollbl"' 
czego, oraz opracowamc statutu; ganizuje 'W Warszawie w dniach Młodzieży Wiejskiej. nic odroczony, Zjazd będzie m6gł 

b) organizowanie spółdzielni o- 29 i 30 marca b. r. 'konferencJ'ę · już dokonać oceny dotychczasowe-6. Sprawa „Młodej Myśli Lu-sadniczo - parcelacyjnych i tworze- · Ogólnopolskiego Komitetu Akade- dowej". go dorobku. 
nie planu przesiedleńczo - osadni- mickiego Młodzieży Wiejskiej. W Sądzi:ny,_ iz delegaci mieć będt 

W konferenc1'i wezm„ udział d · · d 'wno o --1 czego; · programie konferencji przewidzia- „ o wagę i powie zą zaro ·J-
prezesi Akademickich Kół Młe>- d b S oc Chłopska -c) przesiedlanie zespołów osad- ne są następujące sprawy: co o rego amopom 

. h d dzieży \Viejskiej oraz delegaci Kół wniosła do życia wsi, jak równid mczyc i zagospo arowywani·e <>- 1 Spaw d · d t h 1· b. 1 50 ł k' k 'd l ' • r oz ama z o yc czas<>- w 1cz 1e na cz on ow az e- jakie popełniła błędy. Wszecistroo-- t 
- środków. wej dzialalności Akademickich Kół go Koła. Konferencja rozpocznie ne omówienie tych spraw stworą. I 

Minister Ziem Odzyskanych ob. l\•1łodzieży Wiejskiej. się w dniu 29 marca b. r. o godzi- podstawy do wyznaczenia' drogi aa 1 
Władysław Gomułka po dokład- 2. Sprawozdanie z dotychczaso- nie I O rano. Zakwaterowanie u- przyszłość. 
nym zapoznaniu się z treścią me- wej działalności Ogólnopolskiego czestników 'zapewnione. Należy za- Naszego zasadniczego stanowi- t 
meriału i p~zeprowadzonej dyskusji Komitetu Akademickiej Młodzieży b:ać ze s?bą koc i przedmioty oso- ska Jo Zw. Sam. Chłop. nie po- . 
ustosunkował się pozytywnie do i- Wiejskiej. · b1stego uzytku. trzebujemy określać, gclyż jest ono 
nicjatywy społecznej w tym zakre- 3 Os dk . Pisemne zgłoszenia uczestników znane. 
· · · d · ł · -tateczne ttporzą owame k t " l · ł ' d Z Dał temu •·ITVraz Walny Z1'azd 

SIC, zapowia a;ąc zwo anie konfe- sytuacji prawno-organizacyjnej aka-1 ontrcW na czyzprzMes awc OR pa- " J 

rencjl zainteresowanych czynni- demickiej młodzieży wiejskiej. r;~„u.„ down~g.o 
2

._ · . b. . Z. M. W. R. P. „Wici" w osob-
ków, skoro tylko opracowany zo- " w 1c1 o c.m1a ) marca . r. nej uchwale, w której między m. 
stanie statut Spółdzielni osadniczo- 4 . . Wybór ~rezycłium O~ól~o~ I Uczestnicy winni się zgłosić ~ Io- in. stwierdził: 

l . h polskie.g~ Kon;u~et~ .Aka~emick1e1 I' ka.lu Zarządu Głównego w Warsza- „Zjazd Delegatów Z. M. W. 
parce acy1nyc • Młoduezy · W1e1sk1e1. wie przy ul. ZłoteJ· 7 m. 16. R Z · k S . P. llZnaje w1ąze a mopom~ 



cy Chłopskiej za organizację za„ spełnienia. Należy tH prede wszyst· Zwiftzku na WRY9łkich jego szcze- dzie prowadził walki, lecz współ· 
wodową chłopów i wzywa całą kim: blach będą chłopi, pracował. 

zorganizowaną_ młodzież wiejską do 1 ł) obrona zawodoWl<ch intere· wszystkie siły z. S. Cb. skupie>- Wierzymy, że Walny Zfazd Zw. 
wzięcia masowego udziału w pra- , sów rolników i współ.udria! w usta- ac zostaną dla wykonania istotnych Sam. Chłop. stanie na wysokości 
cach Związku Samopomocy Chłop- laniu planu polit:rki gospedarczej; zadań Związku, jako zawodowej swego zadania i. stworzy zdrowe 

· skiej i przyc~ynieJ.lia się na tej ~Iro- J 2) ucze~tnictwo. w dokonywanej organizacji ch.opskiej i nie bęc.ł.t podstawy dla dalszej działalności 
dze ?o ~zybk1ego ~ pełne~o zr~ahzo- , paebu<low~ ~JU ro.lnz:g?; . ro:lł>raszane · na działalność ubocz- Związku. . 
wama Jego zadan, zm1erzaiących 3) zazna1onucme szerok1e1 masy, ną wcllodzącą w z k · ' h Wychowankowte naszej organi· 
d · · d ·1 hł k" · · • a res mnyc .. ? rozw1ązan1a groma nym wys1. - I c o~s te) z now~czesnymr meto- czlanków rw:h.u Łidowego; zaCJJ wezmą czynny udział w pra· 
k1em szeregu potrzeb guspodan:zych dam1 ~ti>daa-zcma - dostosawa- I cach Zw. Sam. Cll i w miarę 
wsi". . I nymi do _warunków polskich. I w szeregach '.?wiązku Samopo- swych sił i możliwości starać sic: 

• H • • - ~ te Zw. S. Chłop. bę- mocy wytworzy się atmosfera wza- . będą, o wypełnienie wyżej zakre-
Koa1ecznosc 1stmema ,zawodo- d · , ł ł ·, · 'I". jcmnegc zaufania twórczeJ· pracy ' 'l h d , z · zk 
~ . .. chla .• i.:_: . L zie mog spe me J~ I- • s onyc za an Wl(! u. 

~l argaJU.Z.aCJI P~ ,JeSt .cez- wyrastał będzie oddolnie z po- i trczciwości; I - Uczestnikom Walnego Zjaz.. 
aporM. trzeb śroclo,viska chłopskiego, ! z sąsiadami swojej pracy na te· du życzymy pomyślnych obradl 

Ma ona olbrzymie zadanie do rzeczywistymi gospodarzami w ' renie wsi Zw. Sam. Chłop. nie bę- 1 Jan Dusza 

Tajemniczy członek władz naczelnych ,,Wici'' 
. \V „Dzien~iku Lud?wym" nr~ I . 1) . nie zc:sta_ł podp~sany imie-·! . M_ożnaby sądziś, . że au.tor ~-1 :izlo . na ~aw, że czlonk~stwo to 
l 77 ..kazał się a-rtykulrk pod tytu- . 111em 1 naxw1sk1cm, choc aut-or po- i m1emonego artykuliku w1doczme · Jest fikcyJne, co staćby s1~ mnsia
łe~ _..O ~P~!ityczn~~ . i a:partyj- j woluje się na rzekome. ~;_lonkoslwo I ~ie 7na zasa?, 

1
ani atmosfery pa~u- 1 ło, gdyby ujawnił M.2.wisko. 

IMlst:.t „W1c1 , )ocp;'Sany: •:S:zło- vrłntlz naczelny~h „W;c1 ; I JąCeJ w_ ?'i1~7m. a pr~yzwycza!~- / . Byty u nas w Związku zawsze 
nek wtadz naicze nych „Wlc1 . 2) zośtał umreszczony na łamach . ny gdz1ernc.z1c3 do meszczcrosc1, newne róża1ce zdań było zawsze 

Szanując całkowicie swobodę w pism.a ni~zwią2kowego i bez P<?ru: [ nic odważyJ si~ artykułu ,po~1:isa~; ściernnie sitt pogl.ąd6w. I dziś oie . 
wyra~arr~u p.og1ąd~hv, l?jalnie i sz-en~a teJ s~rawy. n~ ~wyczaJ_neJ I ~do~me. 1 o tym :• W1crarz_ jest inaaej. 
ptzyJmu1emy do vnndomośct, że , droa.ze or~an1za.cyJ?eJ,, 1ak to Jest I t~n me wie, :e przed ;v~JTią na W1- Nie kryliśmy . nigdy .i nie kryje.. 
można i tak myśleć. I w. zwycz71u ~azd'.:J aci:;nokratycz- c1ar~y naP?aano za s1~ua.łe wygła· my dziś tego. 

Poglądy odpowiadające ustalo- ,· ne1
1 1?rgi:~lza~f1' • sz.anic s";'~ 1ct ~ogldo;w -b na~o- Przeciwnie uważamy, że to jest 

nym przez władze. związkcwe za- '!te ..,Y 0 0 , teJ por.y u na~ .'NY·. mia.st pro.z~ ~ sz .ac w ' ?WC~ naturalne zjawisko, świadczące o 
sadom. oraz ptzez władze te kan- padku, .b?' ktoryko!w1ek. w1c1:rz, pohc:y1ne1 1~k:ejkolw1ek w.zi:uank1 żywotności nas.zego r'1chu, a wuno
trołowane, wypowiadamy stale na czy. ~CJcu~ad m!1s1at ~ę kbycd ze 0 Łl'i• b_y. wicraaz~ kogolml~ ~a żenie tej eywotności jest naszym 
łamach naszego pisma w pastaci , swdroo1.m1 po~ ą darni, 'lnc .o y _ar zho 

1 
wyh g'boszenelt~ li o m1~nnbeg1o . · ma .ct:lem. 

arty.lruMw zasadn.iaych, szanując o ien.nynu o ogo ie przyJętyc c oc y 7! zy - me y a .a me ma Niema, naszym zchnrem, me 

równocn:fuie poglądy jednostkowe,1 w Zwią_zku: tego. wy~aclku.. , wstrętniejs~o nad zastałe bagien-
ezasami różniące się od zdania Przec1wmcy. wprost za~zucali Nie rruał więc am~ Pow.od.ow (oo _ -gdyż wszystko gnije z bez-
wię-hzości, przestrzegają<: jedynie : na~ ie orgamzac1a na~za. ! oby- do ob.a:" pxz;d r.ep.re5Ja:t1n. • ruchu. 
zasady p~porządk.owania . cza.J nasz dopuszcza moznosc wy- A 1e.:z.eh mimo wszystko 'Ukrył .się T 0 też twi:ei>tlzimy z ca.Ją, :stanow
cłział:wiu wy.tłanym. które~= ! raża1n·d1a, tak rozbieżnych pozornie 1

1
· P?d ogh}~i~wy ~r!s, to .-ch:Yba czaś::ią, ż.t. a.rtykulihi tego r.ic na

łud_y włększQŚĆ. ! pog q ow. me c o.<U• uy przypaaAtem ate wy- pisał .nawet wiciarz, n.ie .mówiąc już 
< Dlatąo nie d0tykamy tu niek.tó- •rstrs•·1• 11n•HH1?tulllletHH•••Hn••M1HH•HUlll neea-••19•• o czlnnku ~dz naczelnych. bo 

rych spraw poruszon~b w wy.mre. l W hi • . . . od <łza • 6d • 1 • ił . ·wiciarz miał i ma o<lw~ę cywilnił 
aiGDym artykule. a pr.zedstawio· I " c. ,opie zyJ~ ~ ra SU}· ~r " ~ ruego c~erp.,e s":oJ~ 5 : pan: wziąć pełną odpewiedzialność za 
R)'Ch przez au.tM,a całkowicie z o-- . stwo. on J.llSł czynnikiem porzl}dku I spoloopr. Naf~~ OaJe ' mijrlmieJ wypowi.eclµany pogląd, bo to pod· 
•trteg0 ·plłnktu widzeaia. I wymaga. Be:.r.. niego n!e .Rłll i nie może b}'f 2 dnowe;o ~. t siincp 1"!6- I stawowa zasada wychowawcza 

foteresuje nas ten artykulik z stwa". · · . · · . · Zwią2ku i obyczaj wiciowy. ' 
fhvuch względów; W. Witos - Wybór pili'ra i .m6.w. jm. 

JóZEF NIEćKO 

Walka o 11el1ję SMIHJdzieinaści *) 
8'\"altów diokorrmych prze% CZ.KR 1- co bylo nowym ,gwailtem w sto
nad CZMW "Z tytułu sw~ prze· sunku do samorządnej organiizacji. 
w~ furmałrro - -prawnej. Tą dr.agą ·zmierzano do callcowite

W reszcie gdy si~ ubrała Rada go po_di:orzą~o~a?ia .sobie ruc~u 
rookonczenie). CZMW _ i jak już podniecona mlodz1ezy :vi:ask1~1-. S"il~zoi:o. 7-e 

Mimo to, poza ramami .organ-i- nictwa CZKR., doraźnie zareago- bezprawi.ami dokonanymi., prowo- rucb. mło?z1ezy wie1s~ie1 me _zd°:
.-cyjnymi Związku M.ł-Odzieży w·ało wyjaśnieniami, że zarządzenia kowano Radę do gorętszych wy- ibędzie się na odpor :- am tez 
JW"xjsk~e-j, akademicy ~ejscy. wy" '. wład2 CZKR . są . bezprawiem 1

1 
st~pie:·l", _br lltworzyć ~zo~ nspI.a- ch_o&y n.a t;ir~t. Z n;e?yw~li~ 

twarzyh pokrewną Z.wiązkowi or- ; gwalcącym obowiązu1ącf reguła- wiedhwiaJące represje, łctore na" "W'lęC spoko1e~ • pewnoscrą sre ie 

1aui.L~j~ akademH:ką; 'Stalo się to · min. Pozatem Prezydium zwołało stąpić mia-ły. A wjęc: \"}eslaw two;:z~o pro,~'kt, nuwycli ocl 'f~r_ra 
w momencie um;dow.ania cenzora, ! Zarząd Główny i Radę Opinio- Czermiński imieniem CZKR za. o~~~Jnych rircku mł z;ie;zy 

któ~ ni~ przepu.ścił naw~t su~hej ! dawczą. skład~jącą się z czło~ków prdle~t!""'ał prze~k~ _pcwmłainiu wie?&~)· Wyr~~ami M~~~
'WZJ'IIlank1 o fakcie powstania te) Cll'- I Zarządu Głownego, węspoł z Kom1s1i Orgamzacy]DCJ, co ipo- ! ~'?°~ . z,wiąi. I . y 
paizacji, I przedstaw~relami Związltów Po- 1 gwałca-lo zas~ s:amorzą.dności. I W1e1sk1eJ .. ta ( zw. :,prawo ~<eta 

Cenzura organu, to była naj· I wiatowych j W ajewódzkich. Przy- I· Rada zdobyla . :się ~a -tyle zimnej p~taw~~l.a I Związku . _Kalek 
pierwsza ~presja. Wbótce nastą- czym w Prezydium panowała ten-

1 
krwi i spokoju.- że zrezygnowała z Ro1rucz!~ · ~to . praw.~„ w 

piły da-lsze: .a więc .zwolniono pra-1 dencja wykazania pełni dobrej wo- · obradow.ania na Komisji. o.mawia- ip;zedd~ien ukazama .su: „Wici ta
c:owniłców"Związkowych bez poro- ! li, oraz wiara, że gwałty dokonane I jąc wynikłą sytuację na plenum. kl. pra1ekt przoclstawiOBO Za~~4do
nmi.ielł'ia · się z władzami CZMW. I są tylko wynikiem gorączki przed· Wtedy wychwytywano gorętsze w1 cz.KR do zaakceptowama. A 
Wkrótce miały przyjść dalsze u- 1 wyborczej, "która z woli kierowni- przemówienia i na drugi dzień -po-

1 

zatem w po;zątkach 192~ r. zJe
d_crzenia. Prezydium, w łonie .które- 1 ków CZKR. opanowała cały apa· stanowiono Zarządowi Glówne~u cy~~no . się na · c?Tk~w.ite .prde
ł'O :r.asiu:lal także Piotr Olewiński, I rat biurokratyczno • instruktorski. bezvrzglęclne żądanie wyklucrmua kresleme prawa d'.1~le1 ~lo o
aloceptujący ' zarządzenia swych ! Z tego rodziła się nadzieja, że z z Zarządu Ka.Zimierza Maja i F ry- ci do swob~nego t sa~.odriet:ie~ 
przyjaciół politycznych z kierow- ! chwilą, gdy wybory przeminą, dal- dery·ka PlattneTa za przemówienia, kstt&łtowama ~SCl llWOJCJ. 

I szy bieg życia o~anizacyjnego po- ·krytykuj4ce gwirłty włack Cz.KR. Dzisiaj poprzez pryzmat łat i 
• *) Józef Niećk_o:_ „D~1~~e;;.!ole- : płynie drogą normalną, a więc I Gdy Zarząd altimatnm .ocłrz~ił~ wypm:łków, gdy się na to patrzr 
~~2 Ruc~~32~fłz°~:Zlis:e~~~ Na- j ?ajbliiszy Walny Zjazd ~dec,ł'du- ~iedzielski delegat . CZKR mae- m!• t~ _nie ~·. majrn.ftiejnej wąt• 
kładem ZMWRP Wici" WnJ°z.awa 1 Je o dalseyeh losach organitaCJł --

1 

n.1e. m Pre2ydium tegoz CZKR •• m- pł1wma. ze JUZ wtedy w iza\on-
1-932. „ ' • ' ' bioręc pod rozwa,gę przyk1ady wiesil" Zarząd Główny cz.MW spirowanym sztabie ~ Pol.o 
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Nr 9 „ W I C r• 

g o s p o d a r o w-a ć s p ó. ł d z i e I c z o ł Czy . - . m o zna 
Do skreślenia niniejszych uwag. i towe czyli agrokooperatywy, mogą I widualnej, która jedynie daje gwa- obawiam się przy tym o posądze-

słaniia mnie ariykuł znanego dria- oddać również dużą przysługę o- rancję, na11epszego wyniku pracy nie mnie o propagowanie kolch~ 
łacza 111!t"Jclz~o M. Jagły, I sacln.jctwu, i kiedy patrzyłem na na- 1 rodziny chtopskiej, ale nie mniej u- zów, które w swej istocie różni4 
umiesn:~oll'Y w nr 7 „Wici" p. t. 1 szą bezplanowoś~

 w tym zakr.esie. j ważam, że forma spółdzielczego go- się od proponmvanych tu spółdziel-
0,.5prawa coraz pilniejsza", w któ· 1 nie raz zbierała mnie chętka, aby 

1 
spodarowania jnko forma przejścio· 1 ni dzierżawczych czy osadniczych i 

~ - w ~sce o U«ospodarowa- wskazać na · spółdzielczość jako wa może również dcpomód~ do nie odpowiadają psychice chlap 
nie nuz'}'Ch Ziem Zachodnich, po- Środek. który mógłby wiele dobre- rozwiązania naszych trosk agrnr- [ polskiegó. ł 
daje on jeden z pretjektów uchwa- go ~ziała.ć na tym odcinku. Otóż ! ny.eh na Ziemiach Zachodnich. Nie Dr ini. Jan SrmdeL 
.łoonych i>rzez Walny Zjazd Dele- ' zda!Wem m1D'im - chcąc przeprowa- 1 
ga.tów „Wici". „Zespołom osób, I de:ji osa<lnłctvvo ?gOdnie z zasadą li s Te o, ., I 
które na ocłzyskanycb zremrach _w gospodarczoś<:i - nie powinniśmy ś. p. . a g a n 
o_aszarac? f?'warcxnydt prowadzi-ć i!>fZepro~vadzać .go w .sposób czysto Ruch Spółdzielczy poniósł 1 przebywa 00 września 1945 .,: 
c°:°ł społ~-ez~, •• gospodar:kę, n~- 1 '™:c~amczny,. Ja~ się to , zwykle znowu dotkliwę stratę. W obozie jeńcó:w wojennych 
}ezy to umoz.ttwic · Cltodz1 lu ~ ~eJe, ale w:ęcel . w sposo~ or?a- 1 W dniu 23 stycimia 1946 r. oddaje się umilow&nej przez sit 
o ~ł~ for~ suspocfarowani~ 

1 
n:a:ny :z~ po~rc<:mi~twe~ ~połdz1el- I zmarł nauczyciel Państwowej pracy nauczyoielskiej, wyglaaa 

~~łdziela:go: ale. o fo:1?1; pmry- 1 m osadmczych. Społdz1e~me te - Szkoły Spółdzielczości Rolnjcz.ej referaty z zakresu spółdzieL-
571ową, ktorei. kon~ecznosc uzasad- :ouip.ro~\radzou~ . .Prz.ed WOJJlą w .?a: I w l\~lęczowie ś. p. Sagan Teo.fil. czości i jest jednym z nielia.
naa kof. Ja~a. . I kstyan;: An;g~i, Czechoslov.:acJI ! Urodzony 1 lipca 1907 r. w o-ych pionierów nowej polskiej 

Zach?cki pytanie, c:r. taka ~or- , t: d.. Nre .:o'"vumy one <;>t~anLW''."'ac Zakrzówku 'pow. Kraśnik) jah> demokracji. 
ma choćby nawet pne1sc10wa, Jest su: ~dy~l„ cło osa:dzema. kolom~ty syn chłopa, ksztalcQ;C si~ wbrew Do kraju wraca jako jeden a 
w-skazana i cz:y w ogófe jest moi:li- na. ~n:3' P~ przygo_towaruu wspól- ciężkim warunkom materialnym pierwszych i staje znowu de 
wa? Na to pytanie dałem obszerną n!:m1 siła.nu r~yw.ulu~y~ll koło- w r. 1927 uzyskuie dyplom nau- pracy. Nie przyjmuje ofiar°'" 
odpowiedz w pracy: „Zagadnie- nn. lecz p<Iwmny sto...': su: zaczy- czycielskL wywanych mu wysokich stano. 
nie agrokooperatywy, jako nowej n.cm dalszych, ~pQlnych. spóldziel- Pracuje fa'ko nauczyciel w. p0- wisk. Wraca do szkoły spół-
'formy spółd.zielczośo.,.. (Krak~w czych .poczynan. wiecie radzyńskim,.. a późni.ei lu- dzielczej. Marzy o pracy ide. 
!193'5. Wyd. Instyt. Mmimstracyj- Praeę moją zaltoiiczyłoem uwagą: hmtowsk~ W latach 1929 - \V.ej z młodzież.ę chłopską. 
no - Gospodarczy) Otóż we wspo· · . 30 - 31 pracuje w Szkole Rol- Niestety, nadwętlony niewoJt 
mnianej pracy, zajątem stanowisko, ~~e~t~ glt?k~ przekon(any, kiz~ niczej w Krasieninie. Nust~pnie organizm ulega chorobie. 
ie spółdzielcza forma gospodarowa spo zie .me zierzawczc: a. ta ,eJ_ studiuje na \Vydziale Nauk Ruch _ Spółdzielczy traci w 
nia jest możliwa, o czym świadczą Pd"?~~1_1aJe. kol.d ~agła) Jak 1 społ- Społecznych \Ylolne,i Wszechni- zmarłym ideowego dzialacza. 
przvklndy, i że. w naszych warun- z.u:.une osa mcze: zas~?s_owane cy Polskiej. Od r. 1936 µra-cu- szkoła, w której pracowal umi
kach m.oż.e Ili!.ID o.na oddać dużą zwlaszi::~? w ?luesie prZCJ!tClowri;n re- w Państwowej Szkole • Spół- lowanego nauczyciela i wycbo
pizysługę, i to tak drobnym dzier- p~c7lac1i. ~Jące na cel~ umozli: dzielczości Rolniczej w Nalę- wawcę, a mlodzieiowy ,ruch hz.. 

' %a wcom, którzy zorganizowawszy '~1ez:i:c osadnika~, zdobycia pra~y 1 czowie. W i:. 1939 zmobilizo- dowy jednego ze swych przy. 
się w spółdzielni, roQ€ą wydzierża- ztemi ~na w~~osc. lub w społdziel: wany jako oficer ·w. P. dosta.~e wódców;.. 
wiać majątki ziemskie. jak. to ma cze. uzytkuwame,), mi;&ci; o.de.grac- się do niewoli niemieckiej, gdzie Cześć Jego pamięcH 
miejsce we Wloszech i w Rumunii, wazną r4>lę._ w naszym zyCiu g~p~- -------

'jak i z;obot~ik.om. iolD.ym. pr~~ną- d~czym. 1
• ~ateE!o s.polecz:~stwo Prezydium ZMWBP Wici" •otwierdza zaięte stanowisko 

cym zdobyc z1em1ę na własnosc. w I wmno się runu zamteresowac • " ł1 ' 
aposób jaknajprzystępniejszy".. Mojego sll!S2llego poglądu nie Na pQsiedzeniu w dniu 1 mar· I teg'Q, Ot02' eświadczenie pubłicz· 

l p.isalem.: „Cały szereg przykla- zmieniłera, .i dlategp bardzo &ię cie- ca b. r. Prezydium ZMWRP I ne 2Jłożone przez nich n<D skuter 
Cłów wykązał. że istnienie spół- szę, że. Zjazd Dcle5aww uz11ał, że pr.zyjęlo do za wierozajęcej wia- tendencyjnego thimaczenm l4Sta..
dzielczego warsztatu rolnego i spół~ spółdzielczość również na odcinku domości ~i unowis.trn zu,Tęte przez lonego wówczas komunikatu. 
dziel.czego gospodarowania.. jest dz.ier.żaw folwarków, jako forma przedstawicieli ZM\VRP rrWici" Przedmiotem obrad była, 
możliwe i nie jest sprzeczne z natu- przejściowa doskonale może być . na !!70Siedzeniu Stałej Komisji prócz spraw bieżłcych, sprawa 
rą 4ul7Js:ą". zasrosowana. Jestem bezwzgled- Porozumiewawczej Organizacyj akcji osadniczej nn ziemiach 

Uw!!ialem. że sp6ldzielnie f!run- nym zwolennikiem własności indy- M!odzieżowych, w dniu 21 lu- odzyskanych. 

ski" zadecydi;;iwano zepchnąć Kół- \ g~ to co sami o tym powiedzieli w 
1 
s~alę, _ wkrac:aj.ący organiczn:; (~ tralny . '.?":~ Ml. Wiejsk.", „Zw. 

ka Rolnicze i ruch ml4łdz-ieży wiej- or~anie swym wychodzącym p. t.: mctylko „sw1atopoglądowo I Osadmkow ). . • • 
skiej w orbitę wpływów reakcyj- ,.Prxelom". Otóż w Nr 7 -8 „Prze- „programowo" - na w:OOr . partyj- I Jasno z tego wynika, gdzie · IMI 
nych. Kółek Rolniczych byli pew- łomu" z roku 1931. J. Szurig pi.- ny) we wszystkie najważniejsze de~_dow~ł~ . spr? wy ruchu . mło
ni. bowiem niemal cały .aparat in- su o „Młodej Polsce": dziedziny życia publicznego i opar- ! dz!ezy wie1~kieJ 1 Ce~tr. Z~ą~ 
strektorsko - hiurokrftt.vczny w Wo- Mlada Polska" w zakresie b:yć t d lit d. k t I K@łek Rolniczych, kt~ry, choc b,a 

'J „ , · y o zasa y e arno· emo ·ra ycz- . . . . 
jewództwach i Okręgach był do- może skromnym, gdyż jedynie z d . A z N R- „ ' orga~-zac]ą s.tatuto~o prawną I .~ 
kall!Y przez. „mlado-~kków" - przez oddziaływanie na pcWlle o~ ne: a am~~ „ . . b z~ ·. ł na ! modz1clną, uległ niemal całkowia. 
kierujących u góry ca.ło&cią CZKR. środki in.tdigencki.e, pn.y;gotowy- ktcueg? .a.ee ~aJe 0 

• zis ~w I objęty &_paratem instrukcyjno -bn... 
Ze stFouy ru~ .m:łodiiieiy 'vie?- wała psychicznie i politycznie spo„ Lechm~ki •. był? pr.ze?e wszys.tkm~ r~ratvc:anrch. hitórego. spięi~ 
skiej ebawiali się sprzeciwu. zmit" feQeństwo, względnie jego elitę.. zapewmeru~ P1łs.u~kiemu . kowecz 

1

. zbiegały 5_1ę w „l\/Hoc:leJ ?olsc.e . • 
rzałi więc cło uleplizawalłia ..praw da knnieczności zmian, któcycoh nego oparci~ orgamzamcy)lleg~ w Tam te2. zapa~ła decyz)a ~ 
Teta" wypróhowauego bez.pr<hv.mre wyraz.cm stały się wypadki majo· spałe.aeństw1e dla Jego prac 1 po- · rz,~o.w:ima sobie i;tchu młod:reif 
w uosunktt do m:ganu Z wiązko- we ••• Młoda Polska" prowadzi.la cz.ynań, było propagowanie i sze-1 w1eJsk1eJ .w cał?~Cl :- 'W na1go; 
wep, pracowników i władz C.. Z. rówruez prace w zakresie ideolo.- 'rzcnie zrozumienia wśród mas dla szym razte rozhu:ia l opanowama. 
M. W· gicz!1ym, i dzięki właśnie tym haseł i celów Rewolucji Majowe-j. ~l~, i!e się uda -;- wszystko jedno. 

Wkrótce !tanęla p:rzecież na po-- przeclw~nym zadaniom pr.zez nią była praca programowa nad nada- 1ak1m~ sp~sabam1. . 
nąalku dziennym sprawa tak Z\>L wykonanym mogą Lechnicki Kierz- · - · _. hl' id Os1ąiwręto to drugie, bo całold 

'f:L.-....:"" . . • . .J_ b k ki . . • . ruem JCJ wyraznego o teza eo- h ~ł d . . . . k" · dla· 
0,um m..u.;11 Qllg<mJZacy)n.e-7 w:o - ows 1 Przedpełs.ki, w oparciu • , d ł , 1....ł ruc u m e z1ezy w1e1s 1eJ 

_L l 'L, • • • • • L _1 • lal , , weg<l wsro spo eczenstwa• u-y a · b l' l't h Młoda 
n,cn ro nu~ow z mganaac7am1 zie- o rowno egłą wz1a nosc społeczną d . ł 1 , , , swo1c ce ow po i ycznyc " 
miańskimi. której ini-ejatorem był obecnych członków grupy •• Prze.ło- pozy~wna zia a.nosc tworcza na I Polska" nie zdobyła. Ruch jednak 
jeden z wtajemniczmcych •• Młodej mu", a więc w opai;ciu 0 ,,Strzel- ter~me gosp~darcz~i_n. zaw?.dowym I rozbiła i część tego ruchu pod .d.
Pblski" - Wikwr ~nredpelski, a ca", ,.Związek i;>owstańców śląs- (pnm~o . „SQltdar~osc Pracy a na-

1 
wną nazw.ą:. „CCI?t~al~e~? Zw1ąz

wykonawcami z ramienia CZKR: kich" i „Związek Osadników" _ s~ępni.e stwarzeme ruchu sy~dyka- ; ku Młodz1ezy W1e1skre1 z orP'
Wilkoński, Niedzielski, Czenniń- powołać do życia w;ganizację pali- hstyc~ego w Polsce, . skupieneg~ 1 nem „Siew" - zepc~nęła do „.P~ 
skir Sjwiec i inni _z ich frontu. ty.czną nowego cypu. jaką był' ob~cme w „Generalne) Federac11 pagowania i &zerzema zrozumtenr• 
Przy:puszczenie: takie sia.je się pew- „Z~ Naprawy Rzecz.ypospo- Pracy"),_ rolnym. („~entralna wśród mas dla haseł i celó'E Rewo
nikiem, gdy weźmiemy pod uwa- 1 litej", pomyślany na bardzo cfużą I Organ-. Kółek Rolmczycb • „Cen~ 1 lucji Majowej". 

" 
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, . •· 1J o.fliat.owk 
Listopadowy wieczór. Śnieg _pa-z zimna idzie, powo1i i z uporem Te sekundy wahania. ten mo- Tak. czuje się tym okropnie zmę--

Clając wielkimi, mokrymi płatkami, źbliża się do wyznaczonego jej ment szybki jak błyskawica 14 jej ąona. Nerwy napięte do ostatnidl 
jakby nasiąkni~tymi łzami katowa· miejsca, gdzieś do chaty 1toj4cej ratunkiem. granic. Niemcy w panicznej uciecz• 
9ego narodu, oblepiał całą jej po~ na uboczu wsi, poksytej całunem Błysk latarki ~ widzi. ja żan- ee wycofują się na zachód. Woj
etać zgarbioną ciężarem plecaka. śnieżnym, aby doręczyć drukowam darm obmacuje stojącego z podnic- ska sowieckie po.dchodzą już pod 
Widać było, jak z trudem stąpa słowo walki, oporu, wytrwarua i sionymi do góry rękoma mężczyznę. Warszawę. Ludzie zaczynają szy,b.. 
f)Od górę ulicy cała ubielona śnie- nadziei zwycięstwa. Szybko przez nikogo nie zauwa- ciej chodzić~ biegać, noszą coś •. 
ciem, skrzącym się w świetle latar- Letni. parny bezksiężyco"Ńy wie- żona - skręca w ciemną, je~ z No, nareszcie drzwi. Otwiera 
;Ili. to znów ciemniejącym w cieniu. czór. \Vąskie i ciasne uliczki dziel· wielu staromiejskich uliczek. Bra- rzuca się na łóżk~; ·wyciąga-cho„ 
Jak ciężko podnosi no~ za. nogą, nicy ataromi~jskiej toną w zupeł- ma - ciemne, mroczne podw6r- ciai trochę odpocząć. 'Co to? Strza• 
Gbutą w o wiele na nią za duże bu- nym mroku. Chodniki i brukowane ko - sień. Zmęczona siada na ły - seryjne, pojedyńcze. Siepie 
l,. oblepione śniegiem. jezdnie oddają teraz ciepło, pobra- schodach, ociera spoc~ną twar~. na- do okna. Ludzie uciekają z uli~y. 

Idąc tak pod górę, ubrana w ne za dnia słońcu. wet nie przypuszczała, że p~ez tak chowają się po bramach. Ulicą 
kr6tką chłopską kurtkę, zmęczona, Parno i _ duszno - koszula przy- krótki moment można się tak apo- przy murze biegną mężczyfai z bro
zaśnicżona symbdłizowała jakby lega do ciała w szybkim marszu. cić, stać się zupełnie mokrą. . nią - opaski na rękawach. Więc 
chłopską ciężką drogę w walce o Trzeba się śpieszyć, aby na czas Po przeczekaniu, ostrożnie i po- t~ już •• -;- Powstani~. -: Naprze• 

. -wolność, o zwycięstwo. dostarczyć materiał redakcyjny, od- woli dociera do miejsca ' przczna- ~wko JCJ. d~mu stac_Jon1:1Ją ~-?1a„ 
Imię jej Barbara - obecnie Gra- dać pieniądze i broń, na nowo po- czenia. Oddaje materiały i opowia- n1. ~1dzi, J~k otwiera1ą og!cn z 

·l,na. , . . . , . wstaj4cy pun~t dr_u~arski. da _ śmieją się wspólnie _ ta- bunkrow do biegnących postaci. Za„ 
T c'!1. 1n1~zny wiecz~r wczesne] 1. Z.~kręt. Juz bliziutko. W. ty~ kich chwil jest w jej życiu wiele, czynają strzelać do okien. O wyj-

polsk1e1 zm:~y był ~eczorem ~a- 1 1akas ponura syl~etka wyłama s1~ nie warto się przejmować. ściu z dQmu narazie nie ma mowy. 
azego poznania. Przyniosła rękopisy I z za rogu. pada14 słowa czarne 1 W . D „_ _„ Stoi z zaciśniętymi pięściami. -
'..J ruk . b b , . . • . k , . , H I 1 czesna wiosna. esz\d, paoa. B d d • • 
•oo d am1, y za rac z meJ wy- grozne, Ja sm1erc .._ma: a t. J k. . · h · „ · ł ożc opomóż, aJ zwycięstwo. 
!ćłrukowane numery i nieść je dalej Handc hoch! · kła ze się nie ck ~e wy)sc zdrukCJep e~o Na korytarzu krzyki Dopada 

1 d. B . .b dl· . s epu, mas u1ącego amię. d • . SS . St . 
ty u . ozc, czyz y wpa 1 - a moze K I dżd . ł . bach rzwi - otwiera - -mam. 01 

. Patrząc na jej odchodzącą po· to tylko normalna łapanka - prze· . k,0~ e zu :!.· ywaJą po ł sky jak wryta - wchodzą do mieszka
-.tać. widziałem, jak spełniając swo- biegają jak błyskawice myśli po Jdza. kzy pot . arzy ~alpba kane

0
g? nia - tyłem cło ściany. ręce w g~ 

1:_ • ·.L • ł , . . . . k ł . ł . An' iec a po s racie czcgos u og s, . B. k P 
.,. aę:uą 1 pe ną posw1ęcema p,ra- JeJ s o atane1 g owie. 1 przez k hał rze - st01. .10rą worecze . - o 
''9ę łllczniczki i kolporterki konspi- moment nie przyszło jej na myśl, że co J odc ko. • trzeb :L, Co raz pierwszy zapomniała o wyjęciu 

. . pod . . . k k od , . • e na wreszcie a JaC. • ł b 
racyJDCJ prasy z1emneJ, przemy- ona sama Jest ro sm1crci. t , A t • dn d · _ wys1-a- matena ów o ciążających. 
L · • ._ ł · d ' kl bo S ' L • • 0 r u o, Je 0

' rugic „ K I" Ud · k lh 1 
- 115 ~o. o. zan • arrnow,. uczy .cz: , t.aną~ ~y „orzy~t~J~C z Cle~- ku. SS-mani z rozpylaczami goto; · „ om. erzeme o ą w p e-
aym1 se1czkam1. błądzi w zam1ea I nosc1 uc1ekac - bronic się? - me, Ją • d t ł b ta · . oba cy, butem, ciężkim germańskim b~ 
6nicżncj, ,zapadając się po pas w 1 uciekać, uciekać dalej od punktu wym~ .k~ s nt k 0 • 

5 ~aJąocłn · tem. Schodząc ze schocłńów ._ bi„ 
foiegu. Jak zziębnięta i skostniała drukarskiego, niech się dzieje co chee. · nkal rozniod·i. • Y_S awib~te p kosi ta - przewraca się, podnosi, znów. 
---------------------------- apę p1wmcy, z ie,ga, zamy a. d W eh d 1· W ciemnej piwnicy nic nie widząc, pa a. Y 0 Ził - u ica pusta -

Chłopskie Towurzyslwo Przyjaciół Dzieci uderza twarzą w mur - krew - ~:;;;~ą takich jak i ona z innydi 

Wzywa do 'pra„y nic to. aby prędzej. Pwchodnodzosi • dru- _ Boże dopomóż im, daj zwy-
"" są klapę wewnętrzną, 1. cięstwol 

Wkiarze! Z Wam~i_ to inicjatywy,· pracy dla potrzeb Ch. ~. P. D. przyj- O - Basia! - witają. Chłopcy I 
wyrażonej uchwałą Walnego Zjazdu, mą wybór do władz. SSmani obstawili narożniki! I tak na jednej z ulic w okolirv. 
powstała instytucja, która ma słu- Dla właściwego organizowania od- -;, 
~ć szeroko pojętą pomocą w opiece działów trzeba pamiętać, że należy Każdy chwyta za przygotowaną placu Unii Lubelskiej i Flory dała 
• wychow·aniu chłopskiego dziecka. je tworzyć w porozumieniu i za zgo- broń. Gaszą światło. Czekają o- swe modc życie łączniczka i kolpor-

Ale by dobrze te zadania spełniać dą Zarządu Głównego Ch. T. P. D., statniego sygnału_ czerwone świa- terka - Barbara Grażyna Ponia„ 
dacemy Waszego współdziałania w który należy . powiadomić o mają- tło, bronić si„! towska. 
~racy na codzień. Nie wątpimy, le cym się odbyć zabraniu założyciel- " D 
iCi, którzy rzucili myśl powołania skim. Zarząd Główny, będzie W' nim Stoi trzymając broń w jednej, a ała swe życic młode, pełne po-
n. T. P. D., którzy byli pierwsi brał udział przez swych przedsta- benzyn(( i zapałki w ,drugiej ręce. święcenia w pracy, ona co· nic zna• 
pn:y jego narodzinach, że będą r6w- vricieli. A h · k · t ńi b' · ła trudu i zm„czenia 1' zawsze czyn„ 

· · · k d d l , T b ó. · · · t ć że pod c - Ja ze s rasz 1e IJC serce- " 
•1et ·pierwsi w aż ym a szym po- rze a r wmez parn ię a • - • · · · b odd ' · na, gdzie największa praca, nicbez ... 
.aynaniu Ch. T. P. D. stawą tworzenia komórek o~aniza- więc to JUZ, więc trze a ac zy-
. Obecnie wzywamy Was do pracy cyjnych musi być statut Ch. T. P. D. cie młode. Już więcej nikogo nie pieczeństwo, tam jej nigdy nie bra

fW podstawowej akcji, jaką jest or- oraz instrukcje o celach, zadania~h zobaczy z bliskich i kochanych. I kło. Swoim przykładnym wypeł„ 
:rllłlizow·an.ie na terenie całej Polski i sposobach ich przeprowadzania. I · bok nieniem obowiązków j pracą była 
~dziafów Ch. T. P. D. Nim 1,ię przr:sfąpi_ do zwoływ_an~a I tuta} p~zy u to~~rzy,szy. ~ra~y • od l 

Każde Koło Młodzieży Wiejskiej zebran orga:mzacYJnych trzeba 51ę , czu1e się teraz z mm1 rowmcz JC• innym wzorem, g nym naś ado.a. 
niech przygotuje grunt do powsta· w te materiały zaopatrzyć i dobrze ' szcze bardziej .zespolona Przecież i wania. Nieznana jej była pycha 
·'Jlia na teren.ie jego działalności :i:o- się z. n~mi zapoznać. · , . oni są jej bliscy j drodzy. Czuje i zarozumiałość tych, co mało robili 
Ila Miejscowego Ch. T. P. D.- NaJWiększą uwagę należ_y zwroc1ć d k . . · ., dł · · a dużo mówili _ skromna, hezpo-

Zarządy Wojewódzkie i Powiało- a dobre zor.,.imizowanie Kół Miejs- ot męc1~ czy1e1s .0 ?i W ~oim 
...,e winny również przyczynić się do cowych Ch. f. P. D„ gdyż one to ręku. Wie - chcą JCJ dodac otu- Średnia w obejściu, pełna zrozumie
jp<>wstania oddziałów powiatowych stan~ si~ b.ezpoś~e~nimi wykonaw- chy __ kochani chłopcy. Jest już nia dla trosk im.iych, zawsze słu
ll wojewódzkich Ch. T. P. D. cami celo~ i załozen p~o~ram~wy~h. zupełnie opanowana, pierwsze na- żąca pomocą i radą odeszła od nu 

Ch. T. P. D. pragnie współpracy One to W'mny zakładac złobk1, dz1e- . . , . . D b w pierwszych dniach. gdy z.orza 
iJEe wszystkimi organizacJ·ami i insty- cińce, przedszkola, ogrody zabaw pięcie nerwow IDIJ~· 0 rz~ - .J>?"' W I ł 

K ł Mi · 1-.. 1 k · k p lk ą o ności nam świta a . . -tucjami, dla których sprawa dziec- dziecięcych itp. ? a e1scow:e ~- • aze tym. es:es~m, ła o, 1. um1c1 
·ka chłopskiego jest równie bliską dą, sprawo~vac opiekę na~ dziećmi, I walczyć 1 gmąc. Zielone swiatło - Padła na P?5teI11nk~, nie docze
jak nam. Inicjując yowstawanie od- ktore umieszczą w . rodz1nac~ Z!!-1 Boże I Więc jednak nie tu, nic po kawszy owocow sweJ pracy, poł-
działów Ch. T. P. D. należy skupić stępczy.ch, w zakładach opiekun- ·eh - nej trudu i zaparcia się siebie -
wokół tej akcji obok członków czych 1 wrchowa'l:,czych. I Dl • I w ln . N. dl ł . p I k. L 
Zwi.•zku Młodzieży Wie1·skie1·. człon- Wiciarze Nas-ze własne dzieciń-1 z l · ' · tło s'c1'ska}·„ sobie 0 eJ, iepo Ci eJ 0 s 1 u-„ b b ł · ·k· w· apa aJą swia ' , ,. d · P ' J · d · '· ków Związku Nauczycielstwa Pol- stwo z yt często y o cię-z ie. ie- d . d · oleni zupeł- owe]. ostac eJ, tru 1 znoJ pra„ 
1kiego P. S. L., S. L., Samopomocy my z własnych doświadczeń przy- I ser eczme. omc;. ~esi;i W h d · cy jaki wniosła w odzyskanie na• 
Chłopskiej hb fiolniczych itd. czyny i sli:utki złego dzieciństwa na nie w obliczu sm1erct. yc o Zl I .. o· . . , b d . 

Zebranie' ~ganizacyjne zwołane z wsi. Dlatego wespół z. Chłops~~ na górę. Oni pozostali, by dalej szeJ Jczyzny, nosie ę, ziemy ~-
łnicjatywy Wiciarzy niech obejmie I Towarzystwem Przyjaciół Dzieci , I wsze w sercach my, cosmy z nu, 

h k . h · , b k "d d · k hł pracowac. · I' tk. · d ' · 
tych w:szyst lC J~dZl: co ,_do ktto- . :k~awmy i li r k az C? dł z;e!! o ~ op: Sierpień. Rozmyślając wchodzi ;,. razżcmł J?lZCZ~ak1 .smul Ił 1 ra OSCl. 
1yc w1ad.como, że zyw1ą peLUą go o- s ie mog a Ja naJ u CJ zazywac d J k. · o merzowi tory eg na poste" 
wość pracy w trosce i dla dobra-1 swoich praw do dzieciństwa, aby powoli na scho Y· a ze )CSt zmę· k B b G . · p 
ciziecka wiejskiego. Wybierając wła- dzieciństwo stało się fundamentem czona ostatnio, tyle biegania - 1 "!n u k •. ar a~·,1 razyme o-
dze oddziałów Ch. T. P. D. naleły I p<:!d jak najbardziej wartościową , doręczyć tamtego zawia- ; matowa ICJ - czesc 
·ait: zatroszczyć, aby znaleźli się w 1 Jakość chłopskich pokoleń. tdem~ .cosA hl i . , ię odpo- \ Tak11 j4 poznałem - taką .ocłe-
•ich · tylko c1, którzy nie z innych I · Chlopd~ie ToroarzymxJ omie. c ~-~zyc • 1 

' , i ula. ST EF AN SAE>OWSK.I 
W7ględów, jak tylko dla netelnej Pniyjaciól Dzieci cuić. raz J>GrZ4awe 11~ WJSP.ac.. 
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Wspól_praca Kół w Związkach S„ąsiedzl<ich 
· Niedaleka to przeszłość, ale s~siedniej wsi, posyłało mu się waliśmy wspólnym wysiłkiem I Io kilkanaście Kół „Wiciowych• 

Nl szczęście już przeszłość, gdy zaproszenie, a to zniewalało do drogi ku lepszej przyszłości i tym n& powiecie, Zarzę:d powiatowy 
bujna fantazja kawalerska znaj- przystojnego zachowania się. pragnieniem zespoleni obmyśla-, był w stanie obsłużyć je dostą.. 
dowala ujście w tańcu na gra- Poziom zabawy nakazywał i nie- liśmy społeczne sposoby reali- tecznie, ale obecnie, gdy w po-
niach, weselach bez względu na zorganizowanym, by się do nie- zacji naszych gromadzkich za- szczególnych powiatach liczba 
to, czy się było drużb~ proszo- go dostosowali, .a energiczna mysłów wymagaj~cych zgoła Kół z reguły~ dochodzi setki, a 
nym, czy nie - i w nierzadkich straż porządkowa umiejętnie odmiennych przejawów kawa- często ję przekracza - jest ni&
przytem bójkach. A jak już być czuwała nad spokojem. lerskiej fantazji, buduj~cej, a nie możliwościę., by członkowie Za. 
kawalerem na 100 proc. - to Przykład dobrze odegranego niszczącej. Śpiew dawał „odprę- w~du powiatowego mogli w roz
nie tylko w swojej rodzinnej-wsi przedstawienia służył za wzór do żenie po trudzie myślowym, cie- licznych potrzebach nadężyć ze 
zabłysn~ć, ale i w okolicy dać naśladowania w innych Kolach, szył pięknie brzmięcą melodię. skutecznę pomocą Kolom. 
się poznać. Stęd - gdy się po- powodował ożywienie, chęć nie- radował harmonijności~ głosu z Przy tym po wojnie odeszt. 
słyszało o weselu na drugiej, czy gorszego pokazania się~ pobu~ wielu piersi. Treś~ pieśni ~~dzila od pracy w naszych Kołach o
nieraz d~lekiej wsi, zmawiała się dzal szlachetne wspólzawodnic- szlachetne u<:z~c~a. Nastroi spo- grornna ilość ~zynnych i wyro-

. dzielniejsza „elita", podpijała two. Wzajemne odwiedzanie się wodowany p1esmę utrwalał sły- bionych działaczy mlodzieżo
dla „kurażu .... i odbywała występ poszerzało kręg znajomości, za- sz.ane w ref.eratach ~Yś.li i ulat- wych do innych · zadań, nato
gościnny. · interesowań, dawało poczucie wiał dalsze ich rozw11ame. miast zgłosiła się ogromna il~ 

Nieraz takie wesela bywały liczby, siły zjednoczonej jednt! Tak się dokonał o wielkim młodzieży wyrosłej w warun-
samo~zutnym „zlotem" okolicz- myśl~ i jednym celem, krzepiło znaczeniu przewrót. W miarę kach wojennych, surowej, mele 
nej młodzieży zwłaszcza mięs- dobre uczucia rodzęce się w du- rozrostu organizacyjnego prze- wyrobionej. W dużej ilości wy. 
kiej, a że wszystkich chałupa, w szach młodych. Zamiast zawisł- wrót ten pocięgal za sobł! dalsze padków powstały nowe Koła we 
której odbywało się wesele, po- nie patrzeć na siebie i szukać skutkL Kilka Kół w s~siednich wsiach, gdzie dotęd ich nie br-
mieścić nie mogła, a każdy miał powodu do bitki, stawaliśmy się wsiach dla ułatwienia pracy łt!- Io, lub nawet żadne organizaCJ• 
sobie za ambit „wyhulać się", międzrwsiowę gromad!,!. Pismo czylo się w Sęsiedzki Zwięzek, tam nie istniały. Stęd napotyka:' 
stąd i łatwość przy zadzierży- „Wici • i opisy prac i osiągnięć, gdzie odbywały się narady, po- my· wiele trudności, których sa-
stości o kłótnię: o miejsce w fo.ń- Kola, wyniki konkursów rol- łęczone ze sprawozdaniami z ina dobra wola ani zapal nie po
cu, o dziewczynę, o melodię na- nych w powiecie dawały dużo działalności Kół, wymianę do- kona. Musiałby Zarzęd powiato.. 

· wet. A od kłótni do bójki bli- więcej dumy, niż 10 wygranych świadczeń i t. d. Związki sę.- wy mieć cały sztab instrukto-
zmtko. bójek weselnych. siedzkie staję się nadbudowę rów płatnych, aby dobrze ki.-
Piękne to były widoki, gdy Poglębianie ty.eh stosunków ponad Kolami, jakkolwiek ży- rować pracą i służyć Kolom po-

. wśród u.dechy i śpiewek wybu- dokonywały zjazdy, a w znacz- ciowo nie zdężyły się przed woj- mocQ bardzo jej łakmicę. A Nł 
. chal zgiełk kłótni, gasła nagle nie większej mierze kursy mło- nę rozwinl!Ć. . to nie maję.cę w' dzisiejszy~ 

~ ozbitą lagę lampą i poczynała d Ob t k. · t d h ' · · d · b' k · z k k" zieżowe. Przy tej sposobności ecne s osun t powoJenne ru nyc czasacn pa.'nię zy; 8!ę Jt ~·1 d rz~ ·ier_n. wywal~l~ gromadziła się młodzież z wi~lu nasuwaję. potrzebę usprawnie- Wreszcie w wielu wypadkacK 
się na po e. rzwiami 1 oknami l wsi, by słuchać, dyskutować, f'.ia d~iałaln?ś<:i v.':'i~z~ów sę- wybrany na powiatowym zje.i
pr.zy dźwięku tłuczonych .okien, dzielić się zdobyczami pracy or- s1e.dz.k1ch, a _zyc1e. dz.1s1e1sze, dyk- dzie Zar~d Powiatowy_ nie zaw-trzasku lamany;ch na kołki pło- t - d 

, 1.,;· ganizac_yJ
0

ne1·, zna1'omościQ za-
1 

UJe un coraz w1ęce1 za an. sze . w komplecie pracu1·e. Jed-tow i jęku bjtycn, przewalała się -
przez calę wieś. A ten, kto _ gadnień jednostki, jednajęc so- 1 Przede wszystkim · liczebność nych l:rępuję. kłopoty osobista. 
mniejsza 0 słuszność _ wygrał bie sympatię i poważanie w mło- i Kół i gęstość sieci znacznie więk- innych rozliczne obowięzki ab-

. k dej gromadzie. Tu kształtował 1 sza niż przed wojnę rzuca się w · sorbuj~ a trafiaj1;1 się i zupełni& ze sw01mi ompanami, otrzymy- l d d T d -wał swobodę tańca i podziw, ja- się nasz światopog ę , znaj o- oczy. am, g zie dawniej istnia- nieczynni - a 'tu roboty ogrom. 
ki t~ jest „m~rowy". Gadki s!ę 
o mm opowiadało; dziewczęta 
lgnęly doń urzeczone „.dzielno
scię". Inna sprawa, że jedna bit
ka rod_ziła . w chęci odwetu na
stępnę i przy najbliższej okazji 
szykowały się formalne armie, 
'!N wyniku czego bywały zdarze
nia, Żt'l nietylko guzy, ale i krew 
i trnpy bywały świadectwem 
;,kawalerskiej fantazji". 

Koła Młodzieży wniosły od
mienny obyczaj. Zaprzątnęły u
umysły sprawami daleko waż
niejszymi i skierowały marnujł,!
ce się dotęd żywotne siły mło
'dzieży w łożysko prac kultura}. 
nych. \Y/ ślad za tym podniósł 
.się poziom etyczny, ustąly cho
dzenia na wesela nieproszonych 
g.ości, bo nie wypadało, skoro 
się· było np. prezesem - a przy
Jclad oddziaływał na innych, 
brakło powodów do bójek. Co 
.więcej - spotkania młodzieży 
z różnych wsi, na innej teraz po

.częly się odbywać płaszczyźnie 
- i inne pocięgały skutki. 

Gdy w jednej wsi koło urza-
. _(łzało przedstawienie, zabawę, 
dożynki, schodzili się ludzie nie 
~lko miejscowi, '!-le i z sęsied
mch .. wsi. Miejsce musiało być 
tak obliczone, by ·nikomu go 
nie zbrakło, by wszyscy byli za
dowoleni. Gdy istniało Kolo w 

Młodzież szkół śre.dnich a ,,Wici'' · 
Do ostatnich czasów warstwa ' chłoi}skość dziecka wiejski~~o ~y- \ zagadnienie rozwiązane zostaje. hes 

chłopska nie tworzyła własnej inte- 1 śmiewała; przebywało wśród kole- większych trudn-0ści Gorzej jest. 
ligencji, była tylko materiałem, z I gów miejskich. Kilka lat szkoły śre- gdy w szkole _jest tylko kilku uca
którego lepiono inteligenta w miej-\ dniej wystarczyło, aby dziecko niów .ze wsi W tym wypadku st.o 
sldej szkole według obcych dla cblopskie stracone było dla wsi bez- ramy się łqczyć po kilka szkół, tw„ 
chłopa wzorów. Ten stan rzeczy powrotnie. rząc jedno koło. 
chłop przyjmował jako naturalny i Czasem dopiero przypadek. mote z k' d . kół w· .„ 
sam przez się zrozumiały: dziecko samodzielne szukanie drogi w ży- n :a nme . ". ici w ,szkołach. 
chłopskie. kształciło się po to, nby ciu doprowadzało młodego człowie- średnich spot.yka się naog6ł ~ ap~ 
zostało „panem" i w pojęciu chtopa ka spowrofom do wsi. Oczywiście batą ~zynmków . pedag<?!Jl:ZDY~ 
nie mogło i nie powinno' być ina- jednostki silne nie załamr;vały się szk6,ł. me1ednokrotm~ b~dz1.c 1erlna!t 
czej. w toku tej walki o duszę i nie tra- m~SI ,Pe~ne zas.trzezema , ! U.~!1(1. 

Nastawienie do kształcącej ~ie city kontaktu ze wsią, owszem - Probur się bowiem znalezc nue1s_m 
chtopskiej młodzieży zmieniło sii: przebojowo podkreślały swq jed- w ko. ach tyc~ także dla m!odz1e. 
dofciero z chwilą obudzenia się ność z warstwą chłopską. • ży ~nechł?pskiego pochodzema. ~ 
h k. · „ · d ś · · h ·1 . . . . . bawlam s11:, że w obecnym okresut c ops IeJ 1>Wla omo ct t z c wt ą u- Zagadmeme chłopskie1 młodz1dy · · ·· kół 

k . . ·ł . t ś . . . roZWOJO:kDl w OT"aDIZaCJl na zys ama poczucia 'W asne1 war o - uczące1 się wystąpiło z równi\ sill\ t · ·1 ś d ·"' h k · 
eł. Wpłynęło to niewątpliwie na u- po wojnie. Procentow stan chłop- er.eme, sz o . re me .• o rE'.5ie pe""' 
czącą się młodzież. Oddziaływania skich dzieci w szkorach średnich n~J prohy meom~l me mozemy soo-
te nawet w o~tatnicb nrzed wo1·11ą d „ ł . . S •1 . d bie na to pozw-0hć. Podstawowym • h . b, ł . d .-k po lll?S się znacznie. zczego .nie a krvteriu.m przyjęcia powinno tu by~ czasac • nte y y Je na dostatt>cz· to się obserwować w miastach 1' ł k. „ ' d · h .n. nie silne, by mogły objąć wszystką . . h Il ść k 'ł „ d . h ,.ci ~ps te • poc.uo zeme c. o..,vy '!" 
hł k . . mme1szyc · o sz 0 ..re mc na drugim nokolenm Chłopskie a JUe c ops ą ucząC<\ się młodzież. Za- wsi jest obecnie jeszcze niepropor· · · k. " b · · · .1 

pewue nie jeden z nas inteli~entów · ' J • ł t n.k d „wie1s ie • o me ~ą .to rz~c:zy. Jeu-
chłopó_W', wiciarzy wie z własne~o tc)onha mi; m~ a, teżw s-do;;u n żo tpo-k noznaczn-:. .W pOJę~m wie/ski ła-

. . . . . . .rze. ws:t, me . ziwnego, e !1. two zm1eśc1ć b"9 się roo a. mło-dośw1adczt;n!a. Jak dzlałaJa i!1te i- Jak i przed WOJDą-masy chłopskie) d · ż kt' W' ' .„ ~ d • 
ge:ącka mie1ska sz~ła na dziecko młodzieży musiały znaleźć się w zie ;•l ora .z " . Jlcia~1 . n:g Y ~~ 
wie1·skie, wie 1·aki wpłd;w na kształ- .. ki ·h k ł h ś d . h. I t wspo nego me mia a I miec me ~ . . . . mie1s c sz e ac re me o za· d · ł d ·eż o h d · I towame się· struktury uchoweJ II1l4· d . . t . . b . . d zie, ro o zi p c o zema sz -
ł . ga meme s nie się o ecme Je nym checkiego 
o miasto. . z najważniejszych do ro~pracowania · · 

Dziecko chłopskie ,.,. przedwojen- wśród na!. Met.ody pracy. f w kołach szk61 
nej szkole średniej ulegało jej dzia- . Młodzie.ty chłopskiej w szkołach śre~mch są dop!ero wypracowywa
łaniu. Zatracał<f swą chłopskość. Do- średnich nie możemy zostawić sa- !le ~ ,dostosowywane do tego rodza. 
hr.ze je~zcze było, gdy d~iecko .to mopas, nie możemy pozwolić jej na JU kol. . . . · . 
miało s1~ny · zwllp:ek ·ze w.s1ą . rod2'JD- „wys.ferzenie" się. . I Zrozumieme_ i . doce!11ame t~ 
ną, moz~ ~e ws?ą! !?~~ie 1stn.1ało, k~ D.zwł~lno~ć nasza jak? Wic1arzy I prohle.m_u to 1est 1.u~ wiele. ~w .. est1• 
~o Mlądziez.y W1e1skieJ. NaJCzęscieJ ogmsku1e się w zakładaniu kół „ Wi· 1 młodziezy chlopskieJ \JCZą<;eJ. Się' w 
Jednak dziecko ··· takie- ' J;>OZ<>stowione ci" w gimnazjach · i liceach. Wszę-

1 
szkołach średmch znalazła · j1Lt o

było samo sobie; mieszkało na dzie tam. gdzie jest w szkole do· , hecnie rozwiązanie. 
stancji, która niejednokrotnie także stateczna ilość młodzieży chłopskiej I EUGENIA J AGIEŁlóWN.-4 . 

. . 
• 
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Podział powiatu na rejony z 
przydziałem rejonu każdemu z 
członków, też niewiele daje, bo 
gdy wypadnie 30 Kół na jed
nego, a czasem więcej, trzeba 
by było nic innego nie robić, 
tylko nieustannie od Koła do Ko
ła_ cho.dzić. Trzeba wzięć poci u
wagę i to, że w świeżych Kołach 
brak jest ludzi na miarę powia
tu odpowiednio wyrobionych i 
&najęcych sprawy młodzieżowe. 
A tymczasem życie płynie i wie
le Kół z braku pomocy czy do
rady z zewnęti:z slab~ przeja
wia dzialalność lub śpi. Nam 
chodzi o to, żeby we wszystkich 
Kolach zatętniało życie, żebyśmy 
mogli być członkami nie tylko 
papierowymi, ale byśmy się wy
chowywali / na dzielnych ludzi, 
na „\Y/iciarzy" nie z formy, i nie 
r; modnego nazwania, ale z istot
nej treści. 

Trzeba temu UJradzić i wyda.Ie 
mi si.ę, że to si~ zrobi, gdy 
Zwięzki Sąsiedzkie przejm<f ·wie
le z tego, co dotąd. miał w rę
kach Zarzęd powiatowy. Chodzi 
o to, aby obmyśleć praktyczne 
formy pracy Zwięzków Sęsiedz
kich i kierowania tQ pra~ przez 

• 
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Zwię.zek powiatowy. A temu bę- Obok tego członkowie Zarzą-1,f: l J "l'l 'J L • • 
cizie łatwiej spełnić swoje zada- du Zwię.zków Sęsiedzkich będę. I 1..6 'ł GO n,.Qa.tt.Rt!}L 
nie majęc do czynienia z 20 np. wyrabiać się na działaczy . o 
Zwięzkami S~siedzkimi, niż ze szerszym zasięgu niż teren Koła · 

100 Kolami. przy~pasa~iaj~c s~ę do dzi~al- i Koledzy -- uczmy się 
Już widać wyraźnie częsc z nosci obeJmttJę.CeJ cały powmt. 

tego co mogę zaraz Zw. Sę.siedz- Uczestnictwo przedstawicieli Jestem uczniem szkoły wieczo-
kie robić: Kursy młodzieżowe, Sę.siedz. z,.~"'.·ko'w w Radach 

k l · d "„..... rowej - kl. VI kursu doksztalca-
samo ·szta cemowe, nara y ze Narodowych gminnych i innych 
Sp a Zdanl·am1· z p!Tasy oma J·ącego dla dorosych w Milewie gm. 

r wo ' - instytucjach społecznych i go-
wianie trudności, gromadzenie spodarczych będzie sposobna-· Koziebrody pow. Sierpeckiego. 
bibliotek, ·co przerasta w dzisiej- ścię. wczesnego a konkretnego Chciałbym w tym mie1scu wy. 
szych warunkach możliwości Ko- poznajamiania się ze sprawami razić serdeczne podziękowanie Pa
la. Biblioteka teatralna ważna snmorzędowymi, spółctzielczymi, nu Ministrowi Oświaty, że umoi:-
wobec głodu sztuk na scenę. · d I 

1 t. . · liwił organizowanie kursów do-
Objęcie budynku w ośrodku po-
parcelacyjnym i przeróbka na Forma organizacyjna Sę.siedz. kształcających dla nas, którzy nie 
dom Ludowy tub salę teatralnę. ~wi.ęzkó'~ jest us!alon.a statutem, I ukończyliśmy szkoły powszechnej 
Urzędzanie obchodów i uroczy- zyciowo Je~nak Jest. Jeszcze ten\ przed wojną, a podczas wojny nie 
stości, gromadzenie i zdobywa- szcze~I posr:dni między Kołem mieliśmy ·w ógóle możności się u
nie funduszów na stypendia, za- a powiat: ?wię.z. słabo rozpra- czyć. Obole pr~t!dmiotów lekcyj-
interesowanie się gminnvmi cowaTny i_ Jak dotad mnło czyn- I . k h , P I k 

J N ] J b t..' k l d d nyc l uczymy się oc ac o s ę-. 
szkołami rolniczymi i t. d. ~Y: a ez~ o Y avy o e z~ . o-

z k 
l . . swiadczem w czynnych 1 zy- Nasi nauczyciele uczą nas pracy 

. . o e1 prezc:s1 czy przedsta- \.Vych Zwiazkn.ch Sasiedzkich po- dla społeczeństwa. bo któ pracuje 
w1ciele Zw. Sas1edzk1ch na kon- d · IT ·' · .< • • dla 1·nnych, ten 1·est wi·etki·. Jest r · h ' . I kl zie i !l s1e swo1m1 uwagami i 
· er~nqac powiatowyc '. s. a-1 pomysłami · na ten temat przez w szkole wesolo i przyjemnie. 
dac mogę np. co dwa ~Iesięce Wici... aby cala ITTomada zwiaz- Urządzamy różne imprezy rozryw.:. 
rzeczowe sprnwozdama ze 'k' ' ł 0 

• h ' 
I t • · t I , z owa mog a w swo1c warun- kowe Ostatnio mieliśmy przed-

swyc • erenow 1 us: a ac z a- kach • e w korz stać 1 : • , • 
rzędem powiatowym wytyczne J Y Y • . staw1eme, ktore dobrze Się udało. 
nracy i radzić nad sp_rawami ; o czym świadczyły gorące oklaski. 
,~ Boi. Dejworelc I 
młodzieży w całym powiecie. Dochód w sumie kilku tysięcy zło-

tych został przez nas ofiarowany 

·AlkOhol to nasza zguba 
Komitetowi Budowy Domu Na
uczycielskiego oraz sali rekreacy1no
gimnastycznej w Milewie. Pragnie-

J ed.nym z najgorszych llle- stwierdzić fakty wszy,.;tkim wiado-- koholem.. Jeśli w pewnych - okoli~z- my w ten sposób przyczynić się do 
szczęść, jakie spot~1kamy na każ- me, że wielu członków naszych or- nościacb zmusza nas jednak •• ko-- I odbudowy naszego kraju. Lecz 
dym kroku, jest alkohol. Alkohol ganizacji politycznych w czasie o- nieczność" do wypicia, to używaj- ' przykro .nam bardzo. ie w okolicy 
wypity w miarę na jakimś przyję- kupacji, szczególnie młodych, dzia- my alk-0holu w miarę: ....:_ najlepiej I a może i w całej Polsce jest wiele 
ciu, podnieca czasem humor i stąd łających na szkodę okupanta. zde- jednak nie używajmy go wcale. Pa- 1 młodzieży po wsiach, która nie ma 
n~w~t jest przez. niek~órych mile k~nspirowal~ się właśnie w. karcz- miętajmy. na słowa ~ielkiego Po-

1 

ukończonej szkoły powszechnej i 
widziany. Natonuast uzywany tak, m1e przy wódce. Bardzo wielu lu- laka, Wmcentego Witosa: „Chłop t · ·1· c· Iem 
· k · ' · · b · · l d · .__ · -L l I ki ab , _1 d , . k , l nawe me mys i o nauce. e 
Ja to na1częsc1eJ ywa, Jest ·wie - 1 z1 męczono w !Mltowruau.. wzg ę- po s , y moOJ o e~ac Ja ąs ro ę b łod eh I dz. . , clk 
kim nieszczęściem dla społeczeń-1 dnie palono w krematoriacłi hitle- w życiu politycznym, musi być 1 ty: mb„ Y k .. i:a 1 1f -:-V

0 ~ 
&twa. ZwróCmy uwagę na wieś. rowskich; - Wpadli przez alkoboLlprzede .wszystkim trzeźwym„. ~an.c.e, lJ~ty ~ · 1 . rty;. 0 !est 
Spójrzmy jak wyglądają zabawy Fakty te i wiele, wiele innych uczą Stanisław lgnatowśki l swi~t„ to ~h zy~1e. Cóz z n~ch ~ 
wiejskie, które są nieraz konieczna- nas, że powinniśmy brzydzić "&ię al- nauczyciel w Milewie, pow. Sierpc ! rośrue? Nie chciałbym pow1edZJec. 
kią, organizowane przez rozmaite ....... u11u111uu111Hnu•• ••=-11•H11 •••H•HHC1Nnn1H•.111„H1 że z nas będą wielcy ludzie, my też 
instytucje czy organizacje w celu Li t I I k h 1 · lubimy się bawić, lecz staramy się 
zdobycia pieniędzy, .Potrzebnych -. .S ~ spraw e a O O •Z._,U za wszelką cenę, tak jak nas ucią. 
dla ważnyc? . sp.~aw społecz?ych. Uniwersytet Ludowy w Orzechowie Morskim być wszędzie kulturalnymi, o czym 
,_.Bufet na -mieJsCu -:;- zapowiada- pow. Słupsk nie myślą ci, któcym brak szkoły. 
Jłl plakaty. ~a.glądnl)my .~a tę za. Do . Jest zima, nie ina w gospodarstwie 
bawę. Młodz1ez, przyszłosc narodu. Słucluzczy Uniwersytetu Lt1"dowego w Powlowicach . L • · • k 
ta , 'ł zyt • • ku w1e>e pracy, - uczcie się więc, ·a-. 

nczy na po pr omme 1 oeze • Koleżanki i Koledzy! I · k Jedz W ' · · ksi · 
je chwili, kiedy się będzie mogła c •1an1 o Y • • • . ezc1c SJ<; z.a ,z. 
porwać i bić nożami, rozlewając I. ł lutego b. r. odczytaliśmy wspólnie Waszą odezwę umiesz- kę. . u~ęszczaJCle . ~~ ~ursy . d~ 
polską krew, której nie zdołał je- czoną w Nr 6 „Wici" pod tytułem: ,.Poatawmy sprawę po męsku". kształca1ące, łub 1esh me mozeae 
szcze wylać okupant. Jest to_ grzech Dlugo zastana·wialiśmy się nad tym, jaką Wam dać odpowiedz. inaczej, uezcie się sami w domu. 
nie tylko względem sumienia i Bo- W końcu powzięliśmy następującą uchwalę: czytajcie książki„ bo to idzie dla 

I ) wszyscy wszelkimi siłami będziemy zwalczać szerzący -się w 
ga, jest to grzech śmiertelny wzglę- waszego dobra. Książka dla każ-
_] N di l k b naszym kraju alkoholizm: 
uem aro u Po s iego, tym ar 2) w używaniu napoj6w alkoholowych zachowamy jaknajwięk- dego człowieka. a szczególniej dla 
<!zie!, że wym_ęczono n~s kilka mi- szą wstrzemiężliwość • nas ~todych ludzi, powinna być 
honow. Dzięki Bogu., nie wygląda- Poza l'ł uchwałą. obowiązującą nas wszystkich, dziewięcioro z stokroć razy lepszą niż wódka· czy 
ją tak wszystl..--ie zabawy, ale pe- Zł v _ · T • , • · · · p k rt Gd b dz: · --y-'. 

· b odp · d naszego grona wpisało się do otej r..11ięg1 rzezwosc1 u01erua ow- a y. y ę 1emy 11ę u ....... 
'Wlen procent za aw owia a k. h ł ł • · d · p I k b dzi · '-
wiernie powyżs1ym danym. A to stańców Warszaw·s 1c i z oży o mżeJ po ane przyrzeczenie: o: .a z nas ę ~ m1a14 w p~y· 
czyni właśnie alkohol w postaci Pragnąc przyczynić się do założenia mócnej tamy przeciw sze- szosc1 - .a nawet 1 te~az - pozy
„monopolówki", jak i „bimbru''. rzeniu aię pijaństwJl W moim narodzie, pomny na to, że zbawienie t~. ~dz!emy d?brym1 ob~eła· 
Tak jest na wsi, a może i w mieś- wieczne i lepsza przyszłość ziemska należy tylko do łudzi trzeźwych, mi kraJU 1 uczynimy Polskę wiei~ 
cie. Zajrzyjmy do niektórych biur. ufny w pomoc Bożą, przyrzekam • ie nigdy nie będę pił wódki ani i silną, a to jest prz.eciez celem 
Często spostrzeżemy miejsce przy innych trunków mocnych, łatwo upajających, w używaniu zaś napo- wszystkich Polak6w 
biurku puste, ponieważ pan uizęd- jów lekkich zachowam jaknajwiększe umiarkowanie. Obiecuję też in
aik jm w karczmie. Tam załatwia nych zachęcać do trzeźwości, a szczególnie będę przestrzegał, by na
iprawy urzędowe. Niezadowolenie poja111i alkoholowymi aie częstowano dzieci, młodzieży i matek kar 
1P<>łeczeństwa - przestępstwo miącycb lub potomstwa się spodziewaj,cyc:h. Tak mi dopomóż Bóg! 
względem prawa. To czyni właśnie W imieniu 25 duchaczy Uniwersytetu Ludowego w Qrzecbowie 
alkahoU Z bólem 1e.t.ea musuny Kuduuski Fitllłin i Susfalów"" P11Ulina 

. ' 

· Al orcinlwwJti M ańMt 

uczeń Kurs6w Dobzt. „ dora.ł,,dl w MilftM 
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Ale Halina jeszcze nie skończyła swo
ich do mnie pretensji. 

- :~o ty sobie wyobrażasz, że ja nic nie 
wiedziałam, co ty w domu robiłaś. A ja 
w.sf.ystko wiedziałam. Wszystko, od a 
do zet. 

- No, naprzykład co 1 I 
- A to, że w spiżarni jest skrytka. A w 

niej wszystkie papiery. 
- N o, z tym tak bardzo się nie kryłam 

przed tobą, bo i tak wiedziałaś, że ciągle 
})iszę. 

- A to, że są tam jeszcze i rewolwery. 
- żartujesz, wiedziałaś? 

- A wiedziałam. I że u na's była stacja 
nadawcza. 

- Hala, coś ty? 
- A może nie była? No, powieda, nie 

była? · 
- Była, -ale ty nic powinnaś była o tym 

wieózieć. , 
- Tak, ale gdy się zbudziłam w nocy 

a wyście nadawali, to co miałam T" ' · · • ... 
Wszystko słyszałam. 

- A dlaczego nie powiedziałaś? 
- A poco? żebyście się denerwowali, że 

ja wiem? Jeszczebyście chcieli się gdziein
dziej przenieść. A to przecież przyjemnie, 
g·dy w domu jest takie coś. A o tej nodze 
stołowej to też wiem. 

- O której nodze? 
- Nie wiesz? O tym okrągłym stoliku, 

na jednej nodze z tamtego pokoju. Pan 
Marek chował w nim stację. Może nie 'l 
Tylko mama, powiedz, jak on to chował, 
czy noga była odkręcana od dołu, czy od 
góry? · , 

\Vidzę, że wszystkie moje i nie moje ta
jemnice są już w tym moim domu znane. 
Byliśmy widocznie nieostrożni. Pytam o to 
Halę. Zaprzecza. 

--- Sk:id~e? Tylko przecież wiadomo, że 
prz~d , dziećmi niczego · nie można ukryć. 
.Tui: prędzej dziecko ukryje coś przed ro
d'Zicami, niż rodzice przed dzieckiem. A 
j\.'Szi:zr takie rzeczy w wojnę i konspirację. 

- ~-:łuchaj; a J ózek wiedział o tym 
w:;zystki111 '! Mówiłaś mu? 

-- N1gdy ! On się czegoś domyślał, ale 
a.li on, <n1i ja nigdy na te tematy nie roz
mawialiśmy . 

· ~'."0k. Ln kole~'.·a Halinki. Chodzą razem 
.. 1 ... 't ·-ii;. r ·1·r ~i <~ !' inmi uczyli się i ba:wi-
1i się razem. 

- Toście dzielnie milczeli kiedy tak. 
Wiesz Hala? Jestem z całym uznnn~am. 
Już n~ pytam więcej co jószcze jest wia
dome tej mojej córce. Myślę, że niejedno. 
Dowiem się kiedyindziP1. Teraz trzeba za
łatwić z karabinom. 

- No, córoczlfo. A teraz z tym karabi
nem. Opowiadaj. 
Więc Hala opowiada. 
.Bawili się pod mostem. Óna i Józek 

schowali się tam przed Henią. Wtedy zoba
czyli zatknięty za belkę karabin. Zupełni e 
inny, niż zwycz:njne karabiny. 

- Taki wiesz ma szeroki ohvór i tak 
dużo zamków ~ bokd. Józek mówi, że to 
na pe\vno 'maszynowy. To musi być nawet 
ciężki, maszy1!owy. ' 

- Pmwdopodotnic - mówię, - choć 
nie znam się ani trochę na karabinach, 
a jeszcze do ' tego ciężkich. Powiedz mi, 
czy Józek wie, że ty ze m1;.ą o t ym mówisz? 

Halinka się stropiła. . 
- Wiesz, że nic. Ale ja musiałam ci to 

powiedzieć, bo ten stnai·kncz chce zanieść 
karabin dziś \vieczór do mic1sb , na Moko
tów, albo gdzieindziej. I on chce już tam 
zostać. Więc ja ci musiałam powiedzieć. 

Hm ... sprawa jest trudniejsza niż by się 
wydawało. 

- A jak ty sobie wyobrażasz, gdzie my 
schowamy ten karabin? Może lepiej, żeby 
on tam narazie został gdzie jest? 

- Niemożliwe. Trzeba go sta1ntąd za
brać. Przecież on jest nam potrzebny dla 
polskiego wojska. Mamusiu, a gdyby do 
tej ·Skrytki w spiżarni? 

- Nie zmieści ~ię. Słuchaj, trzeba w to 
wszystko wtajemniczyć jeszcze l\Iiecia. 
I Józek musi się dać przekonać, że w spra
wach karabinu i jeszcze w dodatku cięż
kiego i maszynowego musi decydować żoł
nierz. A w tej chwili jedynym żołnierzem 
w naszym domu jest Miecio. Prawda? 

Słusznie, Halince podoba się to załat
wienie sprawy. Może Miecio rozbierze.. kara
bin? I wtedy schowamy go do skrytki, pó
ki nie będzie można przekazać go jakiemu 
z naszych oddziałów powstańczych. 

Hala poszła po Józka, a ja do Miecia. 
Mieliśmy się spotkać razem za chwilP, i od
być generalną naradę. 

Miecio był zachwycony. Jego osiemna
stoletnie serce z minuty na minut~ rwało 
się do walki. Niestety, obezwładniona pra
wa ręka, wielka, krwawa na niej rana trzy-
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jej wsi, we · własnej nowiźnianej groma
dzie chcecie życie przetwarzać na lepsze. 
Nawet jedno drzewo zasadzone przy dro
dze gromadzkiej jest służbą dla Polski, jest 
służbą dla tych wszystkich, którzy będą 
kiedyś korzystać z cienia drzewa i cieszyć 
oczy jego pięknem. 

Już, teraz 
· We wsi Krynice, pow. Tomaszów Lubel

ski odbyła się dn. 2. X. 45 r. uroczystość 
ludowa w związku z obchodem trzeciej 
rocznicy bitwy z Niemcami Batalionów 
Chłopskich. W czasie tej uroczystości 
14-letnia Gądarczukówna opowiedziała o 
swoich pr~eżyciach w tamtych czasach. 
~pis uroczystości podała Gazeta Ludowa. 
Przedrukowujemy z niej przemówienie 
Zdiisi: 
„famiętam dobrze te chwile. Byłam 

wtedy małą dziewczynką.. Wieczorami ok
na były u nas w domu zasłonięte, a do bra
ta przychodzili jacyś ludzie. Jedni byli 
z naszej wsi, innych nie znałum. Rozma
wiali ze sobą szeptem. Cz~sn.mi wyciągali 
zardzewiałe karabiny, czyścili je, smaro
wali. Ze swego ukrycia za piecem jJatrzy
łam na to wBzystko i przypomniały mi się 
ogromne armaty niemieck;e. 
· I dalej sobie myśl!'him: Jak Niemcy 
przyjdą po nas - uciek!l\emy .i-iirstra i są- . 
siedzi, a brat i jego kolei:ir.y staną na brze
gu lasu z karabinami i bęcą tak celnfo 
strzelać, że każda kula trait Niemca. 

Tak sobie myślałam w swoim kąciku, 
a w sercu moim wzbierała gorąca miłość 
do tych młodych odważnych ludzi. Czułam 
się dumna, że znam <ich sprawy, a kiedy 
brat zwrócił się do mnie: masz o tym, co 
tu widzisz, nic nie mówić - wzrok mój 
upewnił go, że tajemnicy nie zdradzę, 
choćby mnie mieli zabić. 
Kiedyś powietrzem targHął krzyk: pali 

się! Rzeczywiście ogromny pożar za górą. 
Ktoś powiE!dział: to Czarni się palą. nikt 
o n,ic więcej nie pytał: ja zrozumiałam, że 
nasi robią swoją robotę - brat i jego ko
ledzy. Dusza moja była z nimi. żałowałam. 
ie jestem jeszcze taka mała. · 

A potem nastał straszny czas - ludzie 
uciekali w popłochu do lasu. 

Niemcy mordują całe wsie, nawet małe 
dzieci w kołysce.„ 

Macie prawo powiedzieć sobie - my tak
że. - My także przyczyniliśmy się do tego, 
że Polska przetrwała niewolę i wojnę, my 
także przyczynimy się do tego, by rosła 
w wolności i coraz lepszej doli. 

Krystka z Mogilicy. 

• rozumiem· 
Do lasu! Tam już -s.„ nasi... 
Jadą Niemcy, wysypują się z samocho

dów - walka I Grzechot karabinów, wy· 
buchy granatów, słupy dymu. Ogniste ję
zyki płomieni! 

Zaboreczno ! O Boże! Miej w opiece na
szych, kieruj ich ręką, niech kule ich będą 
celne! 

Nagle wiadomość: Niemcy uciekają, na
si gonią! Dużo, dużo Niemców zginęło ... 
Duma, radość, jakieś niepojęte uczucie 
rozpie:.:a moją pierś, a potem z ust zdjęto, 
z oczu wyczytano niewypowiedzianą wiado
mość: ten hie żyje, tamten żywy spalony, 
inni ranni... 

Wtedy zrozumiałam, co znaczy słowo: 
bohater. I teraz inaczej ucżę się J1istorii, ' 
niż uczyły się dzieci przed wojną. Inaczej 
uczę się geografii polskiej, wiem, gdzie są 
jej granice i jakich ma sąsiadów. 

Dziś, kiedy mamy już tę Polskę, dla któ
rej w ofier ze dali swe młode życie ci, któ
rzy leżą w -tej mogile, przypomniały się ml 
przeczytane kiedyś słowa poety: , 

- I ten szczęśliwy, kto padł wśród za
wodu, jeżeli innym dał szczebel do sławy 
grodu.,. 

Sensu tych słów nikt mi nie tłumaczył, 
zroz.umiałam je sama. 

Zdzisława Gądarczukówna 

Zaboreczno, pow. 'l'omaszów Mazowiecki. 
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TATIJSllJ •• ~ 
Cdzie !esteś T atuslu, odpow.ieaz 
po jakim tułasz się świecie} 
Cz~kajq tutaj na Ciebie 
/.ui bardzo smutne Twe d~icd. 

' ., 

Ni~ ~nisz mi si' wcal.e Tatusiu 
uuk~m Ci~ nocą dokoła. 
Cdyb11ś choć raz mi łię przyśnil 
ws~ystho jedno, smutno, lub wesoło. 

/ui nic mnie dzisiaj nie cieszy. 
ARi biel śniegu, wiew wiosrv; .•• 
W nustko ma kolor imutf.cu. 
uary, bezbtJrwny, iafosnJI ••• ' 

A przecież wszystk.o zostało 
tak samo, jak kiedyś było. 
I las i pole i łąka„. 
i słonko świeci tak milo ... 

.· 
'Tylko si~ pewnie w mym sercu 
coś skończyło, coś urwało ..• 
Ciebie nie ma. Radość pierzchła 
zgryzoty i smutki zostały. 

.Va niebie złote gwiazdki migocą. 
O, spadła jedna i znów druga leci ..• 
2,'najdi gmiazdko mego tatusia! 
Powiedz mu - Wracaj/ Tam przecież czeka/q 

dzieci/ ... 

Irenka Ciesielska 

Kio powie że f o nie ważnel 
Jedną z ciekawych i pożytecznych prac 

nowizny •chciałam tu opowiedzieć: Otóż 
w naszej okolicy było wiele pocisków-nie
wypałów, a tu i ówdzie jakieś miny. 

N owiźniarze nasi wiedzieli prawie o każ
dym niewypale i o każdej minie. To też 
ogromnie ułatwili przybyłej grupie woj
skowych minerów w rozminowywaniu. 
Chodzili z nią, jakby straż przednia. Dum
ni byli z każdego wybuchu, jakby to oni 
sami rozładowywali minę. Używali zasły
ązanych określeń wojskowych-jak praw
dziwi specjaliści. 

Ale - niestety po odjeździe . minerów 
okazało się, że jeszcze parę niewypałów się 
znalazło. NasL nowiźniarze - jako bojow
cy wielcy, a nie żadne tchórze, zabrali się 
zupełnie „fachowo" do rzeczy: Ogrodzili 
kolczastym drutem - którego tu poddo
statkiem po ~adekach - każdy niewypał 
i umieścili na deseczce napis z rysunkiem 
trupiej głowy z piszczelami trochę jeszcze 
obrosłJ ·mi „ciałem" - bo sekretarz za bar
tizo je pomalowal czerwoną olejną farbą, 
(podarowaną przez stolarza) jako, że umiał 
m.1.bw:ić tylko farbami wodnymi na papie-
rze a nie na desce. ' 
Uwaga!! N~e 1}odchod.zić! Mina wybuchnie! 

Groźne · te napisy wywoływały przestrach 
w oczach -każdego przechodnia, a jedna 
dziewczyna - i to nawet dorosła panna -
t!) aż się spłakała ze strachu jak zobaczy
ła taką tablicę. Lecz nowizna dbając nie
tylko o bezpieczeństv.-o wsi ale i o beztro
ski spokój - postarała się raz na zawsze 
te ślady wojny usunąć. Na szczęście przy
było do wsi trzech żołnierzy zwolnionych 
z wojska - w tym jeden z naszego wojska 
w Anglii - do nich udali si~ nowiźhiarze 
po pomoc. 

Okazało się, że dwóch-z żołnierzy służy
ło akurat przy. minach - a jeden w arty
lerii i doskonale się znają na wszelkich nie
wypałach. Poszli więc z nowiźniarzami do 
tych strasznych tablic - nie zlękli się ich 
jak niy cywile - tylko obe1rzeli fachowo 
co to za „stwory" i coś tam w niektórych 
majstrowali, a niektóre znów zanieśli z go
spodarzami do stawu i ·wpuścili do wody 
tam gdzie nie można zgruntować wcale. 

Napisy zdjęto i już po strachu w całej 
okolicy. Ot, co to znaczy gdy jest prawdzi
wa nowizna i tak jak mówi pieśń nowizny: 
„stanowi na wsi pie1·ws~ straż". 

Wiai.a.rka W7rosla :1 Nowimf'. 

\ 

\ 
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Karabin . m.aszynowy 
Poprzed11iego dnia obok naszego domu 

była bitwa. Musieliśmy uciekać z rannym 
Mieciem do domów spółdzielczych. (Miecio 
krył się u nas od pierwszego dnia powsta
nia. Został ranny w czasie działań na. Mo
kotoWie w pierwszych dziesięciu minutach 
powstania). Schowaliśmy go w piwnicy, bo 

· była obawa, że Niemcy po bitwie będą 
chcieli robić rewizje po domach. Na szczQś
cie obeszło się bez tego. Bitwa przeniosła 
się na pola w okolicach Drogi Królew
skiej .1) Koło .nas padło dwu powstańców. 
Pochowano ich na piaszczystym ogr.ódku 
Jodłowej ulicy. 

Dziś od samego rana było 'jakoś świl}
tecznie. Może dlatego, że spodziewane re
presje niemieckie ja.koś nie nastąpiły, a mo
że dlatego, że przyszły do nas wieści o la
niu, jakie sprawili nasi szkopom wczoraj 
przy Królewskiej Drodze. r 

Nad Warszawą rosły dymy, ale my od
dzieleni od niej koszarami i bunkrami 
Niemców na Czerniakowskiej ulicy, nie 
mieliśmy pojęcia co się tam dzieje. 

Dalekie nasze przedmieście Warszawy 
- Sadyba Czerniakowska - urzędowo 
było jeszcze we władaniu niemieckim, ale 
Niemcy właściwie już wycofali się za most 
ku. Wiśle, Zawadom i Augustówce.2

) Wy-
' dawało nam się, że jesteśmy wolni. świą

teczny, niedzielny nastrój wyprowadził 
dzieciaki przed dom, nad jezioro. Hałaso
wały tam tak głośno, że było je ałychać na 
kilometr wokoło. 
Byłam właśnie na dachu, skąd próbowa

łam zorientować się które dzielnice mogą 
być w. tej chwili zajęte przez Niemców, 
kiedy w drzwiach dymnika ukazała aię gło
wa Halinki. 

- Manzusiu, prędko! 
- Co s'1ę stało? 

· - Zejdź już z dachu, prędzej l 
- Przyszedł ktoś? 
- Nie, ale chodź t 
- Niemcy? 
- Ach Boże, zejdź-że,! 
Cóż miałam robić? Zeszłam. Nic mi nie 

mówiąc na schodach zaprowadziła mię Ha
linka do mieszkania, zamknęła za sobą 
drzwi wejściowe, od przedpokoju, kuchni · 

1) Droga prowadzl}ca z Warszawy do Wilanowa. 
•) .Zawady, 4\l.irUSt6wka w1i1 podwarszawskie. 

i naszego pokoju i dopiero tak zabezpie-
czona zaczęła znowu mówić. · ; '. 

- Musisz mi pomóc. . . . .. 
- Dobrze, ale o co chodzi? Dlaele~o je-•; 

steś te.ka tajemnicza 7 · " ' ,„.· .. -- Tak musi być. Zaru ci powiem„ Ali ' 
musisz nam pomóc. · ' 

- Komu - nam? . .- ·., .. ... 
- N o nie wiesz? Józkowi i mni•. 
- Dobrze, pomogę, ale już nie nudt 

i powiedz o co chodzi. Stało się coU ., . . · .. 
- Jeszcze się nic nie stało, ale D10M iQf . 

stać. Nikomu nie powieu T. · .. : , 
- Nie powiem. • .' ·: · 
- Mamusiu, ale naprawdę? Słowo·l : · .. .-„; 
- Naprawdę. Słowo. .. i : 
- A więc słuchaj. Mamy karabin ~' 

szynowy. Musisz nam pomóc 10 achoj.r,ad. . ·, . .\ ,. ' 

Oniemiałam. Karabin maszynowy? , Tu
taj, w tym domu, gdzie z trudiiością u~ „ 
wało się co nie co przechowywać? ;'Na·.-· 
oczach tylu ludzi, któ.rzy nie mon , wI~ 
dzieć o tym? ' „ 

- Skąd go macie T · " 
- Mniejsza .z tym. Zaras ei powiem. . 

Ale najpierw powiedz _ty. Pomoies~? , .. 
- N o pewnie, że pomogę. A c6ż ·ty· só

bie wyobrażasz, że nie pomogłabym·? Ty.i. · 
ko szkoda, że się takimi rzeczami zaj.mu-•· 
jecie. Ty wiesz, że ja wolę, ażeby dzieci nie 
mieszały się do wojny. ., 

Hala się obraziła. ""' 
- ' ... 'ak, nie mieszały, a jak ci tak.I lur 

rabin maszynowy sam w rękę wlezie to co, 
masz g·o zostawić? A niby dlaczego nam 
n~a wolno, skoro ty ca.bł wojnę nic inne~o · 
nie robisz? · · 

- Halinko, co ty wygadujesz T 
- Tak, teraz co ty wygadujesz, a pried 

chwilą co mówiłaA? Dzieci też mają swoje 
prace. I ty wiesz o tym, bo ci zawsze 'mó- . 
wiłam wl!lzystko. I dzieci też swoje wiedzą. . 
Ale skoro ty tak. to my damy sobie sarili . 
radę, bez ciebie. 

Niedobrze. Trzeba tę mojJł rozżaloną 
córkę jakoś udobruchać, bo inaczej niczego 
się więcej nie dowiem. 

- No uspokój się- powiadam-Jeżeli 
ci zrobiłam przykrość, to przepraszam. 
Jak to było z tym karabinem? Gdzieżeście .. , .. 
go znaleźli? · 

fo 



' 

,~. ··;: ·.~,.,„- .·- . ' «OWIZNA WICIOWI: itrr 

Co będzie , robić nasza ·nowizna? 
,W nanej nowtmłe wszyscy zgadzamy 

!ię na jedno - (nawet wasystlde kolełan
ki), łe rrunt to i>ol'Zlłdek musi by6 I Dlate
go ·tet m1 •oble naprsód układaI111 plan 
Pl:M7. kt617 Kolega Czesio - jako nkn
t.Jrs spisuje - a my wszyscy podpisujeią 
~ mak, ~e wspólnie wszyacY, odpowiada
my 1a wykonanie uchwały. 
.„ Ciekawi nu OS7. Wląstkie nowfmą: tu 
1'óbf4! . 
· Ponfewat 4owfedsieH41n7 •ft w aule 
kur.u włcfowep od koleg'6w 1 Centrali, te 
bedzie W)'Chodzl6 dla nas dodatek przy 
• W~" - przesyłamy oatatnft n..._ 
aellwałt·- bo jest bardzo watnal i mote 
Redakcja '' samiełcł w pierwalJDl numen. ;tego dodatku. 
, • Ot.O tab Jest nasza wa!n& uchwm1· 
1 ··;J.ry nOwUniarze 1 Wólki poatanawiamJ 
.Obłe taki plan prac7 wiosennej w naazej 
•o.wtłnl•: . 

·-Katdy 1 naa nowitnłarzy zaaadsl sobie 
koło swego domu „N owiźniane Drzewko" 
i btdzie ·je pielęgnował jak najlepiej - zo.. 
baez7m7 potem czyje btdzie najładniej-
IZf"· 

Dnewldem nuzej nowłmy uchwalamy 
~ lipt. (Koletanki chciały koniecznie 
brsezhikę ale zostały przegłosowane). Na 
najbliższym zebraniu Kolega Pr~es opo
wie wszystko - co się od swego stry~a ga
jowep dowiedział o lipie - jak Jłł aad.zid, 
ho4ować i jakie q a niej korzyści. 

Za pieniądze . uzyskane 1 chodzenia 
• piażdą i Herodami - zakupimy w naj
bliła,~j, szkółce 82 najładniejsze lipki i każ
dy otrzyma jednfł. 

Aby projekt dziewczyn względęm brze
zinek też uhonorowa6 - uchwalamy obsa
dzi6 brzezi114 drogę od kapliczki aw. Jana 
do Dudkowego lasku. Brzezinki te wynaj
dziemy sobie w lesie. W celu przepatrzenia 
w lesie za ładnymi sadzonkami - nowizna 
w pierwszą niedziel~ marca urządzi wy
cieczkę do l&!U z Jakubem-harmonistlł, aby 
nam pograł po drodze i w lesie. Wetmiemy 
t;akte- piłkę. 

Potem Zarząd ułatwi spraw~ 1ezwol• 
nła na wykopanie upatrzonych bn:eziczek 

- a cala nowizna p6jdsle wykopa6 l przy
nłeś6 na plecach. Dziefl sadzenia brzesł
czek przy drodze, kt6?f od tego czasu bt
dziemy nazywać ,,Nowitni&114 Drózką" 
i sadzenia „N owitnianeio Drzewka" Pl'S7. 
obejściu - ~e uczczony 11rOC1Yście ~ 
i sostani• Po wieczne czasy dniem &więta 
nasiej nowizny - na wykonanie esego 
wszyscy •łt podpłsuJ•ID7· 

'(Nutępuje 82 podpisy. Dla oazcz~oAcl 
miejsca nie drukujem7 nuwisk w „Nowi
tnle" - rtkopis zd saehowuJe1111. :w: ak· 
tach Redakcji) .• 

lowlmyl udzie lelleicle! 
P~W'IS7 od tqo numeru bfdsl• U. 
~ •łt prą „ Wieiacb." dodatek nowi-i 
tniany - ,,N owima Wiciowa". Bardzo to 
pi!emko jest 'łrida6 potrzebne, kledJ wiele 
nowizn cięgle sit o. nie dopominało. Ab7; 
jednak ,,Nowizna Wiciowa" nie była tylko 
plsilem wydawanym dla nowlinłarzy, ale 
i pismem samych nówizn - wołam7 ·do 
W11sy1tldch nowfln ł1tnłej~ pr11 ko
łach wiciowych, ab1 nadsyłały 1prawosda
nfa 1e swej pracy - czy plany prac - tak 
Jak to uobila nowłma w W6lee - które 
bt4zimny u.mie1zcad w pisemka. . Pisuj.. 
cle - no""1mtarse - takie na wazelkie In
ne tematy, pisujcie eo chciellbyAcle m186 
w „N owiźnie" - nadsyłajcie nłołone pnes 
siebie zagadki, rebusy i rótne ~łówld. 
Nie pn;yayłajcle nam Ino do redakcji nro
ich wierszy - ale takie p?ZY11łaJcle pne
pisane piosenki, które amłecie łpł.,.... 
i ułołone przes siebie prąłplewkf, QPłQI 
gier. 

Następne numery Nowfzn7 ~ ~ 
ładne obrazki - W'łerae l łpłewki, a jdll 
która nowizna prąłle nroJt totograflt -
to teł samieśchn)". 

Odenijcle 1lt nowłsntl 

Red.ruJ: Komitet. · Redakton Michał Jarla. 
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Mv -także · 
Wiadoma rzecz, nie było przecież rozgra

niczenia w ten straszny czas wojny. 
Wszystkich dotykały prześladowania, 
wszyscy musieli stawać do walki o Polskę. 
Wl9c i my także. Dawny, przedwojenny 
No. iźnfak Widowy został w czasie wojny 
Wiciarzem. Mało tego, został członkiem 
Batalionów Chłopskich. Przyrosło mu lat 
niewiele, ale za to przyrosło mu wiele cier
pieil, dośv;iaJ:!zenia i bied swoich i cudzych 
całe morze. W cierpieniu człowiek wzrasta 
szybko. Cierpienie czyni z dziecka mło
dzieńca, z młodego, starc;a. 
· Młodość Wasza, przedwojenne Nowiźnia
ki, urosła w cierpieniu własnym i cierpieniu 
Narodu. Dlatego dzisiaj, gdy trzeba sta
wać razem ze starszymi,do spraw groma
dy, by „tworzyć nowy ład", gruntować 
dobro w ludzkich duszach i sprawiedli
wości czynić w życiu macie takie poważ
ne twarze i smutne oczy. Pragniemy, by
ście spojrzawszy na stroniczki Nowizny 
wspomnieli tamte dawne dni też spędzane 
w pracy i walce, ale dni waszego wyrasta
nia z dziecii1stwa, więc dni szczęśliwe. 
Wspomnijcie je i uśmiechni.icie się do nich. 
Pozdrawiamy Was dawni Nowiźniacy tym 
pierwszym, powojennym numerem Nowi
zny. 

My także - powiedzą dzisiejsi Nowi:
~nln.cy. I słusznie. W walce o wolność bra
ły udział i dzied, a dzisiejszy N owiźniak, 
to wczorajsze dziecko przecie. Znajdowa
liśmy się nieraz w czasie wojny. Ileż to ra
zy w rękach Waszych spoczywało życie do
ros 1ych. Ileż to taiemnic nikomu niezdra
dzonych znaliście, ile trudu musieliście po
nie.3ć, by razem z matką ochronić Wasze 
mkdsze rodzeństwo przed wrogiem, nędzą 
i glodem. 

Pisywaliśmy o Was w czasie wojny. By
ło przy kobiecym piśmie żywią pisemko, 
które nosiło taki tytuł - Biedronka -

Było to jedyne pismo' w Polsce, a ponad
to także i w Europie, które pisało w kon· · 
spi racji dla dzieci. Mimo, że nie było wła
ściwie pismem dziecinnym, a tyfko poda„ 
wało prawdziwe zclarzenia z' życia dzieci 
tych małych i większych i tych, które już 
przestały być dziećmi - do opowiadania 
prz~z matki -' innym dzieciom. 

W Biedronce obok spraw paroletnich 

• 

malców podawane lyły i opisy walk, pracy 
i przytomności umysłu chłopaków i dziew
cząt w Waszym wieku. Bi~dronka zapisy
wała. Ale wszystkiego zapisać nie mogła. 
Wiele zostało spraw w życiu, które nie zo
staną nigdy iapisane. Największe zaś 
stwierdzenie życia jest takie: -

Broniliście razem ze starszymi honoru 
Polski. Stawaliście razem ~e starszymi w 
szeregi podziemnego wojska polskiego. 
Walką Waszą zawsze był karabin. Częściej 
szybkość Waszych nóg, gdy biegliście na 
dziesiątą wieś uprzedzić o niebezpieczeń
stwie, bystroś.ć orientacji, gdy musieliście 
decydować w jaki sposób ocalić brata i je
go kolegów z lasu ukrytych w stodole 
w czasie rewizji niemieckiej, lub postano
wienie milczenia o sprawach i tajemnicach 
podziemnej Polski. 

I Wy byliście żołnierzami podziemnymi. 
Tak samo narażaliście swoją wolność i ży
cie wtedy, gdy nieśliście do szkoły przepi
sane wierszyki i podręczniki do nauki hi
storii i geografii, jak i ci, którzy z bronią. 
w ręku szli do lasu. Bo jedno było Wasze 
przestępstwo - Wąsze i starszych Wa
szych braci. Kochaliście Polskę, pragnęli
ście jej wolności. Byliście Polakami i chcif?
liście wolności dla swojej ziemi. W przeko
naniu wrogów znaczyło to, że zasłużyliście 
sobie na śmierć i za tę miłość i za ·pragnie
nie wolności i' za pracę dla Polski. 

Dzisiaj Niemców już nie ma. Dziś znowu 
zaczęliście pracę w gromadzie Nowiźrlianej, 
w Przedkolu wiciowym. ' ' 

I my§Ję, ~e i dzisiaj macie prawo jak 
i w czasie wojn.)"' powiedzieć - my także. 
Bo Polskę i Wy lmdujecie. Jesteście dla 
niej tym ziarnem, które jeszcze rośnie na 
polach i do żniw rna jeszcze parę tygodni, 
alP. już smak jPgo można poznać, gdy się 
z kłosków wyłuska. Każde z Wa.~ to czło
wiek, z własnymi dążeniami, pragmćniami, 

·myślami i sercem czującym. W każdym 
i każdej z Was rośnie i żyje cały- świat. 
Polskę i Wy budujecie. Budujecie ją we 
własnych sercach, w umysłach przez wie
dzę, którą zdobywacie, przez wychowywa
nie w sobie dobrych i słusznych cech cha
rakteru, przez wyrywanie chwastów 
z własnego serca, chwastów złych nawy
ków, niedobrych przyzwyczajeń. 

A buduj ecie Polakt takie tym, łe w awo-. 

' 

Nr 1 SOWJZll'A WICIOWA ' 
mały go nie tylko w domu, ale i ubezwład-

; niały całkowicie. Skoro tylko usłyszał o ka
rahinie maszynowym wymyślił sobie, że 
bc;dzie się uczył manipulować przy nim le
wą ręką. Zanim się nauczy prawa ręka 
choć trochę wydobrzeje i będzie mógł wró
cić do akcji na Mokotów. Tylko gdzie ten 
karabin? 

Józek rpiał rzadką minę, ale zgodził się 
.z tym, że w takim, jak ten wypadku, Mje
cio decyduje o karabinie. Raz, że starszy 
o całe dwa i pół lata, a potem, że żołnierz 
i do tego ranny. Kto wie, czy Józek ni~ bę
dzie musiał mu pomóc zanieść ten karabin. 
Wtedy Miecio od razu weźmie go do swo
jego oddziału. 

Wszystko jednak nie tak poszło jak to 
sobie umyśliliśmy. Jeszcze · nie skończyli
śmy rozmpwy gdy zawołał mnie ktoś przez 
okno. Wyjrzaiam na po•hrr)rze. To sąsiad
ka dawała mi zna~. że .co~ się dzieje na 
11·:;r wórzu i wokół niego, w gęstych knA· 
kach sąsiednich ogrodów. 
Wybiegłam na podwón„. 1.!l mną. za. 

dudniły kroki Józka, Hali, a Z!ł chwllę po
wolne kroki Miecia. Już wszyscy wiedzieli 
w kamienicy o co chodzi. Przyszedł do nas 
oddział powstańców z Mokotowa. • 

Rzuciliśmy się, by dać , fm kawy, wody, 
chleba, jedzenia, czego tylko chcą. Nicze
go nie chcieli. Już w innych domach-nakar
'mili ich do syta. Pobędą tu tylko trochę, 
bo chcieliby zabrać rannych kolegów, jeżeli 
są tu jacy z wczorajszej potyczki. no i 
chcą dowiedzieć się co tu słychać z Niem
cami.· Opowiadamy ile tylko mamy afty, 
Dzieci obstąpiły nas dokoła. Dotykają 
mupdurów żołnierzy. dotykają karabinów. 

W pewnej chwm mrugnęłam na Józka 
1 Halę. Poszliśmy na bok. 

-Ho i co, - pytam - powiemy? 
Ę:ala kiwa głową, te naturalnie, n.le Jó

zek łamie się z sobą, bo zawlele obiecywał 
sobie po tym karabinie. 

- N o, a Miecio, przecież pani San}.& m6-
:wiła„. 

- Tąk, ale teraz jest inaciej. Teraz ka· 
rabin spełni ·lepiej swoją służbę w oddzia
le, aniżeli u Miecia. 

-Powiemy. 
Wzięliśmy na bok porucznika - dow6d

cę oddziału i zameldowaliśmy o karabinie. 
Józek z Halą poszli pokazać miejsce. Mu
sieli iść ostrożnie, bo za mostem w stron~ 
Augustówki ukazali alt Niemc7. W1a.ADJI 

wszyscy troje zniknęli pod mostem, kiedy 
na moacie zawarczał metocykl a na ·taszą 
stronę jeziora wjechał patrol nieiłuecki 
z rozpylaczami nastawionymi na cztery 
strony świata. Ledwo C'i z chłopaków, któ· 
rr.y byli przed dmnem na karto'fJi.sku (wy
kopywali sobie zmmnia.ki na kolację) mieli 
czas wpaść w miedzę. Jeden z nich ~~t 
nie zdążył karabi.Du połcriy~ ~bok siebie. 
Sterczał więc t.en kara.bin w bruźdne naa-
j ąc stracha na wr6ble. _ 

Na szczęście sUtopy nie n~ zauważyły. 
Przejechali obok wycelowanych w ich st.ro
nt luf rozpyla.czy, Gbok ukrytych za })a-rka
nem J'OW&tańoow ł pojechali tiałej. 

Trojka spod mostu m01rła jut spokojnie 
wyjrzeć na światło dzienne. Wrócili cltrł
ldem diwigajłc cłętką, tela'Z:n3 stworę. 

W krzakach, w ogródku obejl'ze1i zołnle
rze karabin. Tak. to był naprawdę kara
bin maszynowy„ Porticznik ~ go 
przyjacielsko i obiecywał robott jak się 
patrey na Mokotowie. Trochę b*ly będt:te 
z amunicją, bo do tego typu nie maj' pny 
aohie. Ale i na to rada jest. Poprogtu do 
Mokotowa „kolega karabin" będiie da.rmo
wał, a tam amunicja jest, a jakże. 

Dzieci stały dokoła I cieszyły. się ruem 
z żołnierzami. Poszukałam między nimi 
Hall i Józka. Sprzeczali się o .eOO. Pode
szłam bliżej. 

- A ja eł mówię, te nie powiniet\eł. 
- Skąd wiesz? Kiedy oni na pewno mnie 

zabiorą. 
- Nie powinfeneś, bo totaj masz ca2ą 

twoją rodzinę, jak pójdziesz z nimi, to kto 
się zaopiekuje dziećmi.? Albo jesteś naj- ' 
starszy, albo nie jesteś. 

- Jestem, ale teraz jest powstanie i ja 
teł muszę coś robić. Teraz zabrali mi ka-
rabiq.„ . 

- Bo mieli do niego większe prawo niż 
ty. Zresztą Józek, pnecież i u nas tet bę
dzie w tych .dniach powstanie. Wiesz 1 Sły
szałam jak mówił do mamusi„. 
Odeszłam na bok. Nie trzeba podsł•J'.!hi

. wać. Ntech sobie sami da~ radę z lą 
trudną dP~yiją, 

zolnierze zbierali sfę już do odm\r~zu. 
tegnali si~ z nami i obiecyw:ali . że niedługo 
znów pr.zyjdł. 

Józek nie poszedł z nimi. Został na. służ· 
bie rodziny i swojej diielnicy. Jeezcze ro
tem JPial sit bardzo przydać obojgu. 

"Si. T·Oi~ 
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_lJniv1ersvtety. Ludov;e w .Gaci Przewors·kiej i. w Szycach· 

wznawiają swoją· działalność 
UNIWEHSYTET LUDOWY ~olskie~? wznuwia dzi':lalność tej I czcnie szkoly powszechnej !ub in-I ze sobą pościel i bieliznę osobi~ 

W GACI PRZEWORSKIEJ 1 mstytuc7i wychowawcze]. I nej, względnie wyksztalceme. zclo- 1 tą . 
. po przerwie, spowodowanej woj- . Z dniem I kwietnia 1946 roku '. byte ' drogą samokszlalcenia. ; - W obowiązlwwym dla wszysf-
ną __ wznawia swą działalno,ść .. N ai- j rozpo~z~na. pracę cz~eromiesic;czny 1 

• Zglos:enia z życiorysem . należy l kich i!lter~~cfi; kandr;d~tki obowią-
blrzszy ku~s wwse;my żensht ro;;- . kurs :enskr tego UmwetstJ_letu. k1erowac po4 adresem: Umwersy ·J 7ane są u1s~1c co m:c:1ą.c:. 200 zł. 
pocznie się w koncu marca b. r. ! Poządanc są kandydatki od lat tet Ludowy im Władyslawa Orka,- 1 dosfarczac pewne 1losc1 produk
Koleżanki, które pragnęlgby wziąć 118 zd?lne i chętm:. do pi:acy spo- na - Szyce, poczta M_orlnica ko- tów w natu~z.c, lnf~rmacji. w t~j 
udział w tym kursie, niech pośpie- leczneJ. lo Krakowa. sprawie udziela Kreroum:k Um-
szq na.desłać stve zgłoszenia. Do j Warunkiem przg,jęcia je.st ukoń- I Przyjęte kandydatki przywożą wersytelu. 
zgioszenia dołączyć krótki życiorys - - - --- - - · -- ------·----
i polecenie miejscowego Kola Mło
dzieży, lub innej spółorganizacji. 
Koszty tylko ulrzymania ponosrą 
słuchacze przez wnoszenie opłat w: 

• I 

sandomierskiego przyczółl-(a 
. ~Korespon<lenj;ju z pow. sandomierskiego.) _ 

gotówce lub artqkulach żywności.o- I· 
wycli. . i Zaraz po oswobodzeniu na- zn.iszczeń wojennych - posta-Ludowego zgromadzenie jedno-

0 t(!rminie przyJazdu i otwarciu : szego powiatu, młodzież wiejska wił Zarzę.d Powiatowy w klopo- głośnie- przyjęło nazwę PSL, za
kursu zawiadomimy zgłaszających 1 poczęła szukać własnych dróg. tliwej sytuacji. ówczesne Stron- raz zaczęły się kłopoty. Nowe 
się listownic. oraz przez :.Wici". ~ola Wiciow~, .nie zważajęc .na nictwo Ludowe, udzieliło gości- wradze SL będęce prawym wła· 

WIEJSKI UNIWERSYTET 
LDOWY IM. WŁ. ORKANA 

. W SZiTACH . 

liczn~· trudnoscr, wyrastały rak ny w swym lokalu. Z chwilę ścicielem lokru11, już w pi.erw-
grz>:by po deszczu. Głód miesz- j.ednak,,__ gdy na Walnym Zjeź- szych dniach przesunęły sekre
kąmowy - powstały ws,kutek I cizie Powi-at-owym Stronnictwa turiat p.owiatowy „\'ąici" do 
·---~-- przedsionka. Nie miały widał l\a ' 

pr~~:wb~~~~s;~~Mr:'det~;;~ycJ}) Ynciarze ida l pOJłUJCą dzieciom Z przyczółka 
Szycach, Związek N auczyc1elstwa ' · · 

tyle odwagi, by wyraznie z miej
sca powiedzieć młodzież:y Wi
ciowej - „nie chcemy razem z 
wami pracować". Bez żadnego ---------------

łhnr1y weselnv. @hyczaj . . 
· W miejscowości Tonie pod Kra-/ 

kowem, w czasie uroczystości we-

1

1 

selnych z okazji ślubu prezesa Ko
la „Wici" St. Kozyry, na propozy• 
cję jednego z drużbów weselnych,, 
urządzono składki; . na pomoc uczą~ I 
cej się chłopskiej mlodzieży 1 

Zebrano kwotę złotych 2.290, l 
którą złożono w Tow. Burs i Sty- ! 
pendiów w Krakowie. i 

Wydaje nam się, iż dobrze by 
bylo, aby obyczaj ten przyjął się 
powszechnie na chłopskich wese-1· 
lach. 

.... „ --- .-. • 

ZALOT.1'\llCI' 
Do W awrzkowej pasierbicy 
Przyjechali zalotni.cy -

Naraz trzech! 
To ci pech! - -

Hanka w dumę - nosem kręci
/ ten dobry i #./!n nęci - -

. Ano taki! 
Bo i jak.„~ - -

Wybrać ze trzech trudna rada, 
'A odprawić wszystkich szkoda. 

Ano - niech - -
Chodzi trze.eń! •• 

Aż nareszcie ich zgniewało: -
'Dokądże to będzie trwało -

Zwodzenie -
Łudzenie .•• ?~ 

rr ak se w końcu pomyśleli, . 
Wszyscy trzej -

'l o H arice . zapomnieli -
H e-J~jej •.• 11 

~ ludziska..~ - qj. ich gęby„. -
Wzifli Hanki; se „na zęby'' - -

M iala ltzech - -
ZoskJ._ illłiech„./! 

Br. MALEK.. 

. Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
„Wici'"' 

Turek, dn. l marca 1946 r. po""cdu zabroniono sehetarce 

Zarząd Powiatowy w Turku 
prawa wstępu, nawet do tego 
przedsionka. 

Do Zarżądu Głównego Zw. Ml. Wiejskiej RP Zarzęd Powiatowy .musi szu· 
w Warszawie lrnć siedziby dla swego biura. 

Szuka długo, niepotrzebnie mar• 
N a Pow. Konferencji Prezesów i Sekretarzy Kół Zw. Mfodzie- nujęc cxas. Chociaż tu w mie

iy Wiejskiej pow. tureckiego. Woj. Poznańskie w dnin 26 lutego b. r. ście nieraz pomieszczenia świe
powzięto uchwalę zabrania 50 dzieci z ·W ojew. Kielcckie,70 z terenów cą pustkt!, to jednak nie ma ich 
zniszczonych przez działania wojemte. dla Młodzieży Wiciowej. A teren 

W obce powyższego Zarząd Pow. ZMW w Turku pro$i 0 na- na tym cierpi. Niejednokrotnie 
tuchmiastow powiadomienie tut. Zarządu. czy wf w grupę dzieci przyjdzie ktoś czterdzieści perę 
można otrzyniać i na jaki czas (jaki wiek dzieci). km.„ i wraca rozczarowany z ni

czym. Z chwilę, gdy się dowie z 
Zabrane dzieci będą oddane pod opiekę rolników, członków Kół jakiej przyczyny sekretariat nie

ZMW. Dzieci z.ostaną oto.czone należytą opi~lcą, będą po.s!!1ane ~o czynny, buntuje się przeciwko 
szkoły. a w wolnyclt chwilach będą pomagac w domu swoich opre- tym, którzy św!adom!e utrudnia-
~~ I ję pracę m1odzieży. Dziś czę-

2_arząd f!ZMW powolal specjalną sekcję. która będzie doglq- sto znaleźć można jednostki zde-
dała, Jaką. opreką będą otaczane dzieci u swoi~h ?piekunów. . moralizowane, których jedynie 

O ile nasze ,Pismo ;ostanie przgch~lnie załatwione, to prosimy o wychowanie w kole młodzieży, 
przysłanie dzieci do WZMW w Łodzi ~skąd zostaną prz~z nas za- mogłoby podnieść z upadku i u-
brane samochodem do Tur ka. ratować dla społeczeństwa. Pa-

Oczekujemy. odpowiedzi 1 pier zaś, który zużywamy na 
. Z koleict?skim pozdrowie~ient różne podania, przezrn•.czyć ra-

1., • • • • cze.i na szt1rczki teatralne, któ-
Se„retarz: (podpis 111eczgtelny) Prezes; F. W1tulsk1 

1 
rycn taki odczmnrnv brar~. Czy 

Oto piękny przykład ofiarności, jaką odpowiedziały Koła Mło- ąfo lep~ej b_Y było, ab.y i~ti:uk
dzieży Wiejskiej „Wici" woj. pO'znańslcieg~ na riasz apel o przycho- tor, ~tory Jest poło v-1czme za
dzenie z pomocą dzieciom przycz6łka. Podajemy bez komentarzy, - anIQ·azobwa

1
ny z'.brn

120
lru for;<luszy w 

uważamy je za zbyteczne .. Rzecz mówi s.ama za siebie. c~ u. 0 s uzi;nia l . ~oI w !;0 -
w1ec1e. zam1as·t a7enm po biu-

lnsiytut Wydawoiczv l,łJASZA KSIĘGARNIA" 
Spól<lzielnia z: odpowiedzialnościQ udziałami 

w W ARSZA \VIE, ul. SMULIKOWSKIEGO 4 
konto w PKO 1-1281 konto w Banku „Społem" 85 

wydaje jedyne w Polsce ilustrowane czasopismo młodzieży szkół 
średnich, godne pol&enia do świetlic wiciowych - "Płomień". Cena 
egzemplarza zł. 10.-

N~ladem Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia" ukazała się zajmuję
Cff poW1eść z;tanego autora cennych księżek dla młodzieży, Kazimie
rza Konarsłuego - „Krzywe Kolo", osnuta na tle przeżyć n1łodz.ie
iy Wars%awskiej w latncn 1930 - 1944. z'. OO.-

w oprawie zł. 110.-

r ach i komis.iach udał się do kól? 
Gdvhyśmy wsivscy chcieli zro
zumieć i docenili prace w Ko
lach Mlod:rieiv Wiers-kiei „\Vi
ci" - zniknełyby na M<:.zvch 
wio:·1<ach dzikie wycit1 i łflma
nia P~"'tów, a piosenki lu<lowe 

. rozbrz1niewafyby po nP„zvch 
domach. Dziwimy sie. ie <:.7Prry 
się złodzi'e:stwo-, nieróbstwo, 
wszedzie odrzuwa sie brak łu
dzi;· - ale zastanówmv sie. co 
my w tym kierunku „„pJ,.:1;c<my? 

F. Kołacz 

. \ 



• „w 1 c r· „,,. 

;,Roześlesż-:: Wici Przed~ ·świtem'' "-
" "Nesele" Wyspiańskiego - ·dramat narodu polskiego 

'7 W dramacie Wyspiańskiego p. l: Rachela, ·.iydówka przyjaciółka in- zjawia się w ciszy nocnej po wizji• Wernyhora, który przyje!<ha na 
•„Wesele" z 1900 r. wystawianym o- teligencji i chłopów, zarazem przez kr~i;iwego rycerz.a - po . .burzi;tc~ I ic?niu siwym! ~r~d ~ziwnych. zja-
1 hecnie na scenie Teafru Polskiego tych chłopów nie lubiana. dz1c1owych, wśrod nocne1 zam1ec1 i w1sk na mebie l ziemi - ZJaw18k „ 
: w Poznaniu - w dramacie, którego Społeczeństwo ro.zbite, nie rozu- desz~zowcj nakazuje rozesłan!e w-ici , apdkalipsy. - .ohjit~ienia. św. Jan~ 
· zaliczyć można do rz«:<lu takich micjące się w najtra~iczniejszych obwieszcza Słowo - Rozkaz l zapo- 1 - to zwycięski „Wierny 1 Prawdz~ 
dzieł jak „Dziady" Mickiewicza, czy momentach - odświętme tylke zje- wiada tajemnicze: Jutro - życie o- 1 wy" z tej Apokalipsy, Prawdziwy z 
,,Biesiada" Towiańskiego i t". {>· a- dnane. biecanc-epokę Słowa Chrysiu.s<>- wizji Wyspiańskiego „Wesela'!. Ge. 
utor w formie symbolicznej dnie nie Pod adresem tego społeczeństwa wego - życie nowe. Drugim razem niusz Polski - który kiedyś wyj. 

f tyłko wierny obraz ówczespogo spo- Wyspiański wkłada w usta i Stan- gdy nadcho~zi, Nieznany i Nicwi-1 dzie z I.ona naszego narodu. Mówi!\ 
\ łeczeństwa, przekrój duszy ,i ~sychi- czyka i dziennikarza oraz Wlodzi- dzmny - dnieje, świta - dzień no- o nim wszyscy nasi" wieszczowie 1 

' ki narodu, ale zarazem probu1e roz- mierza słowa napiętnowania zła: wy wst.aje, nadjeżdża z Archanio- myśliciele poeci i wizjon'erzy-mówi 
1 wiązać cały szereg zagadnień natu- _ „co roy jestefoie? . łem - ludzie klękają, a tycie ziem- 1 o nim Wyspiański. 
ry filozofici.nej i metafizycznej. - wli co •ię wynudzicie _ mieLc;e- skie zamiera_ • M "ć t · . 
J t t · kb 1 olic no-drama 0 ,„ " • ł , . ' a wyJS en cenmsz noweJ epo-

es 0 i_a Y sym 1 z - la ki, szopki, podle maski - spo et;zei~stwo zamarło, w ~le~- ki z naszego narodu, którego dusza 
·tyczny „Pan Tadeusz" XX .wieku- farborvE!ny fałsz, obrazki..." nym wytęz!lniu słuchu - budzi su; spęt1M1.a chochołem niemocy woli -
. jeśli ch<Xizi o momenty życia spote- .„.roi pysk roam m6roię litośł moj4 pod zakl~1em duszy. 13ar?du przez odżyje jeszcze. Tego ducha . narod1' 
czeństwa tej epoki, są to „Dziady", . (pluję/") zakreśleme starosłoW1ansk1ego. sym- spętanego słabym chochołem · · 
,.Biesiada" - czy „Król Duch"' czy Brzmi w tym potępieniu ówezcs- bo~u Kola - pr_zez wezw?me ro- nie przeziębi najgorszy mr6z._ „ 
nawet Apokalipsa" (objawienie) je- nych wad społeczeństwa echo „Gro- dz1mych wartości duchowych-przez A· na roiosnę do odwi"Ż" 
1.11· chodrl o momenty natury filozo- d · dl l' " .., ., 
" hu A!!amcmnona" Słowackiego pod '! r~uc~lll~ orę-~a a rea 1zacj~ w I 1am odkroitnk 
licznej i metafizycznej_.__ · adresem Polski: · zycm 1de1 Słowa - Rozkazu 1...hr_y- - jak twierdzi Rach ela, córa Izra„ 

Na takie dzieło jak „Wesele" mógł ,,Pawiem narodów byłaś i J>apu- st:uso~ego - przez "' głos. rozśm1a- ela wywołująca noc dziwów w "W~ 
się zdobyć. tylko po~t~ i; wizjoner „ b me. się w twarz po to, _by im wyka- selu" z Wernyhorą.-
t · · k '" k1 gą... rzmi nuta gromów ks.. Skar- -
eJ miary Ja •V)"sp1ans · . X I zac do czego prowadzi . - biernota, I t ' ' 'c h k . 

„WICI" _ W „vVESELU„ g1 z VI w. potępiając.ego fary- brak woli czynu, próżność i to że ~ !o n r~y ora - • aze roze-
W tym to „Weselu" - w roz~<>- zeim ówczesnej szlachty i ducho- . . . h b 1„ . słać w1c1 - kaze powołac gromadz.. 

wie z Włodzimierzem _ jeden z wieństwa - echa satyry biskupa f>~~e1fo 1z:ft:i;iui~~nnyz1ot/ 1R_~~~ I kie. stany, ogłfsić. Słowo - Rozkaz, 
głównych bohaterów dramatu, Wer- Naruszewicza z owym: linię rozwojowi\ naszego narodu I ideę chrys 1an1zmu.„ 
nyhora mówi rozkazui_:}co do gospo- „chcesz widzieć pełne bydła rożnego . bT' d kilku . k6 Taki jest sens -~ymbołiki dramatu: 
darza Włodzimierza Tetmajera te ol>ory :-: za~u 1 ismy. 0 wie w 1 Wyspiańskiego Wesela". 

to zroiedzaj nasze bractwa, klantory mis1ę i posłannictwo wyznaczone · · " 
iłow,Il~ześle!!Z roicf przed :!roiłem, po- A zaroolasz ~ pokorą padłszy na n.am, jako narodowi przez Geniusz j WICI - MYśL POLSKA 

, l g - -'zL1·e stany kolana Narodu naszego. D . . . k I . 
roo asz rom«<.i ,._. ·- T dt tk . I z1S1e1szemu po o emu - po 

niech jadą roe cztery strop.y„ .. , Woły, osły i roszelkie bydl'!, chroa.~- ~ 0 ru,W'ą na małpow~nu! ob- , krwawej lekcji h istorii. Wyspiański w 
- Bądź ~ot6ro nim ro~tanie słonce... • . cie. Pann . cych wzoro •, '! utratą . wiary we Weselu przez usta geniusza Narodu 
Zgromadzisz lud przed kościołem... , brzmi w t)'.lll nap1ętn.owa~1.u echo własne wartosc1· to ta~1ec w tal~t polskiego 
Borriem poroitasz ich kołem.„" · l ty~h wszystkich co z miłości ~ z _tro- chochoła z owvm - miałeś chamic ; . 

A wtedy: . J sk1 o duszę .narodu smagali Jego złoty róg - tó jnż melodia dla ca- - pod po~t~c1ą Wer~y~or)'.-;-k~ 
.;.A wfed11 przykaż im ciszę, niecJi wa<ly .. _. , łego narodu by go·. wyleczyć z bier- że roz~łae wici - by omv.1~c1c n8'.' 

. żaden brzeszczot nie szczękme . Tuk1e było społeczenstwo, rwą~e noty, z n.aśladow"!uctwa obcych, z rodowi . . . , 
• ~ skoro rzesza ule,knie, niech roszys- się do ~zynu.„ a!e skręJ?OWane me- niewiary we własne siły. - -. or1i:ntac1r: p~lską wiarę .wt> 
.a t l h tylko przemlJ ącą I l własne siły, w zbiorowy czyn naro-

cy na ężą s uc „. t k' h h ł BJ . mew~ ą: ~z „i:awiem naro_dów ~ylaś i papu- du, wiarę w wysiłek · woli. wiarę W-
Czy tętentu nie poslr1szą, a ze: c .oc o cm m~mocy woh... .,a gą.„ • . 
Cz11 jni jadą z Archaniołem?" tle. teJ memocy odcma się moCtio lud I Wernyhora - dziad-lirnik oraz .naród polski, którego: 

Dalej rozkazuje Włodzimierzowi: wsi. - choć chropawy - ale pełen triumfator '-- ;,Polski .Mesjasz" ,,nie przeziębi najgorszy mrtn 
.,,Prz"siaż Sloroo! woli c~ynu. . . . , Mickiewicza Konrad i mąż ozterdzie- A na roiosnę go odroiążą 

· Afó1ńie "Sloroo, rzecz prarodziroą... Yf mego wierzy Jeszcze Wyspian- ści i cztery - Król Duch - apo· I sam odkrqitnie" 
Daję Waści - Zlot.11 Róg". . · ski - , · kaliptycmy „Wierny i Prawdziwy" - Przez lud - QTZez czyn· wicia-. 
Na jego rycerski glos„ społężni się ~tącl każe rozesł~ć Wici -by zwo- - gł~c;iel Słowa - Rozkazu, Słow~ mi obwieszczo-ny. Dlatego: 

Duch łac owe gromadzkie stany... ewangelicznego '. chrystusowego l „Roześlesz roici przed śroitem.„ 
- rozesłać wici we cztery strony„. Sprawy, o której mówi Chrystus w Jutra„,• · Podejmie 101„. 

Masz Waść porozeslać Wici, lud 
· zgromadzić":.. 

Rozsyła· te wici Włodzimierz-go-! swy'?h go.rących. ~·.U!łch ~o .Oj~a, Zbudzisz gromadzkie stan.y ..• 
spoci urz - poeta, ale zasypia i za- Tow1ańsk1. w B1es1adz!e, M1ck1cwicz 

'jutro: roielką tajemnicą 
Jutro!!!" . 

pomina o tym - brak mu rooli cz.rr w prelekc1ach paryskich. .. 
nu. I oto na wodza gromadzkich ------------------------------

mgr ZBIERSKI ST. 

Te słowa - ten rozkaz rozesłama 
wici dla obwieszczenia arcyważnyc~ 
wiadomości i tajemnic n;tr~d~w1 

· polskiemu - wkłada Wysprnnski w 
usta Wernyhory -

stanów wyrasta chłop - Czepiec, 
ów wódz „ruchu luaowcgo" z „We
sela" - on to targa sumieniem pa
nów, którzy „dużaby jnż mogli 
mieć, ino oni nie chcom chcieć". -
Ten chłop Czepiec budzi duszę za-

POWOŁASZ GROMADZKIE spanego i11teligcnta Włodzimierza, 
STANY owego „słomianego" Polaka bez wo-

.Wernyhora nakazuje przez roze- li - magicznym zaklęciem · ·- sio
słanie Wici - zwołać gromadzkie wem: Sprawa 
stany: Nie szlacheckie! -on też gromadzi i organizuje 
Zwątpił b owiem Wyspiański w lud, groma dzkie stany -

szlachtę, wia rę pokładał w Iuclzie. Gdy jecln~k ~legnie „pr~ewo.dnict
Na tle twardej i realnej oceny ów- wu 0 . „s!omianeJ ~v-oh rnte~rgenta 
czesnego społeczeństwa, Ind wiejski V(łodz1m 1erza - t_anczył będzie se~
jest jeszcze w owym „miałeś chamie me w ta~t muzYk1 chocltoł!ł. W ka~-1 
złoty róg, ostał ci się ino sznur". dym r.a7::re ten chłop C7;ep1~c hęd~1e 

O szlachcie już nie ma mowy _ wyraz1_CJelem CZ)'.TIU woh zb1o~owe~
inteligencja, m ieszczańs two - w o- 1 ~~ilop zdro.wy, sil~J· ch.wack1 „z ia: I 
czach Wyspiańskiego - to dck adcn- 1 k ich był Glo"'.'acki - Jak. z drugteJ 1 

ci, ludzie bez idei, wątpiący już we str}ony zagubił .~lot)'.. Rog - /!'.0 I 
wszystko, błazny mącące kadź naro- ~li. op.-. co pawie Pl?ra ~ą tr.esc1ą 
dową Jego zyc1a - co pawiem Jest i pu· · 

- to ci co „kutden sobie, r zepkę puf \ : . . . ł . . 
skrobie, a Wl~C przez Wici .ZWC? UJe ~Ję 

- to p ani radczyni, to dzienni- , groma~ zk 1 c: st~ny na w1~lk1e 0J;>w1~
karz zgryziony i orlch odZ<łCY od 1 szczema. w1elk1cb przemian w zycm 
zmysłów po rozmowie ze Stańczy- narodu _1 !udzk~śCL . . . 
kiem _ to Nos stale pijany, I Nakazu1e rozes łame ty ch w1c1-
. - to ksi ą dz obojętn y na nędzę Werny hora. 
(dzi.arla) i upadek moralny społc- KIM JEST W'ERNYHORA 
~m~wa Z WESELA" 

(,.mech .się chłopy biją") żyjący " • 
poza życiem społeczeń c;twa. ZapiJa Jest to mąż dziwny, który, poja-
tv lko z Włodzimierzem i zn ika z wia się dwuk rotnie: raz jako dziad
We;cla. , lirnik zwiastun wielkich wydarzeń, 
Wi.esz.czką narodu , spiritns mo-. drugi raz jako triumfator, z Archa

vens głe,'bokich :w•fr1 :><ńw rl•rcho- nio!em wśród niezrozumiałych zja· 
wych i przeżyć jest nie ksiądz, a wisk na niebie i ziemi. Pierwszy raz 

I 

Wydział Wydawni~zy Zwitµku, pragnęc przyjść z pomoCI) Kołom 
oraz Zwi~zkom Wojewódzkim i Powiatowym w oi:ganizowaniu bibliotek 
roz,pocz.rµ działalność wydawnicz~. ornz pośrednictwo księgarskie. W tym 
zakresie poleca wydawnictwa własne i inne po cenach księgarskich. 

Wydawnictwa własne: 
Greniuk Piotr W. naszej świetlicy zł. :S5 
Kasprowicz Jan \Viersze „ 30 
Lasocki J. K. Pieśni narodowe, artystyczne, 

'· partyzanckie i ludowe „ 
WydawnK:twa- rolnicze: Co nam Piott opowiadał o zie-

lonej paszy „ 20 
Superfosfat „ 20 Dr. K. Strzemieński 

Dr. B. Niklewski i inż.. H. Mar
chwicki _ 

Inż. W. Cłunielecld 
Gómlewski ,WL 

G6rałewski Wł. 
Górelewski Wł. 
Dr. E. Chroboczek 

O zasicwa"h jesiennych pszeni
cy i żyta 

Zien\ioplody pastewne 
Uprawa bur8k<5w cukrowycłl 

„ 

i pastewnych „ 
Uprawa i nawożenie zbóż jarych 
Oziminy „ 
Ogród warzywny „ 
Kalendarz Samopomocy Chłop-

6 
6 

6 
6 
6 
5 

Wydawnictwa inne: skiej • 70 
Pigoń St. Z Kombomi w świat " 1 OO 
Mościcki H. Wskazania Kościuszki „ 15 
Bo!fuszcwska H. f Kornacki J. Ln<lzie wśród ludzi ... 50 
Pawłow IP. i inni Mózg i jego mechanizm „ 120 
W asilewska W. Tęcza, powieść w · 15 
Holuj J. Próba ognia .,. 140 
Nełkowsk1t Z. Granica .,, 140 
żeromc;ki St. Siłaczka " 15 
Bobińska łL Maria Curie-Skłodowska 45 

PÓwyższe księfki wysvlamy, po u:prze<lnim wpłaceniu n.ależnośd n11i 
konto P. K. O. Wydzi"ału Wydawniczego „Wici", Wa?Szawa Nr 1-1.199; 
lub za zaHqenieIJl p.ocztowym. : · 

Przy rachunkach ponad 1.000 zł. 1coszt6w przesyłki nie doliczamy,--priy. 
mnieiszych doliczamy tylko rzeczywiste . koszta - prresvłki. · ·,· ' 

Zam6wienia kierować ped adr<><;~m: Wydział Wvdawniczy Zw. Mł. 
Wiejskiej „~ici", War.nawa, litr~• pocztowa Nr OO. 
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Ziemia, . po której przewalała się burza ?IO ie n na 
- O zniszczeniach i nędzy przyczółka kieleckiego 

W dniu 11 lutego br. wyjechała jeszcze ponad 100 rodzin mieszka w zwał. Pola ma 4 i pół morgi. Zebrała 
s Warszawy do pięciu województw, 1 ziemiankach, piwnicach, oborach i żyta okolo 2 i pół metra i 10 metrów 
dotkniętych znis'lczeniarni wojen- ' stodołach, nie liczl}c oczywiście tych · ziemniaków. Chleba własnego upiekła 
11ymi Nadzwyczajna Komisja Po- ,· rodzin, które gnieżdżo się po ~ia- : od żniw 2 razy_ Żywię' się dwa razy 

. aelska K. R. N. Wszedłem w skład dach czy krewnych. I dziennie jałowymi ziemniakami z bar-
ekip~ .kieleckiej. • Zagl~damy do tych prowizorycz- i szczem. ~iem.niaków wyst~czy ~o 

WizJe lokalne w terenie oraz ma-1 nych gniazd ludzkich osobiście marca. W yJmu.ie z kufra sukienkę I Ja-
łeriał statystyczny, dostarczony Hel 0 tr vsk . k • . kiś łach, który otrzymała z darów 
prsez Urzod W ojew6dzki w Kici- mi el\ll s 0

' 8 1?1esz a w. zie~ ' UNRRA, chce dziecku uszyć z niego 
cach, wyczerpujęco Zapoznał Ko7 let~~ce. ~r~z z 7~-let.m'} matkę 1 39- I sukienkę. Mimo nędzy, jaka wyględa 
misję z rozmiarami zniszczeń i po- sarnię sw~ rę: d Ziemi.ank~ .budowały j z każdego k'}ta tej stodoły, wieje od 
trzebami powiatów przycrołkowych O e, s°kiedzt ~pomaga!1• .1~ mogh, I tej kobiety jakaś nadzwyczajna wia
w Kielecczyźnie. fe~~ows a ~racl.!Je. w gmmie, Jako re- ra, że będzie lepiej, że Polska przc-

Oto nieco cyfr, udzielonych nam jest ntkds:wmdczen t rz~.cdJwyc~ .i to zwydęży trudl\ości. 
przez Wice'WoJewodę Urbanowicza: d · poz· a~l.! w.eg5e acJ.1 ap cadeJ r~- 1 WoJ·ciechowski Dionłly mieszka w • ziny. ierru maJę morg. rze WOJ- I . . . . · . 

. Na ~gólnę liczbę 2.987 wsi w pow. ! nę mieli 4 kro'wy i konia; wszystko , ziemrn~ce. Rodzina .J~O składa .się 
k!eleck1m uległo zupełne1J1u zniszcze-1 zab. rali Niemcy, obecnie nie maję nic. I z 7 os.ob, w tym 3 dz1ec1 .. Je~n-o z ruch 
niu 480 wsi a ponadto częściowemu · • . I chodzi do szkoły. W ziemiance po-
zniszcz~niu 'od 10 _ 80% uległo .Kw'icka ~tanisł!l'_Va mteszka y." oho- I dobna nędza jak u Kwickiej i Zielon-
2.117 wsi. Na 208.925 gospodarstw I rz.e. Ka~i~nne scrn~y stale ~1lg<?tne. , kowej. 
rolnych zostało całkowicie zniszczo- f1~mno hl zimno: .Widok lufzt, miesz- j Ośrodek Zdrowia prowudzi dr Do
nych 52.321 i cześciowo zniszczo- ?Jl}CYb. w .st8:Jni oraz C!i e 0_i0 kze- ; niec Borys , b . więzień obozów nie
·nych 21.869 gospodarstw. Budynków die ~.O k :azenie wstrzęsornce. aż- I mif'ckich. Jest przygnębiony i zlama
mieszkalnych i gospodarskich zostało Meg· ę · wyszczer~a zęby. nędza. i nv. Dr Doniec otrzymuje od lekarza 
spalonych lub zburzonych 118.639. 'Jl' zmarl prze.d y;oJnę. Nt1Jstarszy p_Ówiatowego 495 zł. i z Czerwonego 
Budynków szkolnych zostało zniszczo- ~~;osta .• wywiezi.o;!1Y na. ~lboB' d~ Krzyża. 1.500 zł. miesiecznie oraz 
Dych 72 i uszkodzonych 467. ·est' :c 1 .~zczeKni.e wroci ·. rugi przydziały na kartki I-ej kat. Prakty-

Urzod W ojewóclzki w Kielcach J . bOJ ~· _ wic~ przyięła .do . ki prywatnej nie ma żadnej, · gdyż Da-
oblicza całokształt zniszczeń w rolni- iWeJ 0 i°l1f · JeszcW \rugę r~dzikę , leszyce ·wraz :i okolicznymi ws:, mi 
ctwie na sumę 674.884.089 zł., a 7Y~~hn !,. ~otrn4 d. 0 .orN~ mhsd ~ : sę przez wojnę ogromnie wyniszczone. 
w pnemyśłe 7~·?55.01.4 z.ł. przed- do szk~ły z braku zi:b~wia1e Kr~.:~ I Ośrodek nie ma mebli, opału i na
wo!ennych. Jeśh Się zwazy, ze p~zed- . i ko · · z· . · 5 ó Y rzedzi lekarskich. Lekarz pokazywał 
~·01enny roczny budżet naszego Pań- I nia me ma. iemi ma rn rg. ' - k · k k • · t . ·1 2 T d ł h Jedna morga Jeży ugorem· w jesieni I nam pę mętę strzy aw ę, posc1'}ganę 
• ~~ wyniSI ffil _iar Y z otyc . • wysiała 2 m. żyta. z te,;:oroczne 0 I drutem, oraz drobne instrumenty, któ-
e "-'lczne 5

_· · aty P?C
1
• zydm~n7e5 pi-z;e

1
.z WOJ· żniwa sprzętnęła 2 m. Jeszcze !a I rymi musiał dokonać amputacji trzech 

nę wynos~ 1' m1 1ar J m1 1onów ć · rtk C • • • h k l ·· · W · t wt d · b. ć b • w1a ę. hleba po 4 hl)Chenki lipie- nog urwanyc po e sp OZJl mm. m-
·-~ iby mo~na 110 ie stw?n;y 0 r~łz, kła dziś po raz trzeci Ziemniaki wy nym wypadku na, skutek poronienia 
J . o nytm1e ;rrust?sze6dme pockz.Ynl i a starczQ jej aż do s~dzenia Jedz: dokonał skrobanki ręk4. 
WoJna na ereme wo1ew ztwa 1e ee. d . . . . · .,, · · · Jc:ego wa razy dz1enn1e, ziemniaki z solę Z wo1ewódzkiego Wydziału Zdro-

-Po "wstę ne · konferenc ·i 1 Wkew·>- . i z. hars~czem. . Tluszc~u nie maj{l. wia, jak również i od powiatowe~o 
~,ewodo o~. Urhanowicz~m pojech!J. ! Obiadu me got.UJIJ, bo me. wystarczy. Jek11r:za ()_środek w Daleszrc!'ch me 
iśmy na tereny zniszczone. Ot::> na- ł~by d? sa~zema. W czasie ro~mowy I otrzymał zadnych ~e.!tów, a!'1 srodkól'I' 

sze sprnwozdenie.. · z nami. Kw1c;lca cz~sto płacze 1 prosi ! opatrunko'!fch. Ośrodek Jest' :iaopa
nas, hysmy J{l ii te1 nędzy poratowali. i trywany Jedynie przez Czerwony 

DALESZYCE -Zielonka Marla mieszka w stodole, I Krzyż. . . . 
. Osada rc;lni~ w ~wi~ie kielec- 16-letni syn ogrodził jej mieszkanie. Stan .zdrowia na terenie. gm. ~e-

lnm. W dnsu 5 1 20 sierpnia 19-ł4 r. Przez sz.pary widać pole. Wiatr przed- szyce _Jest. fatelny. Pan.pJe świerzb 
został!'- przez oddziały Wlasowa spn- muchuje na wylot. Jest zimno i ciem- wszawica 1 od cz~su do cza~u wy;bu
lona, Jako odwet ze zastrzelenie przez 

1 

no: Na piecu siedzi na pół naga 2-let- ~11 tyfus. w .. lecie była duza ep1de
pai:tyzant~w jednego ich oficera. N11 ni~ c;óreczkn Stasia. Dwoje innych rota czerwon.k1. W s~mych D~leszy
ogolnl} liczbę 1.'.305 gospodarstw dz1~1 poszło się ogrzać do •sąsiadów. 1 cac~ w cza~1e oy.lę~zm lekarskich. d~ 
spalono 450 or11z rozstrzelano 18 I Na1starszy syn, twórca opisywanej f Doniec stw1erdz1ł, ze. na 300 dz1ec1 
osób. Na o~ólnę liczbę B tys. miesz- j budowli, wyjechał na zachód szukać j szkolnych tylko u 2 me i:naJ.azł wszy. 
kańców W)'Jechało na zachód 262 pracy, ho " ten sposób chcę zaosz- Kierownik szkoły Sknrbek Włndy
esoby: • \ czędzić dla macki i rodziny żywności. / sław stwierc!za, że na 650 dzieci w 

<;Jmma Dal~zyce składa się z 10 Męi; wywieziony na przymusowe ro- .
1 
wieku szkolnym w Daleszycach uczęsz

wsi. W okresie działań przyfronto-,boty do Niemiec jeszcze się nie ode- cza do szkoły tylko :550. Reszta nie 
wych, cała gmina została wysiedlona, 

;r~~:~!~i r~h~;wd~ N:::i~~~in:~ - Czy J·u"" zaopatrzy 111es* SIA w· 
hytek gospodarski - zywy i martwy .C. 11 · · '! 
inwentar:i został przez niemców roz· 
grabiony, wskutek czego nawet gos
podnrstwa niesp~lone ~ również 
~ocno wyniszczone. Na ogóJnę licz
.oę gruntów ornych 2.973 ha obsia
no w gminie Daleszyckiej 756 ha. 
Koni jest obecnie w całej gminie 220 
i 110 źrebaków; krów 48o oraz 1 ma
ciora i 15 prosięt. 

KALEND RZ 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

na .rok 1946 

chodzi :i braku butów i odzieży . 
Szkoła prowadzi dla dzieci w wieku 
szkolnym i przedszkolnym kuchnie, 
wydajęc posiłki. Dr Doniec robi u
wagę, że wartość kaloryczna tych zu
pek jest taka, jak w obozach niemiec
kich. W Daleszycach jes t 5 sił nau
czycielskich. Przed wojnę było 10. 
Kierownik Skarbek prosi o odzież z 
darów UNRRA dla nauczycieli, któ
rzy ne. terenie 1rminy Daleszyce w 
czasie walk frontowych wszystko stra
cili. 

JEDZIEMY 

DO POWIATU STOPNICKIEGO 
W dniu 13 lutego 1946 r. o godz. 

7-ej rano wyjechaliśmy -i Kielc do 
Buska. Komisję przvjęł wicestarosta, 
albowiem starosta by·ł czymś innym 
zajęty. 

Powiat stopnicki ma ogółem 147 
tys. ludności. Na skutek działań wo
jennych ucierpiało 82 tys. ludzi, w 
tym zniszczonych doszczętnie 42 tys. 
Dzieci, którym ł'lależy przyJść z na· 
tychmiastowę pomocę, znajduje się 
na terenie pow. stopnickiego 12 tys , 
W powiecie jest ogółem 29.660 gos
podarstw, z czego zostało całkowicie · 
zniszczonych 9.630. Na ogólnę po
wierzchnię powiatu 1 .500 km. kw. 
jest l·eszcze zaminowanych ponad 4 
tys. 1a. Miny zdejmowali żołnierze 
sowieccy, polscy, a najwięcej sami 
chłopi . . 

Na terenie po.wiatu stopnickiego 
dzisfajf w tej chwili 2 kuchnie dla 
biednych ł poszkodowanych działa· 
niami wojennymi, a mianowicie: w 
Busku i Chmielniku. Starostwo pla
nuje założyć 26 kuchni na terenach 
zniszczonych i objęć Akcję dożywia-
nia 10 tys. dzieci. Ma ogromne 
trudności foluifowe. Można by je u
sunQć przez sprowadzenie baraków, 
ale sprawa rozbija się o brak fundu- i 
sz6w, albowiem na zmontowanie jed- : 
nego baraku potrzeba ok. '.30 tys. zł. 
Na uipoczętkowanie tei akcji powiat 
otrzymał z Urzedu Wojewódzkiego 
w Kielcach 200 "tys. złotych. Suma 
ta wystarczyłaby zaledwie na zmon
towanie 7 baraków, ale wtedy po
wiat nie będzie miał pieniędzy na za
kup żywności. Starostwo wolałoby, · 
żeby zamiast pieniędzy przysyłano im ·

1 produkty żywnościowe, albowiem na ; 
miejscu so du.ie trudności w ich ita· ~ ' 
byciu. 

Po zwiedzeniu uzdrowiska w Busku j 
i zapoznaniu się z: potrzebami tego ~ 
zakładu w•,rjechalismy do Stopncy. J 

GmJna Wolica ma 22 gromady ł.J 
osadę Stopnica. Doszczętnie zostało 1 
znis:.czonych 17 gromad oraz Stopnł- 1 
ca. Reszta wsi uległa zniszczeniu w 
80%. Na terenie gminy Wolica a"

1 l .500 gospoda<rs tw ocalato 60 hu- 1 
dynków, e. gospodarstw całych pozo· , 
stało około 40. Ludzi na terenie g-mi· t 
ny ,i est 7 .500. Dzieci do lat 14--tu 
1.300. 

Pozyczki 11e zakup )>ydla i odbudo
wę 11ikt nie otrzymał. Na gminę przy
szły ~ konie z UNRRA. Ludność 
otrzymała ubrania z darów UNRRA, 
które potrzeb nie zaspokoiły. Apro
wizacji (kartek I-ej kat .) poza pra
cowrukn gminy i rodzinami wojsko
wymi ludność poszkodowana działa
niami wojennymi nie otrzymuje. Od 
chwili wypędzenia ok11panta niemiec
kieqo do chwili obecnej ludność zo
stał'!' 2-krotnie obdarowana artyku
łe.m.1 ~ościowymi z:e specialnej 
akcji Ministerstwa Aprowizacji. Przy
?ział .na. osobę wynosił: 6 kg. łyta, 
Jęczmtema lub fasoli 2 kg, cukru 25 
dkg, kawy 12 i pół dkg, ziemniaków 
25 kg, soli 40 dkg, mydła 20 dkg 
mleka w proszku T kg, nafty 1 litr'. 

Kalendarz zawiera ehok ceanych artykułów związanych 
z życiem ekenomicZ1ym i IOS?łOdarczym wsi polskiej 
pióra najwybitniejszych teoretyków i prakty.ków rolnictwa, 
ważne »przypomlie.ia go91!odarskfo{<, eraz ctłv szereg utwo
r6w literackich ·prozą i wierszem z11an1eh pisarzy pglskicb 

· Bogata treśt- lliska cena 

Przez calę gminę cięg·nęły się pa- , 
sy pól minowych. Nie bvło wsi, w ' 
które.i nie byłoby min. W tej chwili 1 

jest jeszcze na ;erenie gminy ok. 15; 
ha zaminowanych. Ro :>:minowali żoł- 1 
nierze sowieccv, polscy, a 11ajwięcej_ 
semi rhlopi. OE!. min zginlilo w gmiJ 

I nie W o lica 150 osób, a 50 odniosło 
ciężkie ra.ny. Do gminy zgłosiło !lię 
z prośbą o protezy nóg i ręk 30 osób, 

111nałek 2. p. na osobę. 
DBłeszyce położone w pobliżu 1a

aów. Buduje się trochę domcSw, a1e 

str• n 3 2 O Cll!a zł. 70.-
Sp6łdzielnia Wydawnicza »CZYT EL N I I« 
I 

Do n•byci• w• w 1zy1 t kich k •I• g ·• r n i ach 

• 

Przed gminę spotykamy NowałowJ 
skiego Felikse ze Stopnicy. W dniu 
12 kwietnia 19..\5 r. mina urwała mu· 
r~ę. Obecnie siedzi kętem przy ro
dzinie. Chciałby być listonoszem. Na 
•ilicy spntykamy drugiego inwalld~ 
Ohor{! Wladyslaiwa, st11rego party
zanta z A. K. z grupy „Wichra". Za 
cuisów partyzanci:łch zapoznał sit • 

' 

/ 
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rnimimi.; na tet mie gro•ny \Vo1ica •środka. Chore dziecko całymi cl.n~- inspektor Eieilowski oświeca bate- ntt ziemi~ pod uprawę ziemniaków 
rozn-.ir.ownł ponad 1.;mo l in. Zost11ł I mi l~y n.a _łóżkw. -~!a dręgach tr~ ryjki}, okazuje się, że jeste!im.y w piw- &naczyk uprawinł łopat~. a do bro
<iież 0 n;nn.y. Ch<:la.'"IO m11 nogę che s;omy i cltwas.ow - oto sl'f1t. nicy betonowej, w której gospodarz ny i radia zaprzęgał się sam. W te..• 
amputować, lecz żona pielęgniarka I Naa łM1cicm cozci~gnięta jest plan- przechowywał ziemniaki. Po beto- sposób z.asadz.il 1 morgę ziemn1aków. 
nie z.godzila się; dzis cł-.odzi o las·: deka, aby woc!a nic lala się nn głowę. nowych ścianach leje się woda. W kę- Nie ma ani krowy, ani konia. z ne
kach i c:eszy s;~. że chodzi na wias- 1 Kamienne mury stajni mokre od pa- cie zbita z desek prycz sł~y u lego- rzędzi rolniczych jest jedynie pług. 
nych nor:ac:1 ~bora jest. b~z środ-1 ry . i ~vil~oci. 80-let~i ojci~c posze?ł wi.sko, Pościel . mokra. W piwnicy Banaczyk poszedł gdzieś za prośbę. 
ków du z.yc111 nie otrzymu1e zadnego w Jes1em za prośbę 1 do tej pory me mieszka Sitarski Franciszek. Rodzina W szałasie sied~ 2 siostry, bo nie 
wspnrcia; pro~'. nas o ratunek. wrócił. Jedzę dwa r.azy dziennie ziem- jego !>kłeda się z 5 osób, w tym tro- maj~ butów. ~ 

Katas.tnifsl.nre pn:~tl.sUlwia się w niaki z solQ i ba~szc~em. ~ytam się j~ dzieci nie chodzę do szkoły, bo nie Jenkowsld Michał mieszka opod.irl 
l!"fTlinfe._ st:Mt pogłowia. KOfli było I o c~leb. Pri:-> wyJmUJe z łóz!u3 k~om- maję butów. Jedno dziecko zginęło opisywanych piwnic i szałasów, w ład-

rzed wojnę 1.700, ohecni-e jest 340, kę 1 po~.azu.r~ - .„o~o tyle, co zona na minach. Majl,! 10 mórg ziemi. W nYJll świeżo postawionym domu. Na 
krów by'o 3.600, obecnie j~st 450. uubrała . Z1emmak1 stare~ prz.ez tym 2 morgi jesz.cze Sł zaminow&ie. 58 gospodarstw w Piórkowie Gór
Powierzchnia ziemi ornej wynosi I n_iar~ec. Pola ma 5 fi.o; zasiał w łe- Chleba nie majf. Kupili ćwierć me- nym, które wszystkie zostały spalone, 
4.446 b..&. Został o ohsionyc-h w je- s1er;1 T morgę. W~zystko pole _mrnł tra żyta rut barszcz, to cały zapas Je- takich domów mieszkalnych jest 2. 
sieni oziminę 1.397 ł>..a. Pozosiaje zmmm~ane. W B1a.łoborzu zg?nJło ki ~st w domu. Gospodyni A.gniesz- Wchodzimy do niego, by się dowie
do zaoraniu 1.351 b.a. No z11.siewy 10 osob, n 2 osoby z.ostały c1ęzko ka Siterska pok.a-zuje nam 1>_odplomyk, dzieć, jakie siły go wzniosły. Przyj• 
wi()senne potrzeba 2.9CO m. · zboża ran.'"le. Lekko rannych nikt nie pa- jaki upiekła dla dzieci. Ten placek mu.te nas teść gosp.odarza Piotr 
jarego oraz 16.860 m. ziemniti.kó.w, mięta. Konia, ani krowy .Prus nie ma . . ze śruru i ziemniaków poseł Rusi.nek Ahram z sy.nem i synowi). W miesz-

k Ó h . . • _. 7abiera ze sob~. by go pokazać w kaniu jest schludnie i czysto. Sia-
t ryc. gl1\U\a me ma·. • .Ko~_erska Kata.rzyn.a, ~dow_a, męz WarszD~1·e. „._1.„ 6 m_,.ro·w z'-!~n:D. d dz . h ~~ •v"" ~ .„. ..,~~ amy na pr;ostej ławie i wydaje si~ 
Na odch0dne 1,1yi!lmy, jakie sę po- JeJ zgi~ał w C7a519 iałan WOJ~nyc. kńw. Przy oszczędnym głodowaniu, nam, że jesteśmy w pałacu. Rozpro-

tneby. \V ójt Kwiatkowski odpowia- o~ P~1sku. Vf'~az z 1woma c?rkami gdyż jedzy dwa razy dziennie, to mo- mieniony Piotr .Abram opowiada, że 
da nr;m krótko: „potrzeba nim\ koni, rrues~ w staJ'!1· KO"Z:~~ska I.ezy eh~- że ziemniaki wystarcz~ im do wiosny. jak byt wysiedlony na ska.tek dzialań 
krów, żv<wności, butów, po2iyc2lci dłu- ra! rue ma bq_tow. Za snanę. Jes.t kon, Pola obsian& na jesieni 2 morgi; ~esz,. wojennvch' cło Luhelszczy:my, to cią.
goterminowej, a ponadto trzeba za- t~ c~r~. Chleba ~v~ego me ma. t~ nie mieli czym. W takich okrop- gie wzdychał do własnego kąta. Dzii: 
00&trzyć Ośrodek Zdrowia w Stopni- Zi.e~maki starczę JeJ re;zcze przez nych warunkach żyje 3 dzieci w wie- nie może się nacieszyć ,jak ukłą 
cv w leki i mat-eńały opatrunkowe". m~esiyc. Pyta.my .co l>ę~zie daleJ. Za- ku szkolnym. Najstarszy chłopak się do Mika i spojr:cę se na. sufit, to 
Wychodzimy z gminy, idziemy zwie- nuast odpowiedzi Kozllłrska wyhu- 19-letni poszedł na służbę. Zadziwia ei mi si-ę dusza raduje, że prz-eCież 
dzać Stopnicę; oprowadza nas wójt cha płaczem. nas jedno, źe w tych ciemnościach nad gło~ ~ mitm własny dach". Do 
Kwiatkowski Stefan, po drodze do- Takich obrnzków w Białoborzv iru>- -egipskich, jakie panuj' w piwnicy, mieszhinia wcho<Ui gospodarz., pnv-
wiaduiemy się, że mieszka w Klepiu ina by znaleźć wiele. Robimy jedno gospody.ni przędzie. stoj11y, wysoló brunet; z twarzy bite 
Dolnym. ma również gospodarstwo sposti;zeżenie, że tam gdzie jest koń zdrowie i inteJfo·enóa. Wrckil do-

• • 1 · · In luh k · 'ć Zif'ho AndrzeJ· mieszka. obok ~o .,. ·• zmszczone; miesz.><a wraz z n!J ro- rowa zaczyna{!) się wznosi no- domu coś ~.· •Jo, .,,..1.-ż do.konu.J·e spi~ 
dz. · · kl m b d ł.' gtl · b k · s"dedzku, rów.1ież w piwnicy. e- '".I""'- „....,. 
mą w prow1zoryczme s econy we u yn 1, a zie ra mwentarza ...,.... ludności. Pu+oomv domowników: po-

d -'- K wv 'e m ale m kon'a • I d · · · z]' • wne.,trzr1y wido\Joiwnicy podabn-v J'a!c 1- 1 
OJ.W<U. ro .ni a, a l • zywego u zie ZYJll w stras 1we:i nę- '7 wiedzcie nam, ~1·i.m cudem postawi-

'-t6 · l · d Id • · • k ó · w pierwszeJ'. te1' sarne1' wiJo-oci i ,.... ... ry Jeszcze az•. zy. z1emy przez w1es, w . t re] " liście obok te.r' nędzy te-ki bu!lny do-
b ł · · · k. „_] w tych samych ciemnościach roicszk3 

S:r:pifał Mi~jski w Sto~icv rozbity v v pozyqe n1em1-ec ie, a opoaa o 8 osób. Najmłodsze dziecko ma 5 In· me.lt. Uśmiecblję się wszyscy i po-
~.,,1~nilU' artylery.Js~:~~ ...,._ .......... e- 200 m. na górce były rowy strze- z· b · 18 wiadai.., ie ,J'est na:; tro.~ zdrowvcn 
r--A~ ..........., ""' ..,_ • leck C • A ta. t~ a iest -morgowym gos- • .,. 
r- ~: .... -kD b-~o~a 11•.>nos'c' Stop- . ie z.erwone1 rmii: d M'-' 6 k ó . .... m„_„ .r?"'U zn, w tvm ?eden cieśla, li dnr-
~~ uu~„„ ~ =u -·u ~"' po arzern. lai r w 1 parę .... ..,"i. ~~ ·-

nicy. Wcliodzimy do śrtdłm. Wieje Wsiadamy do S!Sffiochodu, żegna- Słowem, tak to się dzisiaj tak czę<>to gi stolr;rz. Żona jest ~av;·cow~. 
chłód i zaduch. my się z wójtem i jedziemy w kie- mówi, był zamożnym kuł.et.iem. Obec- ;vszyscysmy pracow?h• k8.żdY ., gr~~ 

ł<ierek Eugenfusz z zawodu stolarz runku Staszewa. Po drodze widzimv I nie jest ostatnim nędz.ar.rem. Na je- 1. ~~.oraz .wszystkie sy.roJe S:•Y P~
poszedł żebrać. W mieszkaniu jego snafone PieC7nnog-i i inne wsi-e. \V/ li sieni obsiał 2 morRi zit!mL Chleba ' s~~ctlll:-my , r.& ~o., by Jak n.~1wrze.~
zastaj.emy- żonę Ani~ę 1 4 dzieci. Strzelcach Wielkich zatrzymniemy własnego nie ma. Ziemniaki ·wvstnr- mer posta.WD: ,w,~sny domek._ l'O''l'I_.-~ 
Dzieci- napól negie, wymęli:zniełe i się przed dyktowym domkiem. W cho- czę mu do kwietnia. Robimy zdjęcie, I 15 .rn~:rg?w ~:m1· 1 _kro~ 1 proslę.. 
zllllwznięte, l\\{\ją- powi-ększone l!fMI• d7.imy do środka. Mieszka w riim hy pokazać śwrctu, co z tego -,am•"Ż· 1 V( JCS.<eru w~iałi 2 m .• a~t.e, ~ ~· psze
c:aoly. Najmfocls:za 2-letnia Halina K<lzo Ignacy. lłodaina jego składa I nego człowieke ZTobiła wo.jna. Ohm- I !"'1CY: Na w:1osnę wsiali ćwie.rc metra 
nie c~dzi, jednę no~ ma hezwte- się z 3 osób.. Ma J morgi ziemi i ur.a- zy w tych dwóch piwnicach rob:„ n'ł J .ll'!TeJ ps:enicy„ a sprzfłt\~1 10 kg. 
dn11. Teściowa Anna Szymeńskn townł 1 krowę. Drewniany szkielet I nas. tak wstrzę.safoce wrażenie, że ca- Resztę z.Jadły myszy. 
71~let :'..i.a staruszka leży ci'eżko cho- jest zewn~trz ohity dykt~. a w środ- 1 la komisje jednogłośnie Stińerdza, że Mysey na- przyczółku ~ plag~; któ
ra. Ns. Mżku widzimy. kotdrę z dn- ku tełtarę. ?;a środktt pali się :ie- ; Warsiawa obecnie żyje w dcbroby- ra trzeba energicznie zwalc:zać„ Ol1li
rów UNRRA.· Robimy kilka zrl.ięć. Jaz.ny piecyk, jest dosyć ciepło. Kai- 1 cie. Zastaliśmy obrazek tak straszli- czyli, że na jed.,ym metrze kwadra
Nrest&v w mieszkaniu byto za ciem- dy ~ik i każda ściana wykorz,vsta-; wej nędzy, wobec której bledną znisz.- towvm można znaleźć do 12 czyn-
no i ttljecia nre url.3Iy- się. A szko,_ ne jak w wnironie koleJowyrn. Obok· czenia Wars:zawy. nych gniazd. 
da. ho cl>cidiśmy te obrm:ki hrdz.kref popalone cllalupy i budyi;,ki gospo· 1 Banaczyk Jan mieszka Wl'lfz z brat- . ~tary dzia-łel. _opisuje n~ ~al~ 
nrdzy pokazać światu. Okno zabite darcze. Połowa Strzelec Jest zmsz- ; mi i siostrami. w szalasic. Jest to JRk~: rozegraly sic na t.ereme teJ wsi: 
des}ami; drzwi ze s:maremi zbite z czona.. • . szoplm, sklecona z desek i otulona I Otoz .• tu byly PllZ1';CJe C:...ze~woneJ 
nkohebJ.owanych desek. W suficie Jedziemy doley przez ~nę Oleś- sianem. Rodzina składa się z 6 osób . . Ar!1l11, a tam w l.es1e ?vli niemry. 
dzitt'ra. W miesz.ka.niu zimno i prze- nice do Staszowa. Przejeżrłie~y prze.z 3 osobv odniosły rany nn rninllch. I W~ró.d gnvl~1 k~:I i pocr!'!l-<lw nrtyle
c~g. Cała Komisja opuszcze miesz- spalone Kuro2węki, Szytłlów. 1 ~rz~.z- Mają lO rnórir ziemi, w tym olrn'o 21 ry1~k1ch p~hł s1f i:iesz. dobyrek: ?a.

kanie przygnębiona. niemy w śniegu pod Chm•„lnik!Pm. mGrgi jeszcze zamin·owanyth W je- mozna w1es zami.elltła s1{! w per7V"ę. 
I zwiedzamy je=ze ki1ka ziemia:- Nn calPi trasie Staszów - Chmielnik ·sieni wsroli 1 m. żyta. Chieba me l Le~wośmy uszl_i „ tego pie~la. \\"/!-· 

nek \\r Stoj)nicy. We wszystkich te około 40 km. wid1imy ponalone wsie, ma. Wiosenne zhożn zjadły myszy.

1 

d:ic z h\:ar~y, ae star". prr.rzyw~ nu· 
same obrazki nędzy. Zabić amy wój- zasreki drutów kolcmstvch, dv?:e po- Rówl'ież i riemniaki prz<?z pli>g-ę mysz ruone bo1e i ok.res SWOJeJ tuł8czki. 
ta Kwiatkowskiego do anta i jedzie- łacie ugorów i pól minowych. Po zostały mocno zniszczone. Na wios- Czesław Poniecki 
my do Bialohorz.a. I oto uknzuje się godzinie 8-.nej wieczór przyjeżdża-

.nam ohrnz prawdziwej nędzy i p"l!W· my do Kielc. 
driwych zniszczeń wojennych. Cahi 
wieś spalona. Po polach rozbite czuł
g'i, aTIRaty, drzewa po$iekane od po
cisków . artyłeryjs1cich świadczę o tym, 
co sie tam działo przed paru mie
sit1cami. 

- Zatrzymujemy !roto nrr.ecI ziemian
ko Grzvba Jan!l. Wdlodzimy efo 
środka. Nie moźemy st-nrrąć, bo zie
mianka ma zaledwie 'f .OO m. wyso
ko§ci. W maleńłiej tej 11.itce pod-

• :r;ietnnef Z X 2 m. mieszka 4 ludzi; 
a najgorsze to, że jest w niej woda. 
G~podvni nam oznoimia, ze codzien
nie wvlewa 29 wiader. Grzyb bvł 
nieirdyś zamo-i:nym G~hektarowym 
gospodarz-em. Dz.iii jest ostatnim nę
dzarzem. Nie ma inie. Jest bez środ
l«Sw do żyda. 

POWIAT OPATóW 

W dniu 14 lutego b. '" o godz. 7-ej 
rano wyjechaliśmy z Kielc, planując 
"„zez Łeiró.w, Opntó.w, Senrlomierz, 
Ożarów, TarMw, Linsko, CiepiPlów, 
Zwoleń dotrzeć do Kozienic. Chcie· 
flśmy przcfechać trasę zniszcze"ń. cię· 
gnęcyt:h sie od Radlinn aż do W!irki 
około 180 km. Niestety, u~rz.t>źliśmv 
w· zaspach ~nieżnych pod Piórkowem; 
Po 4 godzinach przy pomocy łtom 
udało nam się wvciagnęć samochód 
na pole. Tr~eha było zrezygnow~ć 
z dalszej wyprawy i wracać do Kifilc. 
Przed powrotem zwiedzamy Piórków 
G6rny. 

Dowiadujemy się od przcchodzęCPj 
kobiety, że na polnch, którymi idzie

Okoński M;,rbin m?es~ka ohc>k Gr.zy- my min nie ma, &le zaraz za wsią je<>t 
b11. Po..r.tawil h•ż mAleńki domek, brnk ich jeszcze dużo. Ostrzega nas hyś· 
mu dachu. Wchodzimy do środlra, my tam nie chodzili. Przycho&z'm'· 
Okazufe si~. że ie"t uońrzony :mlc-- do wsi i zatrzymujemy się przed ku
dwic je-'...en kaL 2 m. dłmrośd i 2 PIJ chw.nstów, przygniecionych belka
i p~l m. <:zerokości. w którym rniesz- mi. Komin z desek zdradza, że jest 
ka 8 osób. 9k?ńsld urat~wał 1.'.0nia, to ludzkie mleszlrnnie. Srukamv wei
którvm zaroblmie. Przvwrórł 7. i:1su ścia i oto ukazufa nam sie drzwlczki 
dr~w? i sam. st.swia chalupc: ·~an:e- z maleńkę szybkę. Po • schodk.ach 
lca1ę. z.e w czasiii deszczu Tc1e się n::: 

1

1 wcho,l7imy do nory, w które.i panu.Tę 
gtowę. e1?inskie c?emriości. N:c I''" wirl.zi!T'v. 

Pnu~ ~"isłrw mies-1,,,_ w st.aini bP- ; Próhujernv śwlecić 7Anałkaml, -0le 
tonowej bez dachu. Wchodzimy do cięg-le nic nie widzimy. Dopiero 

• 

Okólnik Ch. T. P. D. 
Chłopskie Towarzystwo Przyja

ciół Dzieci zamierza z początkiem 
lata i nastaniem robót polnych za· 
kł.adać na wsi dziecrnce clJa dźieci 

od 3 do 7 lat w tych miejscowoś· 

ciach, w łtt~rych inne organizacje 
.nie pGdejmą tej pracy. 

W związku z tą akcją, Chłop· 
skie Towarzystwo Przyjaciół Dzie

Kurs gdhędzie 

wie od ł 5 marca 
h. roku. 

się w Warsza
do 1.S kwietnia 

Koszty mieszkania i utrzymania 
pokrywa Chłopskie T owan:y9łWo 
Przyjaciót Dzieci. 

Wiek kandydatek f 8 lat. po;Ż4· 
dane, ukończe~ szkoły powszech-

ci organizuje kurs dla wychowaw- nei-
czyń dziecińców. Przywieść ze so~: koc, prze$. 

Prosimy Koła Wiciowe 0 wyde- cieradło, mal, podusz~. Zgł05ze.. 
ląo.wanie Ila kurs Koleżanek, któ-- nfa nadsyłać do dnia 1 O marea. 

re interesują się sprawą wychowa- Adre~ Górnośląska 41. 
nia dziecka chłopskiego i pragnęły· I Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
by w tej dzie<hinie pracować. Dzieci. 

Z16ź ofiar~ 

na dzieci z przvczólka 



-a §wiata ze 
Podknmis~ K. B. -~ ustailła Polska flota handlowa wraca do kraju I Sprawa złot~ po!~kie.Ro w Anm1 

wytycme 11fyaaCJ1 wyJtOJCZej w d . k . d . , . . . . . d 1 • , Kotc~on"''-'I.< uy i"'"'·· . . :,„. . •. , mu~ marca onczy swą pa· , np.y.w1e s_zesc111 1!11es1ęcy. ? ra.c~n- mes'a" oma ,v.in spraw-<; .7lllLln.~< :ua 
W dniu wczorajszym odbyło się pod ł~osć Międzyaarodow.a Organ~za·iczema ~<>:Ji:1Y.z Niemcami 1 J aponi.ą: Polski wohcc rząll u b1· ytyirk~c;„11 .1. 

przewodnictwem wiceministra Mantla c1a że~lugowa - Vnite? Mantne S~eśc10~1es1ęeznr. okres od chwi l~ tybułn•w)·<l a tkó tv ua sp!·z~t ~ ·ljo;;.
posiedzenie podkoJnisji, powołanej do Autho~ity, ~nana pod skrótem UM.A 

1 
kapitulac~ j aµ onn upływa ~ mar I ny oraz inne cele nai.m·y wojfikn,·;cj 

~racowania projektu ordynacji wy- .w ~ierpnm t944 .r. celem ;kup1~- l ca r .. b. 1 poczq ws.zy ,0 d ICJ ~a ty W. ~ryuinia w zuu-czny111 sto.puiu 
borczcj. Komisja ustalila wytyczne ma sil dla szybkiego zakonc1ema statki zaczn!ł . ~m~racac stopniowo z.redulownła swoje .żątl<tn i.u __ u.
projektu, który zostanie ostat<!cznie \V-ojny alianci zachodni, paf1stwa I do rąk wła scicieh. I równo w zw iązku z wyd:ukami wo
zredagow.any na posiedzeniu w dniu wspólpraeująee z nimi. posiada.jące I S.'.atki przystosowane tlo pIZe WY- jennymi, jnk i cywilnymi. O staticcz-
28 marca. floty handlowe, jak również niektó· 1 zu wojska - w tym stat ki pasai er· nic kwestia llic z©stata iesz-::ze za{:vt-

Agencja „SAP" uzyskała następu· re kraje neut..alne oddały swe stat- 1 slde - pozosta1 1 ą w ~ł użbic między- w-iona, pertralrtacjc j. cfo"k sa .na 
j1ce szczegóły postanowień komisji: ki do dyspozycji UMA: Organami i na.ro.dow.ej organizacji aż do zakoi- n a jlep szej d:rocbe, iym bun1zi~j. iż 

1) Ustalone llajBiiszy wiek wy- wykon11wczymi tej organizacji by.ty: I czenia akcji przl!woz u wojsk z roz-. Polska wyra z.iła zgodi: n!l 0JdaT1'.e 
IK>rczy na 21 lat. w Lmrdynie Ministerstwo Transpor- :. ruait ych teren ów wojny. cz~ści zł~ta , znaj ch1j11.ce60 s1 1~ w W. 

2) Ustaloll<l naJntzszy wiek kan- tów Wojennych oraz w Wasz:yngto· 1 p:i a Polski d zień 2 marca r . b. o- Tirytnnii Reszta spłat1 n oo tąpić 
tłydnta na posla na 25 łat. nie Wojenna. Admillis~racja ~fugi. z1ia.czae b~ie t~r~~ n, ud które!Io rna„ ewentna lnic w towm·a-cl1. 

;ł) Prawo głosowania w okr~gu m.a· Układ przewidywał'. ze tvypozyczo-

1 

moz n'.1 . r enlm e mowie ~ p owroc:ie K;>~~p.ond2nt l~ yl?lomntycrny „Ti-
ją obywatele, zamies~kałi tamie ed ne na potrzeby wo1enne siatki zo- polskleJ floty han.dlowei clo kraJ U mes u pisze daleJ, 1 ż szczcgóhiie de-
przedednia oglosz-eiiia wyborów w stan-ą zwrócone właścicielom po 1 na stałe. likatna fo~t sprawa Lon dv.ń~kie:ru 
Dzienniku Ustaw z 1:wz.ględnicniem - ----- l Komiletld. do spraw po1s.1ich , r>rzy 
puzn1e1 prz'1hyłych .retmtrfant6w i I Min ister~tw ie Skar bu, k tór y zaj mu-
przcsiedleńców. 1! je się likwicfacj1,t pewnych pl'.1·c<1i.'<'k. 

4> j..iczllę pcsMw DStakno na w. Powrót da kraJ•łi :iołniefz-a nn}s}rich Komitet frn utrzymuje nic1dórc pol-
'11 lit'- 1

1

1 skic urzędy i ~ zkoly. Zatmdnin on 5) Utuy.numo instytttt}ę listy pań- . . „ 
stwowej, obejlnuj~j 72 posłów, wy·, P~Yz_, 5.3 - P1s~o . „Monde ski, prec)·;oujęcs sposób de'1lob11Li;:i- jp e1.vm1 il ość Polnkew j An'jliln>·\'. 
'bieranych na zasad~ie systanu dr. J prz~~.iduie ryc~e z~atw1e~~ ·sprR:V( cji i dajv.ca zapewnienia w kwestii I ------
Hondta na podstawie liczby manela- , a;~1 Ande~~a.1 w:rnu polskie] w Wie~- hnpiecznego powrotu i życ1'i w Pol· i !'l '- . . . 
t'łlw uzysk:n1~·ch w okręgaeil. I kieJ. Bryt11:n11 I N1ernc~ech: StoSOW'fl lP St:f. .• ldarci~m I?is~? .~.fo.n de:·. ·~ Li:r.- I bO auzyma Polska od U~RftA 

6) L . t k d " t. b , . do zyczema r~u ang1elsk1ego wszyst dynie uweza się, 1z w1~kszosc zołm.i- 1 
;s y an yua ow mogą yc I k' . ł . b . -'- b t h. '---h -L- • LONID"'""T A 3 ,„ ~.T R " żglaszanc l>l"Zez władze stronnictw po·\ 1m zo merzc;im ma yc r~uaM r:>· 12y w ya warunKllL zewu.e powro- 'L ,~. ""· _ u. , ~ . ..._ K. "'· 

·ntyczny-ch, państwowe lub wojewódz· szur@, .opublikowa.'\a przez rz~ noJ- oć do Pofald. (PAP) . poczyniła już zakupy na dostawy dla , 
kie, tlidzież prz~z .wyborców. pr.i;y Europy ,za kwotę 100 milionów do-
ezym w tym ' ostatnim przypadku zgło larów. Polowa dostaw prn~zneczonn 
szenie kandydata wymaga IOO podpi- jest dln PolsKf. Polska .m11 otrzymać 
' -•-= h ..._ p • k · dl p l k "" m. in. 40.000 wuzów cięż1m:1wyck, suw, uwierzyt<auionyc przez i:1eezy• ozycz . a a o s 1 4 ,200 WagortÓW ka!ejc wycit ) 246 

dium Powiatowej Rady Narodowej. pa>rowozów. 

WASZYNGTON (PAP). Agencjo, Chinom, Po1sce, C11:echo!iłowacji, Ho
Reu.tera donosi, że amerykański mi· I łandi:i, Indiom Holenders~im oraz 
nister fin1Ml86w Vinson podał do wia- 1 otwardll l'!edytu na 1 miliard dola· 
domości, że Narodowy Komitet Do· 1 rów dln Zwi1,1zku Rndzieckiegm. &mk 
radczy w spniwach zagnmicroej po· Importowo • Ekspor.owy rozpocznie 
litylti gospodareze3 zatwierdził pbm wkrótce pertraktacje bezpośrednio 
u:dzieleni11 pożyczek T\8 odbudowę z państwomi -zainter.esow1my m:; . 

DdJ!zialJ lueosławiaestle ł Pol
skie w . Strefie Amarvkańmej 

Z8stam1 rozwłąr~10 

7) U trzymano docycllczasowy sy• 
st.cm organizacji wyborów ze zmiana
mi pr.zez ·vJłrowadzenie do dotych
cxasow<!go składu komis.i-i okrQgo· 
wyeh i -0bwodowyh pr.zcdstawicieli 
wazys.tkich pańii politycznych. Za· 
projektowano. by Gener.aln.cgo Komi-
6&1.'U Wyberczege millłtO'wał Prezy-
dent Rzeczypospolitej na jednom1~luy ------ ' ; Główn!\ k~„atera a.iner:ykańskicb 
wnio~k stronnictw politycznych, a w I wojsk nkupaeyjnych we F.rankfurcie 
przyptttłku Pieosiągn.ięcia j-ednomyśl- oz· yw~·a „ ... z„1ez· 11·e iest darem Hilftftłl nad Menem podała do wia<lomcści, te ności 11pośnłd składu sędziów SiJa 11 Ił UU B Uft ft oddziały jugosłow.iatńskie, wierne 1'. 
l\iajwyż~8. . . , ._ . 1 . . . . . . . .królowi Pi~trowi, &tac.to,nowan~ na 

S? Os?hY zam1es~k~1· .,ig,amą Minis~stwo pr&e)' i o0pieki sp~ -ezcęsto wy padk i, ze ludn e dastaJą , ame~y'lomsk1m obszarze ru.-upa~Jnym 
i _ mem~Jl!Ct; tam zaJęc1~ . ;!i.: ibo~~go leeznej slhvierd.i:a. że UNRRA nic t necz'Y- nieodp<Hriednie lub poda:rłe, I 'W N_1emczec)1, zost~ w na7?lnml'~r.m •te pes1a4la~ prawa wyu.cralnoa<:1.. priysvła do Polski rzeczy starych, ' eo "'ywułuje niezadow.i:ilenie. Aby I czasrn rozwiąza;ne 1 ~ern.ob1l:izowaM. 

W zaa~ pUllktaeh ~ n tylko rzeczy nowe; nil to-miast sta-; zapobiec temu na pr_zy~zlość, Mini~ To. Hmo ~~rz?dzeme .zastosowane 
zgodna J_est . z og!o;;;zonym pł"Zed pa: \ ra, używana <>dziel:, kt-OTa p.rzycbo- : sterstwo .pracy i '?ll1ek1 spoleczneł b~1e do od:u!ll?w polB'kwh. C~łonko
rema <lmalf'.J ~ PSL, 'Otlll1' dzi do Polski, pochodzi z dobrowol· : postanowiło zorganizować w Gdyni · Wie. tych ?dd.zia.6w bęilą mogh pozo· 
tym na ordy!1~~Jl 1922 T. • • 1 nych zbiórek ludności w Stanach snrtcrwnię i w arsztaty 1..-raw feckie, stac. w N-iemaech tyf.ko jako O'S'Oby 

P.rzedstaw:i.c1ele stronmdw peli- z· d h Od . . t UN"'..,, k , · h d ć cywilne tyczn cit <>wiedzieli si w zasa- JC n?czo:iyc . · i::';z ę ''-'~ . !ore n~e ę ą . wypus7:cza rzeczy , · 
dzie :a utr::!ame. · 111 nlm:~ kcuu•ty- zg?dz1łia się prze~voz1c wraz ze swy-

1
\ lUella<la1ący cb się do uzytku . . Tran· i 

tucyjnych i dlatego tci zaakceptowali mi transporta~L . . . . . . spor~ ueczy n51wy~h. UNRRA dy- , 
wniosek 0 paeprowadzenic równo- , Wo?ec tego, ze odz1ez ta. nie Jest I s:p_onu~ ~vylączme MmlSterswo apro· 1 
czcśnie wyborów do senatu, pozosta- . prze~iern.na vr Stapacli Z1e~oczt;i- 1 w.u:acp l .handlu. 

Zamach 1łitJ6rot1tti~ 
- wiając przyszłej dyskusji konstyta- nycłi przed wysłamem, zdarza1ą się I 

cyjnej spra{vę zniesienia huizbo· I' - _ · i WlEDEŃ, 28. 2. - Na lWZ"Yięeia 
waści względnie przekształcenia dl'u· . ur.zą.dzOJ.J.y.m .na u.cść pr;i:ybyłej .d.o 
glej izby w sposób, odpewiadający ! Wiednia delegacji 1·adzieckiclt związ-

na delegację lw. ZUL P.arlzieckłch 

nowemu ustrojowi gespodarczo-spo· 1 Boikot wy· boro· w. w G~eci: ków ZAWOtlowwch wybucli.łn b~ba 
łecznemu. . Jl 1 · !I I zeg&Towa, umieszczona pra~'8opodob- , 

0drzucono wnioski PSL w przed· \ " · li .nie przez 'hit lerowców austr-i:tckroh. ' 
miocie pozbawi~1!1~ posła man~atu w I ł postulatu partii iewe~oun1ch Ofiar w ludzi.ach nie było. Doehodze-
przypa.tlku przeJsCJa .Posła do ornego 

1 
I ..., v• 3 nia w toku. 

.strto~n0ictKwa, tyta t.~ Jkakt? spr~oc.Ene ... z I ·ATENY, 53 - Przywódcy 

1 
Proklamacja domaga ~ie odłożenia -- ----· ar • „ ons uc1i. ory K•OSl, "'e . • • . . . . . -

1 

. 
posłowie: s~ przedstawic~elami całeg<! lew1~y greckie! wydali dz~ prok~- wy~ow na _dJNa .m1esurce, dopusz· Próba bomb.u at6ffif'IW91. 
narodu 1 JUe mo.gą .hyc krępowam ; ID8CW, mnrohrj~cę obyv..crteh do hoJ- . cre,n111 pi:zywodców oporu do rzędu, · 1 · 
żadnymi ~stI:u~cj.a~i wyborców. Od- , kotu wyh.or6w, wyznaczonych na dzień I powszechnej amnestii dla więfniów j W ASZYNGT?N, 4.3. {PAP}. Przy~o
rz.ucon<? ro~ez .~iosek ~SL ~ llPt"a , 31 marce b. r. Prokamlac]a podpi-1 politycznych rewizji list wyborczych towarna do zr.~soc!eru? . nn Pacyf!kll 
wie ttmewazmen1a 1 powtarzen1a wy· . . . . • . . 1• •. I .resztek floty ruermeck1e! za preaocą 
~rów •. jeśli "". ~~ wybor.czym ~nię- sann 1est pr~ez ~A~. Fede:ac1ę ~~~llJZ· 1 l oczyszczerua ~o~s'ka o~az po.1q1 I bomby atomowej .~ ~ tG1w. s,„rii'l
ła udział Dllllej, łlH pałow3 habf I k6w Republ1kansluch i narhardz1eJ le· z elementów skrajrue prawicowych. .I Ile instrumentv mr.c:-mczc h?dę S~USll· 
wyhorfów, . wicowy~h liberałów. I t:zone na spadochronach celem ;wi-e„ 

------ ·1 ' jestrownnia ciśnienia ł innych :zni:lu\ 
• • • _....,._ __ . '. a.lmosferycznycb.. 10 samofo t6.w z -8• 

łłbce WOiska anunf'7a)ą Sv~ j pa ·n~nmi rot„g~e~icznymi h„d~ się 
~-~ JU, 1-.1 1a· n- • • B I d sk. unosiło nad nue1scem elcsplOZJł, lecz ? ~RW:, " marca. Fran~uskie &1U18Dez .,.mm1um o en er Int I w chwili wy'f> uchu samoloty te bPdą 

mrn1sters!wo spraw zagraniczliych - . . . się znnjdo.w11ły w oddaleniu 5 1Yo-
zakmnunikowa{o , te równoczesna .NOWY JORK. PAP. Do11oszą .z lła· 1· 1 se;mem) w ramach nnper'..mn lw· metrów. Specjnlne samplotv be?. p11o
ewakuacja wojsk francuskich i b.ry- taWii, le władze holenderskie propo-- ilenderskiego. SJ2nlWa ta ~zie -roz- I tów kierowa'le ·rnllllllł radfowymł, be
tyjskich z Syrii r~pocznie się t1 , nują :rządowi powstańczemu utwo- pat.~wana przeł' prowizeorycz11y par· 1 da 'się zMjdowaly w zasięgu elcś
marca. E'!ak1~cja tQ& by6 .Wezo·j1 nenie 4oainiwn (JU'DWillcja aatono- lament iDd9nezyjski, który zbierze plozji celem wypr&owania radaru 
na 30 kw1etma rb. . ml~na z właSDY.Dl l'Uldem krajoW)'Dl sio w ciuu najbliższych 2 tygodni. l innycli aparatów !lpecjrunych. 

• 

• 
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Dr • NiemojerosJ..·11-Grunczyńska -. „ > 
- r ' ~ U~iwet.sviet Ludowy 

imienia Chłopów· Bohaterów w Szańca 9„Plo'6ienie'~ 
Kazimierz Konarski: Krzywe Ko- a~tor umiał odczuć i 11ch"!•ycić nerw 

ło, powieść na tle życia Warszawy ówczesnego ·życia. Warszawa nigdy 
w latach 1939 - 1944. Inst; Wy- nie miała skłonności do patetyczne
dawn. „Nasza Księ~arnia"; Warsza- go. psychologizowania, natomiast 
wa, ul. Smulikowskiego 1. 1'bk 19'6. s~lny był zaws7,e jej „nerw życia". 

Czv to powieść? Właściwie nic; Dlat!!go Wai:szawiak n!1wet w ~y
książka ta nie posiada wielu cech !uac1ach ~ro~nyi;h przeae w~zystk~~ 
wymaganych od powieści, ale czyta mensywrue ~y~ 1 zawsze D;aJchętmeJ 
8ię ją z zap:ntym tchem i niepo- ~raca _Pa~ięc1ą d@ przezyć en;io
dobna fej odłożyć, póki nie prze-- c1on~lme s!lny~h, a zaś. sprawa ich 
wrócimy ostatniej karty. Podobnie, tragizmu oędm~ . sch~z!ta n~ pla~ 
słucha'my sztuki Buczyńskiej: Ob- ~alszy. Tak, to się wie .1 to. się ~z~1 
cym wstęp ·· wzbroniony, która nie 1 wobec. tego o ~ym się n!e mowL 
jest ani komedią, ani- dramatem Jest· to Jakby .. m1l_czl\~· ta1~mna i~: 
jest po prostu wycinkiem życia o- mow~. Ucz!-'st!11cy Jakie1kolwiek a~CJ! 
ii~iet_lonym w pewie!l sposób p~o: podz1e~neJ War!zawy .zawsz~ m1e!1 
m1emam1, płynącymi z psych1k1 w , s?b~e ~V'ewnę._rz~e .Po~zuc~e bt~J
autorki. Podobnie rzecz się ma nosci. zycia, woh zy_c1a 1 ~zlllłama . 
z „powieścią" K. Konarskiego. Po- Trag1c.z_ny. ~tawal ~1ę dopiero 1?ez· 
wstaje za tym specjalny rodzaj utwo- ruch. w1ęzie1?-ia. .Ale i tu natychm1~t 
rów chwili, omawiających i utrwa- na~1ą_zyw!1h mć i;-k!Y'~nego. życia, 

; łających niedawne przeżycia polskie lctore J~d~1 tworzyh, i~DI z ~ne_go ko-

Dolinie Będkowskiej poczta 
chowice, koło Krakowa, stacja 

jowa Rudawa 

Iłole- kg mąki pszennej, 1 kg tłu.azc:.n1, I 
koJe- kg grochu lub fasoli, 10 szt jaj, i 

litrów mleka ora:c fOO zł w pienitt- · 
dzach. Ponadto 50 kg ziemniaków „ -
raz 6 gtówek kapuaty, ale od do. 
starczenia ziemniaków i kapust„ 
kandydatki mniel zamożne mogił 
być zwolnione. Zamiast wymienio-
nych ·produktów·, moż.na dostarczyć 
inne lub równowartość w pieniądzti. 
Uniwersytet Ludowy czyni starani• 

przyjmuje dod1Stko1VI!! zglonenia 
na obecny 5-miesięczny kuI'3 dla żeń
skiej młodzieży wiejskiej w wieku 

do 18 do 3o lat. 

• 

Wprawdzie wykłady rozpoczęły 
się ju.t 15 lutego, jednak cfla sp6i
nion-ych odbędą się dodatkowe wy
kłady uzupełniające. 

Nauka jest }?ezpł11tna. Koszta 
wyżywienia pokrywają jednak kan
dyd·atki same i dlatego każda winna 
dostarczyć następująee produkty 
miesięcznie 15 kg mąki żytniej, FI 

@ przydziały żywnościowe dla siu~ 
chaczy Uniwersytetu Ludowego jest 
więc nadzieja, że w następnych mie
siącach ilośt produktów, które każ.< 
da słuchaczka winnn dostarczyć, ---< 
.znacznie się zmniejszy. 

KIEROWNICTWO KORESPONDENCYJNYCH KUR~ 
S ó W GIMNAZJALNYCH PRZY WYDZ. OSW. Z. M. W. 
R. P. ,JVIC/" ZAWIADAMIA. ŻE LIST A PRZYJĘC UCZ& 
STNIKóW ZOSTAŁA ZAMKN!ĘT A ZE WZGLĘDU NA. 
ZUPEŁNE WYCZERPANIE NAKŁADU SKRYPTóW. związane z Warszawą. Jest sprawą rzystah _i pr:zez to tez ~u)1 S!ę _ak

znamienną, że są to utwory związa- tywny;1111· Z ilu:I: wspomnieu w_1~zien
ne z tak uil.."<iawną, żywą jeszcze n.ych i obowwycb fakt ten bi1el 
przeszłością, przeszłością groźną, Konarski tak właśnie przedstawia Wojewódzki Urząd Ziemski-Wy- czynnych szkołach rolniczych na te-
tragiczną, bolesną. bohaterską - a życie Krzywego Koła. I dlatego pod dział Oświaty Rolniczej w Pozna- 1 renie woj. poznańskiego. 
Warsżawiacy chętnie z nimi obcuh. imionami osób występujących w niu, Plac Wolności tł, organizuje od Warunkiem przyjęcia na kurs je.t 
Coś więcej w tym musi być, że an.i ksinżce każdy o<inajdzie samego 15 marca 1946 r. '.5-miesięczny kurs' posiadanie śroiadecfroa ukończenia 
nie urażają, ani nie rozraniają, ani siebie, swoich przyjaciół, swoich gospodarstwa domowego dla kandy- I liceum ogólnokształcącego roz&l. z&• 
nie wydają się zlekceważeniem, bliskich. Odnajdzie - bo jest ży- datek na nauczycielki do niższych , roodomego matury µimnazjalrlej d&• 
umniejszeniem tego, oo się prze.ty- jący, skoro czyta. Odnajdzie - bo żeńskich szkół rolniczych. . ronego typu (8 kltu gimnazjum) 
wało. ! sam j::st bohaterem reportażu swe-1 Kurs obejmuje zagadniimie z za- rozględnie matury liceum pedago-
Może wla~nie dlate rro 7.J! zaden go życia, a w ks iążkach bohater za- kresu: gicznego lub seminaryjnego. 

z. tych utworów~ nie -'j~st „dziełem zwyczaj wy~hod~i szczęśliwie 7:e żywienia rod.ziny . . l,'ierws7.eństwo mają kandydatki. 
sztuki''. Któż zdołałby znieść fakt, swych przygod, gmą tylko ,P?stnc1e Zaopatryw~ma ~od_zllly w odz1e.l ktore poza. wyma~anym cenznsei;ii 
że jeg? trag~dia stitje sic; dla kogoś drugopl~n?we. Ale też. wła~:11e dla= . Wychowania dz1ec1 . wyksz~a~cen1a, maJą p_rzygotowan1e 
wyżyciem s;ę arystyczn ym? Może te~o _k~1ązka Konar~kiego 1est n~ i przeprowadzony będzie przez per- w wyzeJ podanych dz1a?:ich go~po
kiedyś, kit-dy nie będzie już żywych m1ętmk1em tyc:h , ktorym _udało się soneł fachowy Liceum Gosp. Domo- I daT8twa domowego. Nauka ~a leur• 
świadków rzeczywistości stanie sie przetrwać, a ieJ hohaterow1~ to sy~- wego 8.5. Urszulanek w Pniewach. I sie jest bczpłana. Na wyżyw1enie vr 
to }!1-ożliw~. :\le. ~vtetly rzeczywi~ h?le m~tek, dzie<:i, n:łodz1eży, OJ· I Po uko~c:zeniu kursu z wynikiem : i1!ternacie _przewidzinne s~ stypen .... 
stosc stanie się 1uz tylko legendą, cow, ktorzy czyta1ąc Ją mog_ą sobie I zadawalma1ącym kandydatki o-trzy- · d1a dla mezamożny-ch kandydatek. 
wyrażają cą cześć dla przeszłości, ro1?ić przeir1ąd włas!ł'ego tycia. Tak mują upra'wnienia do nauczania I Zgłoszenia z życiorysem i o.dpisa
z której wyrosło nowe, bujne, ra- oh1ektywme rze~z biorąc. su~arycz- przedmiotów z -zakresu gO<Sp. <lomo- . mi świn.dectw należy nadesłać do. 
dosne 2ycie. A może wtedy, gdy ja- nie. r zecz tr a~t~Jl\C. brio ? :vie!~ go- wego w niższych szkołach rolniczych I Wydziału Oświaty Rolniczej W. U. 
łowość życia zacznie zn6w budzić rze1, straszmPJ, tra ipczmeJ mz to I oraz natychmiastowe zatrudnienie w Z. w Pozmmiu, Pl. Wolności 14. 
tęsknotę 1.a Wielkością? Dziś, czy- przedstawia Kona rski. r 
tając książkę Konarskiego, nie czu- A le biorąc pod kątem odczuwania ' 
jemy poza nią autora, pragnącego tych. co wyszli z ż yciem spod oku
dać wyraz swej twórczej osobowoś- pacji niemieckiej, a spędzili życie 
ci, człow ieka, który przeżycia na- aktywne - ich odczucia i przeży
rodn czvni „szczeblem do sławy cia, przeżycia jednostkowe - bvły 
grodu". Nie czujemy go w ogóle. takie właśnie, jak o tym pisze K.o
Natomiast znajdujemy w lekturze, narski. Książka Konarskiego to re
pamiątki przeżyć własnych foków portaż wydarzeń rzeczywistych,- kt6-
rzeczvwistych tak wymownych, że ry jest zarazem jakby „duchową 
wszelkie podkreślanie ich wagi i fotografią" naistroju wewnętrznego 
wartości ekspresją artystyczną by- warszawiaków tego okresu. 
loby ~ie u~·rypukleuie1!1, lecz zniwe- Dlater.o napewno każdemu będzie 
lowamem ich wartości. miła i d roga. 

Konarski mówi prawdę, a jednak Zaliczyć- ją można do cykltt roz-
„nie dotyka ran" - Może jego poczętego przez ,;Dywizjon 303", 
książkę czytać i bojownik barykad „Kamienie na szaniec" i inne tajne 
i łączniczka, i mikrus, zdobywający wydawnictwa. dające autentyczn.~ 
czoki i matka osierocona, a nikt wiadomości o bojownikach akcp 
z nich nie czuje się urażony, ani podziemnt>j \Varsrawy i lasu pol
obrażony. Czemu? Może dlatego, że skiego. 

Już 'll'kazał się i jest w sprzedaż) I czyc - Rudnicka - Z retuszem czy 
nowy numer „Zdroju", pisma spol~cz- bez retuszu?; J. Swntoń - Ludowy In
no • literackiego (nr. 5 z dn. 1 Jfl 4(i). stytut Muzyki; \Yl. Natanson - Strzę-

Numer zawiera następujęce arty-, P)' okupncti; W. Zechenter -. ~ok 
kuły i utwory: T. Goździkiewicz _ ruepodległe! kultury w ~rnk?wxe, J. 
Wyrok; J. Kleiner _ z diiej•)w Jes1onowsk1 - Prośba , ~ołmerz.a; I. 

·ksztahownnia „Dziadów" części trze- . Wo)'.dygowska - Zamosc -;- mrnsto 
ciej: B. Komodziński _ W kęcie zr,. I pa!l'~ą~ek; Dwa balety. polskie; ~owe 
pacllyrn; Wł. Pawłowski _ O zapo- ks1ęzk1; .Wśród crnsop!srn; Z sal; kon
mnianym chłopie • poecie Jantku certoweJ; Teatr; Muzyka; Kromka. 
z Bugaia; I. Gumowska - Ostatni Cena egzemplarza 6 zł. 
sławni Polacy - Gdańszczanie: J. Ku- Adres Redakc.ii i Administracji: Lu-
rzętkowsld - Duskusra o plastyce; blin, Peowiaków 5 m. 1'.3. 
P. Araszkiewicz - Nie powtórzyła Kołom i członkow „Wici" goręco 
się historia z Odrowiµ em; J . Jesio- polecamy do czytania i do świetlic 
nowski - Brzai;k jesienię; M. Bech- wiciowych. 

OD ADMINISTRACJI 

Kolegów, Prezesów i Sekreta-· rozsprzedaży wydawnictw, kolpor
rzy Wojewódzkich i Powiatowych taż.u i prenumeraty pisma „Wici". 
Związków Mł. Wiejsk. „Wici" - Jecłnocześnic zaznaczamy, że o 
prosimy o bezzwłoczne przekaza- ile nie otrzymamy w marcu r. b. 
nie na konto PKO Warszawa Nr pieniędzy . i dokładnych rozliczeń. 
I 1199, wszelkich należności Wy~ zmuszeni bęcłz.iemy wstrzymać wy-
działowi Wydawniczemu z tytułu sylkę pisma. · 

ODT'OWIEDZI ADMINISTilACJI 
Koło w Stawiszycaoeh Nowych, I posiadamy na składzie zostały poda

P?W• Pu1czowski. _D_okłndne h_iforma- 1 nc dokładnie w Nr ś „Wici", oraa 
c1e, dotyczą<;e„~siązek podaliśmy w I tamże są podane warunki. Wszyst· 
N-rze 8 "W:ici . W nt\st~nych n1:1· i kie nowe własne i obce wydawnict
merach umieszczać h~dziemv ~pis · wa będziemy omawiali na łamach 
nowrc~ k~iążek i ceny. Czekamy na !. naszego pisma, podając ceny. 1 egz. 
zamo,~iema. . 'H I" Wici" posyłamy, a co do książek 
Pow1atow~ Zw.· M. W. '? ~ICl Sie- oczekujemy zamówienia. 

radz. Potwierdzamy odbior z~ . 20 I Zasyłamy wiciowe pozdr.>wienie. 
p~zekazem _r,o~ztowym, a p~mewat I J{oło w Zalesiu. Komunikujemy, ił 
rue '?ka~ahscie p~ze~ll:aczeme wpła-

1 
numery „Wici" z roku 1945 posiad~ 

ty, me w_1emy ~a Jaki rachuneli: ma· 1 my, za wyjątkiem Nr 1 i 8 i na ży~ 
my zaks1%owac. . . . czenie wysyłamy. 
Ocze~1~1emy wy1aśn!~m.a 1 zasyła- Cena pojedyńczego numeru wyno-

my W1c10we pozdrow'lema. si zł 3. · 
.Koło Młodz. Wieis.k. „'Y}cl" Sta- 1 Deklarację Ideowii Związku wy

w1eszyoe Nowe. powiat pmczowski. · syłamy odwrotnie. Cena zł 5 wraz 
Szczegóły dotyczące książek jakie z przesyłką. 

• Komu?ikujemy, iż prenumerata pisma „Wici" w roku 1946 wy„ 
nom roczm.e żł 200, p?lrocznie zł 1 OO, kwartalnie zł 50 za 1 egz." 
pr.zeto pro:1~y wszystkie~ prenumeratorów o uzuP.ełnienie wpłat do 
teJ wysokosc1. Zaw1adam1amy, że posiadamy na składzie kilkanaście 
kompletów z roku 1945 (brak tylko Nr 1 i 8). Cena za 33 egz. -
zł 1 OO z przesyłką. 
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Ceny ogłoszeń: za te~stcm za 1 m/m szer~k?ś<;i 1 szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł-. -za-l~m-/m--.-s-z-e-ro_k_o_śc_i_s_z_p_„-dr-obne za wyraz zł. 5, poszuł.i-
wame pracy zł. '.3 . W teksc1e 1 tłustym druk,.!em 100% -drożej. Za terminowy druk ągłoszeń administracja nie odpowiada. 
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